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Dziś otwarcie

WYSOKI nowych ekspozycji

aOd„Farmanów“ do „Tu-134“

zostają połączenia za-

ogień idzie linia do

bombowców

po wojnie „milioner”
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P
olskim Liniom Lotniczym „LOT” stuk­
nęła w tym roku czterdziestka. Właśnie
bowiem w roku 1929 powołano do życia
spółkę państwowo-samorządową i na­
dano jej nazwę PLL „LOT”. Początki
polskiego lotnictwa komunikacyjnego

sięgają Jednak samego początku lat dwudzie­
stych...

Rok 1921 — powstaje towarzystwo lotnicze

„Aerotarg” powołane specjalnie do obsługi
wielkiej imprezy handlowej jaką były Między­
narodowe Targi Poznańskie. Na trasie Warsza­
wa — Poznań i Warszawa — Gdańsk dokonano
dokładnie 58 przelotów z około... 100 pasażera­
mi. Pierwsze samoloty typu „Farman” rozwi­
jały szybkość ok. 130—140 km/godz. i zabierały
zaledwie kilku pasażerów.

Rok 1922 — regularną komunikację powietrzną
podejmuje towarzystwo lotnicze „Aerolloyd”.
Jako pierwsze uruchomione zostają linie War­
szawa —- Gdańsk i Warszawa — Lwów oraz w

lipcu 1923 linia Warszawa — Kraków.

Rok 1925 — „Aerolloyd” zmienia nazwę na

„Aerolot”. Komunikacja lotnicza rozwija się
coraz pomyślniej. Oto przybywa jeszcze jedno
połączenie krajowe na trasie Kraków — Lwów
i w tym samym roku otwarta zostaje pierw­
sza linia międzynarodowa na trasie Wiedeń —

Kraków (tak, tak, nie stolica, ale Kraków był
pierwszym międzynarodowym portem lot­
niczym Polski!). Rok 1925 przynosi pow­
stanie drugiego towarzystwa lotniczego „Aero”.
Organizuje je poznańskie koło Związku Lotni­
ków Polskich przy współudziale władz miej­
skich. Oba towarzystwa mogły poszczycić się
nie byle jakim osiągnięciem — stuprocentowym
wskaźnikiem bezpieczeństwa lotów! Wynik ten

świadczył o wysokiej klasie naszych lotników,
dzięki którym powstało w latach dwudziestych
określenie „Polnisches Flug-Wetter”. Termin

ten, rozpowszechniany przez obsługę lotniska w

Wiedniu, oznaczał tak fatalną pogodę, że nale­
żało się spodziewać przybycia co najwyżej pol­
skiego samolotu...

Rok 1929 — jak się rzekło — to data powsta­
nia PLL „LOT”. Wkrótce po powstaniu spółki
rozpisano konkurs na znak firmowy. Konkurs

wygrał młody plastyk Tadeusz Gronowski, pro­
jektant emblematu przedstawiającego stylizo­
wanego żurawia wpisanego w koło. Znak ten

po dzień dzisiejszy jest symbolem „LOT”-u.

Rok 1931 — „LOT” zostaje pełnoprawnym
członkiem Międzynarodowego Zrzeszenia Prze­
woźników Powietrznych (IATA), co umożliwia

prowadzenie bardziej ożywionej działalności na

międzynarodowej arenie. Uruchomiono połącze­
nie na trasie Warszawa — Bukareszt, a w rok

później przedłużono je do Sofii i Salonik. Sa­
moloty „LOT”-u zaczęły też latać w kierunku

północnym z Warszawy do Rygi 1 Tallina. Do

eksploatacji weszły samoloty „Fokker” F. VII
które zaczęto produkować w Polsce na licencji.
Na trasach pojawiły się również samoloty
skonstruowane wprzez polskich Inżynierów: czte-

romiejscowe „PWS-24”, próbne rejsy odbył poi-

ski ciężki samolot komunikacyjny dwusilniko­
wy PZL-44 „Wicher”.

Od roku 1934 notujemy dalszy rozwój sieci

zagranicznych połączeń. Nasze samoloty lądują
w Berlinie, Atenach, a w roku 1936 w Lyddzie
w Palestynie (było to pierwsze połączenie po­
zaeuropejskie LOT-u).

Rok 1938 — otwarto dalszych 6 połączeń zagra­
nicznych (Budapeszt, Belgrad, Wenecja, Rzym,
Kopenhaga i Bejrut). W tym samym roku pol­
ska załoga odbyła próbny rejs na trasie War­
szawa — Los Angeles długości 25 tys. km. (!)

Rok 1939 — przekreślił cały dorobek naszego
lotnictwa komunikacyjnego. Zniszczone zostały
wszystkie samoloty, urządzenia lotnisk. Po klę­
sce Niemiec hitlerowskich budowę naszego lot­
nictwa komunikacyjnego zaczynać trzeba było
od podstaw.

Rok 1945 — reaktywowanie „PLL LOT” jako
przedsiębiorstwa państwowego. Kadrę ,,LOT”-u,
stanowią głównie lotnicy bojowi, np. Marian
Grabowski z II pułku nocnych
„Kraków” (nb. pierwszy
powietrzny).

Rok 1946 — wznowione

graniczne. Na pierwszy
Berlina. W rok później dochodzą połączenia X

Paryżem, Sztokholmem 1 Pragą, a w latach
1947—1949 uruchamiamy linie do Bukaresztu, Bu­
dapesztu. Belgradu, Kopenhagi, Brukseli. Pod­
stawowym sprzętem były wówczas amerykań­
skie „Douglasy” DC-3 1 Ich radzieckie odpowie­
dniki „Ll-2”.

Od roku 1950 PLL „LOT” rozwijają Intensyw­
nie komunikację powietrzną z krajami obozu

socjalistycznego (m. in. LOT był Jednym z Ini­
cjatorów utworzenia wspólnego systemu regu­
larnej komunikacji lotniczej europejskich stolic

krajów demokracji ludowej).
Od roku 1956 polskimi samolotami można do­

stać się do Aten, Londynu, Zurychu, Amsterda­
mu, Rzymu. Nowy etap w rozwoju „LOT”-U
notujemy od momentu dostaw samolotów tur­
bośmigłowych typu „11-18”.

Rok 1963 — otwarcie pierwszego połączenia
pozaeuropejskiego (do Kairu), rok 1966 — wej­
ście na kontynent azjatycki (Bejrut). Nastę­
puje dalsze rozbudowanie połączeń z krajami
europejskimi (otwarto linie do Helsinek, Me­
diolanu, Frankfurtu nad Menem, Leningradu,
Kijowa).

Rok 1969 — na pasach startowych pojawiają
się pierwsze samoloty odrzutowe typu „Tu-134”
(samolot ten zabiera 72 pasażerów 1 rozwija
szybkość 850—920 km/godz.). W kwietniu br.
samolot „LOT”-u ląduje po raz pierwszy w

Istambule. Turcja jest 22 krajem, zaś Istambuł
27 portem zagranicznym, do którego docierają
polskie samoloty. Łącznie PLL „LOT” obsługu­
ją w regularnej komunikacji na Uniach krajo­
wych trasy długości 4368 km, na liniach zagra­
nicznych zaś blisko 34 tysiące kilometrów. W

październiku tego roku PLL „LOT” przewio­
zą... 6 milionowego pasażera w swej 24-letniej
powojennej działalności.
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Przedstawiciele trzech pokoleń polskich żołnierzy
i rewolucjonistów spotkali się w Warszawie

IV Kongres
ZBoWiD

rozpoczął obrady

Olgierd Jędrzejczyk

mbicje Słupska
znane są w całej
Polsce. Ale trzeba
powiedzieć, że mia­
sto to ma dość już
poklepywania po

plecach i protekcjonalnego
potakiwania. Dużo bowiem
słyszeliśmy ostatnio o III
Festiwalu Pianistyki Pol­
skiej. Ale za mało osób
wie o tym, że w okresie
1965—1969 r. produkcja
globalna przemysłu słup­
skiego wzrosła o

Słupskie Zakłady
słu Okrętowego,
nalne Zakłady
Autobusów, wyprzedzenie
planu budowy mieszkań
przez to miasto o 1280 izb
mieszkalnych w ubiegłej
kadencji rad narodowych,
codzienna uparta 1 gospo­
darna praca słupszczan
stworzyła trwałe podstawy
do bujnego rozwoju życia
kulturalnego.

Idziemy oto z dyrekto­
rem Stanisławem Zbijow-
skim przez halę Północ­
nych Zakładów Obuwia w

Słupsku. Poszczególne
gniazda produkcyjne zorga­
nizowane nowocześnie, z

pełnym wykorzystaniem
przestrzeni, oświetlone, rzę­
dy cicho pracujących ma­
szyn do szycia, maszyn
klejących i kołkujących
podeszwy.

2100 osób pracuje w tych ca­
li ładach; dyrektor Zbijowskl
4 godziny temu podpisał listy
płac na sumę 2.600 tys. zł.

Pieniądze te spłyną na sIud-

skl rynek, bo ludzie kupują
jadło 1 napitek,
pują odzież, bo

pują bilety na

nistyki...
W czasie

22 proc
Przemy-

Komu-
Napraw

bo ludzie ku-
Iudzie wyku-
Festiwal Pia-

wieczornego
koncertu Marii Wiłkomir­
skiej, tuż po wykonaniu
przez nią „Tryptyku gó­
ralskiego" A. Malawskiego,
zaczepiam słupskiego praw­
nika Wojciecha Patta py­
taniem:

— Czy Pan chodzi na

wszystkie koncerty? Dla­
czego Pan chodzi na kon­
certy Festiwalu Pianisty­
ki?

— Mamy z żoną wyku­
pione karnety na wszyst­
kie koncerty Festiwalu —■
odpowiada mój rozmówca.
— Kilka koncertów opusz­
czę, mam zajęcia zawodo­
we. Ale tylko kilka. Fe­
stiwal jest dla mnie i dla
mojej żony wielkim świę­
tem, kochamy muzykę i
niewiele jest chyba miast
w Polsce, takich, które da­
ją swoim mieszkańcom ty­
le radości.

Zapytałem o zwykłą spra­
wę, otrzymałem odpowiedź
godną poety. Wojciech Patt
mówi dalej o miłości do mia­
sta w którym pracuje:

Na przykład

ŁUP
— Kiedy wracam do Słup­
ska z podróży, witam ten

gród ze wzruszeniem. Tu jest
moje miejsce i kocham przej­
rzyste pomorskie powietrze,
które wypełnione blaskiem
słońca daje mi poczucie sen­
su tego wszystkiego, co robię
tutaj wespół z innymi...

‘

Tych innych jest blisko 68

tysięcy. Wśród nich mała Be­
atka, córka Wojciecha Patta.

Razem z klasą była na wy­
stawie sprzętu okrętowego i

jużwwiekulat7wiecoto
znaczy ognioodporna łódź ła­
dunkowa, eksponowana w

czasie wystawy zorganizowa­
nej dla godnego
„Dni Słupska” i

Polskiej Pianistyki
mieście.

uczczenia
Festiwalu

w tym

I nowa rozmowa — tym
razem z dyrektorem i kie­
rownikiem artystycznym
Koszalińskiej Orkiestry
Symfonicznej. Andrzej
Cwojdziński, który ukoń­
czył przed laty krakowską
Państwową Wyższą Szkołę
Muzyczną podkreśla:

- Festiwal Pianistyki
Polskiej to impreza, któ­
rej zazdroszczą Słupskowi
miasta wojewódzkie, na

czele z Koszalinem. Ale to

ooo

dobrze, że miasta wzajem
sobie zazdroszczą. Prze­
cież nietrudno dostrzec,
że cały gród nad Słupią
żyje tym Festiwalem. Wa­
żne jest również, że ta
zazdrość praktycznie ozna- |
cza powtórzenie trzech
koncertów festiwalowych w

Koszalinie i w trzech mia­
stach powiatowych tego
województwa. — Wszystko
się to dzieje w sytuacji
pełnego poparcia naszych
władz partyjnych i rad na­
rodowych dla wszelkiego
rodzaju inicjatyw kultural­
nych. Ja wiem — wy,
nasi przemili goście festi­
walowi, przyjechaliście tu­
taj na tydzień i odjedzie-
cie. Ale my tutaj zostaje-
my i liczymy zyski. Naj­
bardziej oczywisty: dzięki
atmosferze ogólnego zainte­
resowania Festiwalem Pla­
nistyki Polskiej notujemy
wzmożoną frekwencję na

wszystkich innych muzy­
cznych imprezach, a orga­
nizatorzy otrzymali cztery
nowe, wspaniałe fortepia­
ny.

Jest jakiś porządek w

tym, co wyznacza rytm

Czloakowlt aalwyższick władz partyjnych
i państwowych wśród 1.086 delegatów

W Sali Kongresowej PKiN w Warszawie rozpoczql w

piątek dwudniowe obrady IV Krajowy Kongres Związku
Bojowników o Wolność i Demokrację. Na obrady przy­
było 1086 delegatów reprezentujących ponad 300-ty-
sięczną rzeszę członków Związku, przedstawicieli trzech

pokoleń polskich żołnierzy i rewolucjonistów.

Trzy izraelskie

samoloty
zestrzelone

nad Zatoką Sueską
KAIR (PAP)

Radio kairskie podało,
powołując się na egipskie­
go rzecznika wojskowego,
że w piątek egipska arty­
leria przeciwlotnicza ze­
strzeliła trzy izraelskie sa­
moloty wojskowe nad wy­
brzeżem Zatoki Sueskiej.

O godzinie 10.00 rano

czasu miejscowego izrael­
skie samoloty typu
„Skyhawk” zaatakowały
pozycje egipskie w Ras
Zaafarana, lecz zostały
zmuszone do odwrotu. Po­
nownie o godzinie 12.00
czasu lokalnego lotnictwo
izraelskie zaatakowało o-

biekty na wybrzeżu Zatoki
Sueskiej w Ain Suchna o-

raz Ataka. Tym razem ar­
tyleria egipska zestrzeliła
trzy samoloty, pozostałe
odleciały na wschód. Po
stronie egipskiej nie było
żadnych strat.

LONDYN (PAP)
Całą noc z czwartku na

piątek trwała aporadyczna
wymiana ognia przez Kanał

Sueskl.

współczesnego
Czyściutkie ulice,
trzymane domy,
wyremontowane
Nosem kręcimy tylko
Basztę Czarownic, 1
jest nieco zaniedbana. Ale
ma tam powstać piwnica
artystyczna. A więc, drodzy
słupszczanie, pomyślcie o

jej uporządkowaniu. Prze­
żyjemy bowiem ten rok bez
Was, bez Waszego miasta,
z prawdziwą tęsknotą za

grodem, który jest ema-

nacją socjalistycznej pol­
skości.

Słupska,
dobrze u-

pięknie
zabytki.

>na

która
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klasowych i niepodległościo- *

wych zmagań z caratem w

1905 r., rewolucjoniści, którzy
w 1917 r. walczyli o władzę
rad, powstańcy śląscy i wiel­
kopolscy, działacze komunisty­
czni, socjalistyczni, ludowcy
demokraci — uczestnicy walk
o prawa ludu w okresie mię­
dzywojennym, członkowie o-

chotniczych brygad republi­
kańskiej Hiszpanii. Są żołnie­
rze wszystkich frontów, na

których toczyła się wojna z

hitleryzmem. Ci, którzy pierw­
si w Europie powiedzieli „nie”
hitlerowskiej Rzeszy — żoł­
nierze Września, ci, którzy po
klęsce wrześniowej kontynuo­
wali walkę z najeźdźcą na

obcej ziemi i ci, którzy nigdy
nie złożyli broni prowadząc
walkę w okupowanym kraju
— członkowie ruchu oporu,
żołnierze dywersji, partyzanci.
Licznie reprezentowani są
żołnierze Ludowego WP, któ­
rzy ramię w ramię z Armią
Radziecką przeszli zwycięski
szlak bojowy, zatykając biało-
czerwone flagi na gruzach fa­
szystowskiego Berlina. Obok
żołnierzy, którzy walczyli z

bronią w ręku, licznie przyby­
li na Kongres ci, którży sta­
wiali opór okupantowi w naj-
(DOKONCZEME NA STR. 7)

Białym Dunajcu
W miejscach pobytu Le­

nina na Podhalu nastąpi
dziś, tj. w sobotę 20 bm.
uroczyste otwarcie nowych
ekspozycji w tut muzę ch
(Poronin godz. 16, Biały
Dunajec godz. 17).

Ekspozycja o charakterze
stałym, obrazująca życie i
działalność Lenina na zie­
mi polskiej związana jest
ze zbliżającymi się obcho­
dami 100 rocznicy urodzin
Wodza Rewolucji Socjali­
stycznej.

W uroczystościach otwar­
cia ekspozycji wezmą u-

dział przedstawiciele KC
PZPR, Zakładu Historii
Partii przy KC, Minister­
stwa Kultury i Sztuki, KW
PZPR, Konsulatu ZSRR w

Krakowie, Prez. WRN i
RN m. Krakowa, CRZZ,
WKZZ, TPPR, władz lo­
kalnych oraz zaproszeni
goście. Nadto w otwarciu
uczestniczyć będą przed­
stawiciele H1L, organizacji
młodzieżowych, prasy, ra­
dia i TV.

PRODUCENCI popularnego
także i w naszym kraju sa­
mochodu osobowego ,,trabant”
ulepszyli w istotny sposób Je­
go silnik, zwiększając moc z

23 do 26 koni mechanicznych.
Nowe rozwiązania konstruk­
cyjne zapewniły także lep­
sze przyspieszenie. Równocze­
śnie nowy silnik spala 0t6 li­
tra benzyny mniej na 100 km..

RADIO BIAFRA podało w

piątek do wiadomości, że se­
cesyjne władze zaakceptowa­
ły decyzję Organizacji Jedno­
ści Afrykańskiej, aby zaape-

ZE ŚWIATA
Iować o natychmiastowe »*-

przestania ognia między woj­
skami federalnymi i siłami
biafrańskimi.

W PHENIANIE rozpoczęły
się w czwartek obrady mię­
dzynarodowej konferencji po­
święconej zadaniom dzienni­
karzy całego świata w walcie

przeciwko agresji Imperializ­
mu amerykańskiego.

TRZYNAŚCIE malutkich pla­
stykowych pojemników za­
wierających próbki pyłu księ­
życowego, wypożyczonego
przez laboratorium w Hou­
ston, przewieziono w piątek
do Londynu.

GRUPA LEWICOWYCH la-

bourzystów, członków parla­
mentu brytyjskiego wystąpi­
ła z apelem w sprawie prze­
prowadzenia debaty nad sytu­
acją w Irlandii Północnej, na

rozpoczynającej się 29 wrze­
śnia dorocznej konferencji
Labour Party.

i ai® j ...

w.i?

ff

Honorowy start kolarzy do IX Małopolskiego Wyścigu Górskiego. W obecności sekre­
tarzy KW PZPR tow. Kazimierza Barwacza i tow. Zdzisława Kitlińskiego oraz sekre­
tarzy KP i KD PZPR — do uczestników wyścigu przemawia Naczelny Redaktor „Ga­
zety Krakowskiej” tow. Tadeusz Czubała. Fot. Otto Link

Dobrosław Poprzeczko

SOJUSZNIK
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BRĄZ POLSKI
widzianej oczy­
ma społeczeń­
stwa radzieckie­
go przeszedł
długą i grunto­

wną ewolucję. Przy kryte­
riach podstawowych, ma­
tury ideologiczno-politycz-
nej, wyobrażenia o Polsce
podobnie jak u nas o Zwią­
zku Radzieckim, kształtują

się pod wpływem bardzo
wielu czynników.

Zanim przejdę do tego,
co dzisiaj mówi się w

Związku Radzieckim o Pol­
sce, trochę wspomnień z

pierwszej podróży do Kra­
ju Rad. Listopad 1957 ro­
ku. 40-lecie zwycięstwa
Rewolucji Październikowej
i ważna data dla obozu
państw socjalistycznych i

całego ruchu komunistycz­
nego. Do Moskwy przyje­
chali przywódcy kilkudzie­
sięciu bratnich partii. U-
kazanie się ich na trybu­
nie Mauzoleum Lenina
wywołało gorącą owację.

Przemówienie tow. Wie­
sława, wygłoszone na uro­
czystej akademii w Pała­
cu Sportowym, wywołała
duże wrażenie; rozwiewało
istniejące jeszcze wśród
niektórych obywateli ZSRR
obawy co do kierunku
październikowego zwrotu
w Polsce.

PRZEZ PRYZMAT

WOJNY

ZAINTERESOWANIE
POLSKĄ było ogromne.
Takich jednak, którzy wi­
dzieli nasz kraj w dziesięć
z górą lat po wyzwoleniu,
spotykało się niewielu.
Przynajmniej w porówna­
niu z tym, co jest teraz,
kiedy corocznie przyjeżdża
do nas około 300 tysięcy
radzieckich turystów.
(CIĄG DALSZY NA STR^
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Debata generalna w Zgromadzeniu Ogólnym NZ

ZSRR proponuje
omówienie sprawy

H konsolidacji bezpieczeństwa
międzynarodowego"

Przemówienie min. A. Gromyki
NOWY JORK (PAP)

W przemówieniu wygłoszo­
nym w piątek na forum XXIV
sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, radziecki minister
spraw zagranicznych, A. Gro-
myko zwrócił się z wnios­
kiem do sekretarza general­
nego ONZ o wpisanie na po­
rządek dzienny obrad sesji
sprawy „konsolidacji bezpie­
czeństwa międzynarodowego”.
Minister radziecki przedłożył
projekty rezolucji proponują­
ce kroki jakie należy w tej
dziedzinie podjąć.

Minister Gromyko przedsta­
wił Zgromadzeniu Ogólnemu
NZ projekt konwencji w

sprawie zakazu stosowania,
produkowania i magazyno-

i

PROGRAM

JELEWIZJIj

Od 22 do 28 września

PONIEDZIAŁEK

15.25 Program dnia. 15.30 Polite­
chnika. 16.35 Dziennik. 16.45 Dla
dzieci „Zwierzyniec”. 17.30 Echo
stadionu. 17.50 Kronika (Kraków).
18.15 Recitale (KR). 18.40 Eureka.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
19.55 Teatr TV: „Ifigenia w Tau-

rydzie”. 21.40 Życie w metalu.
22.10 Dziennik. 22 .30 Mistrzostwa
świata w podnoszeniu ciężarów.
22.50 Program na Jutro. 22.55 Po­
litechnika.

wania broni chemicznych
bakteriologicznych oraz znisz­
czenia tych broni.

Radziecki minister spraw
zagranicznych oświadczył, że

propozycje rządu DRW i Na­
rodowego Frontu Wyzwolenia
Wietnamu Południowego, prze­
dłożone na konferencji pa­
ryskiej są konstruktywne i
stwarzają Stanom Zjednoczo­
nym możliwość honorowego
wyjścia z impasu, w jaki sa­
me się wprowadziły. Minis­
ter Gromyko podkreślił dalej,
że sprzeciw Izraela wobec
wszelkich akcji mających na

celu polityczne uregulowanie
kryzysu bliskowschodniego,
stanowi wyzwanie pod adre­
sem ONZ i wszystkich naro­
dów. Stwierdził on dalej, że

dyskusje między ZSRR i USA
na temat ograniczenia dostaw
broni na Bliski Wschód nie
dadzą żadnych korzyści, dopó­
ki wojska izraelskie okupują
terytoria państw . arabskich.
Minister Gromyko omówił
również sytuację w Europie i
posunięcia zmierzające do u-

stanowienia systemu bezpie­
czeństwa na naszym konty­
nencie. Związek Radziecki
wyraził również gotowość
wzięcia udziału w konsulta­
cjach zmierzających do usta­
nowienia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Azji.

„ODRA-NYSA 69”

Jesienne manewry

WTOREK

film
12.00
12.45
14.55

Układu Warszawskiego

Podziękowanie
przywódców DRW
za kondolencje

po zgonie
Ho Chi Minha
W. Gomułka, M. Spychal­

ski i J. Cyrankiewicz o-

trzymali od pełniącego o-

bowiązki prezydenta DRW
— Ton Duc Thanga, pierw­
szego sekretarza KC Par­
tii Pracujących Wietnamu
— Le Duana i premiera
DRW — Pham Van Donga
serdeczne podziękowa­
nie za kondolencje prze­
słane z Polski po zgo­
nie przywódcy narodu
wietnamskiego, prezydenta
DRW — Ho Chi Minha.

Z udziałem tow. K. Barwacza

Posiedzenie Partyjnego
Zespołu Konsultacyjnego

u„Gazety Krakowskiej
Stałe doskonalenie pracy

partyjnej jest nieodzownym
warunkiem nadążania za po­
stępującym rozwojem społe­
czeństwa, jest jednym z pod­
stawowych obowiązków wszy­
stkich ogniw Partii, w tym
również i zespołu redakcyjne­
go organu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR. Pomocą w

spełnieniu tego postulatu ma

być m. in. wznowienie dzia­
łalności Zespołu Konsultacyj­
nego przy Dziale Partyjnym
„Gazety Krakowskiej”. Do­
świadczenie zdobyte w prak-

A Zaopatrzenie rynku
w masło i tłuszcze

▲ Podwyżek cen nie będzie
Wywiad z min. handlu wewnętrznego

Edwardem Sznajdrem

8.35 Klęski i nadzieje cz. II
NRD. 9 .55 Program dla szkół.
Z cyklu: Wybieramy zawód.

Przysposobienie rolnicze.

Program dnia. 15.00 Przysposobie­
nie rolnicze. 15.30 Politechnika.
16.35 Dziennik, 16.45 Kronika (KR).
17.00 „Warszawska Jesień”. 17.30

Telewizyjny Ekran Młodych. 19.00
Wieczorne rozmowy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Klęski i

nadzieje II cz. film NRD. 21 .20

Marynarze słodkich wód. 21.45
Dziennik. 22 .00 Wymiar jazzu .22 .30
Mistrzostwa świata w podnosze­
niu ciężarów. 22.50 Program na

Jutro. 22.55 Politechnika.

SRODA

5.15 Czerwone berety — film

polski. 9 .50 Program dla szkół.
15.15 Program dnia. 15.20 Polite­
chnika; 16.30 Lenin na Caprl.
17.00 Dziennik. 17.10 Dla młodych
widzów. 17.55 Kronika (KR). 18.10
Film rozrywkowy. 18.35 Wielcy
znani i nieznani. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Giełda piosen­
ki. 20.40 Światowid. 21 .10 PKF.

21.20 Studio 63. 22 .10 Dziennik.
22.30 Mistrzostwa świata w pod­
noszeniu ciężarów. 22.50 Program
na jutro. 22 .55 Politechnika.

Zgodnie z planem szkole­
nia zjednoczonych sił zbroj­
nych państw — sygnatariu­
szy Układu Warszawskiego,
w trzeciej dekadzie września
odbędą się na terytorium Pol­
ski wspólne manewry armii
sojuszniczych, w których u-

dział wezmą wydzielone woj­
ska sił zbrojnych ZSRR,
CSRS, NRD i PRL.

Ćwiczenia te mają na ce­
lu podsumowanie dorobku
szkoleniowego wojsk w ro­
ku 1969, dalsze pogłębienie
przyjaźni i braterstwa broni
między sojuszniczymi armia­
mi oraz doskonalenie ich bo­
jowego współdziałania.

Manewrami tymi, noszący­
mi nazwę „Odra — Nysa 69”
kierować będzie minister o-

brony narodowej PRL, gene­
rał broni Wojciech Jaruzel-rał
ski.

CZWARTEK

Żołnierze 4 armii

w Krakowie

8.15 Matematyka w szkole (KR).
11.55 Program dla szkół. 15.25 Pro­
gram dnia. 15.30 Politechnika.
16.35 Dziennik. 16.45 Ekran z brat­
kiem.
Nad

gląd
19.30

my,
— Jesień 69. 20.40 Teatr sensacji:
Niebezpieczne ścieżki! 21.40 Refle­
ksje. 22 .10 Dziennik TV. 22.30 Mi­
strzostwa świata w podnoszeniu
ciężarów. 22.50 Program na Ju­
tro. 22.55 Politechnika.

17.45 Kronika (KR). 18.05

Odrą i Bałtykiem. 18.35 Prze-

muzyczny. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.00 Przypomina-

radzlmy. 20.05 Targi krajowe

PIĄTEK

10.00 Spotkanie ze szpiegiem —

film polski. 11.55 Program dla
szkół. 15.10 Program dnia. 15.15
Politechnika. 16.30 Polowanie i
ochrona przyrody. 17.00 Dziennik.
17.10 Miś z okienka. 17.25 Kronika

(KR). 17.40 Nie tylko dla pań. 18.00

Skąd my się znamy. 18.30 Mary­
narze. 18.45 Za kierownicą. . 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Re­
portaż dokumentalny. 20.40 Teatr

telewizji „Znajomi spod Perpi-
gnan”. 21.50 Lektury współczes­
ne. 22.00 Dziennik. 22 .30 Mistrzo­
stwa świata w podnoszeniu cięża­
rów. 22 .50 Program na Jutro.
Politechnika.

22.55

SOBOTA

10.25
Pro-

9.55 Program dla szkói.
Hamlet — film radź. 15.00

gram dnia. 15.05 Kurs rolniczy.
15.40 W pracowniach pisarzy (KR).
16.00 Program sportowy. 16.35
Dzień. 16.50 Dla mł. widzów. 17.50

Program okolicznościowy.
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10 No
To Co na przedmieściu ballady
podmiejskiej. 21 .00 Dziennik. 21 .20
Mistrzostwa świata w podnoszeniu
ciężarów. 21.35 Hamlet — film
radź. 24.00 Program na Jutro.

19.20

NIEDZIELA

8.00 Program dnia. 8.05 Kurs rol­
niczy. 8 .40 Przypominamy, radzi­
my. 8.50 „Edyta” (Stawka większa
niż życie). 9 .55 Program okolicz­
nościowy. 11.00 Magazyn sporto­
wy. 11 .35 Melodie na dzień dobry.
12.00 Dziennik. 12.15 W starym ki­
nie. 13.05 Przemiany. 13.35 Teat­
rzyk dla przedszkolaków. 14.15
W przestworzach. 14.30 Sezon mu­
zyczny. 15.25 Ludzie i zdarzenia.
15.50 Wielka gra. 16.40 „Piórkiem
1 węglem” (KR). 17.05 Z cyklu:
„Witkacy”. 17.50 lii.... ZZ..Z

Teatralny. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.00 Warszawska
sień 1969. 20.40. „Gdy miłość prze­
mija” — film jugosłow. 22.00 Ma­
gazyn sportowy. 22 .30 Mistrzostwa
świata w podnoszeniu ciężarów.
22.40 Program na jutro.

Film. 18.40 Plac
19.30
Je-

wizytą do województw
krakowskiego i rzeszowskiego
przybyła delegacja żołnierzy
armii państw Układu Warsza­
wskiego biorących udział w

manerwach. Powitana została
przez przedstawicieli dowódz­
twa krakowskiego garnizonu
Wojska Polskiego.

Żołnierze czterech armii U-
kładu Warszawskiego rozpo­
częli wizytę od zapoznania
się z dorobkiem i osiągnięcia­
mi załogi kombinatu metalur­
gicznego im. Lenina, zwiedza­
jąc m. in. szereg znajdujących
się już w eksploatacji rejonów
przemysłowych huty.

Program pobytu delegacji
przewiduje m. in. wyjazd do
Dukli, miejsca słynnej bitwy
o Przełęcz Dukielską i złoże­
nie hołdu poległym żołnie­
rzom, zwiedzenie tarnowskich
„Azotów”, zabytków Krako­
wa oraz terenów b'. hitlerow­
skiego obozu masowej zagłady
w Oświęcimiu-Brzezince.

WARSZAWA (PAP)
Redaktor gospodarczy PAP

przeprowadził wywiad z minis­
trem handlu wewnętrznego
Edwardem Sznajdrem — na te­
mat aktualnej sytuacji rynko­
wej.

— Jak przedstawia się sytuacja
w dziedzinie zaopatrzenia rynku w

masło i inne tłuszcze?
— W ciągu ostatnich kilku lat

konsumpcja masła w Polsce po­
ważnie wzrosła. Przyrost ten w

latach 1965—1968 wynosił ok. 10

proc, rocznie. W tym samym cza­
sie konsumpcja Innych tłuszczów

Jadalnych powiększa się w spo­
sób ‘niezadowalający, mimo Ist­
niejących możliwości zwiększenia
zaopatrzenia. Dotyczy to marga­
ryny — pełnowartościowego tłusz­
czu. znajdującego wszechstronne
zastosowanie, a także tłuszczów

zwierzęcych tzn. smalcu 1 słoni­
ny, których spożycie wzrastało

przeciętnie rocznie ok. 6 proc.
W I półroczu br. wysoki wzrost

sprzedaży masła utrzymywał się
w dalszym ciągu; 1 tak w sto­
sunku do I półrocza r. ub. sprze­
daliśmy go o ponad 9 proc, wię­
cej.

Wobec niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych spowodowa­
nych suszą, w lipcu i sierpniu
br. nastąpił spadek produkcji
mleka, w związku z czym plan
skupu nie mógł zostać wykona­
ny. Do pierwotnie założonych
ilości zabrakło łącznie w tych
dwóch miesiącach ponad 67 min
1 mleka. W tej sytuacji zacho­
dzi potrzeba zmniejszenia do-

tyczasowego tempa wzrostu sprze­
daży masła 1 kierowania popytu
na inne pełnowartościowe tłusz­
cze, których podaż pokrywa w

pełni zapotrzebowanie ludności.

Pragnę przypomnieć przy tej
okazji, że podjęte zostały w

swoim czasie decyzje, które mia­
ły zwiększyć zainteresowanie kon­
sumentów zakupem margaryny i
smalcu.

I tak w 1967 r. obniżono ce­
nęsmalculuzemz33złzakgna

23 zł za kg, a smalcu paczkowanego
z 8.50 zł do 7,50 za paczkę o wa­
dze 0,25 kg oraz margaryny mlecz­
nej z28złdo26złza kg.Wporów­
naniu z ceną masła używanego
w dużej części do produkcji ku­
chennej są to więc tłuszcze o

wiele tańsze. Również jakość tych
wyrobów ulega stałej poprawie
1 dziś margaryna tak Jak 1 w

całym śwlecle stała się podobnie
jak masło tłuszczem także do

bezpośredniej konsumpcji, odzna­
czającym się w dodatku wartoś­
ciami dietetycznymi.

Zmniejszenie produkcji mleka
w wyniku niekorzystnych warun­
ków atmosferycznych w rb. unie­
możliwia utrzymanie tak wysokie­
go tempa przyrostu produkcji
masła.

Zmierzając do najlepszego do­
stosowania podaży produktów
mleczarskich do potrzeb
łecznych
pełnego
wszystkim w mleko konsumpcyj­
ne, następnie twarogi 1 sery, a

dopiero w następnej kolejności w

masło, które można w dużej częś­
ci zastąpić innymi tłuszczami.

Nie oznacza to bynajmniej, że
nie zakładamy w następnych la­
tach także wzrostu spożycia
masła. Chodzi jednak o zacho-

do

plotki o

podwyż-
państwo-
artykuły

eksporcie

dalsze-

najlep-
wIV

wanle bardziej zrównoważonych
proporcji tego wzrostu.

— W związku z podwyżką cen na­
pojów alkoholowych rodzą się
w niektórych środowiskach po­
głoski o zmianie cen podstawo­
wych artykułów spożywczych, jak
mięsa, masła itd. Czy możemy
prosić o zajęcie stanowiska w tej
sprawie

— Rzeczywiście od czasu

czasu kolportowane są

zamierzonych jakoby
kach jednolitych cen

wych na podstawowe
spożywcze, o rosnącym
artykułów spożywczych itp. Są
one produktem najczęściej nie

tyie nieświadomości i domysłów,
ale zwłaszcza — gdy mowa o rze­
komo zwiększonym eksporcie —

złej woli. Pogłoski te są bezpod­
stawne i zamiarów takich nie ma.

Nic ma też takich zamiarów jeśli
chodzi o artykuły przemysłowe.
Podejmujemy natomiast wszel­
kie możliwe środki do poprawy
zaopatrzenia ludności, utrzymania
pogłowia trzody 1 bydła 1

go rozwoju hodowli.
M. In. dla możliwie

szego zaopatrzenia rynku
kwartale br. 1 w I półroczu 1970
r. w artykuły spożywcze właśnie

podjęto decyzje w sprawie cał­
kowitego zaniechania lub ograni­
czenia eksportu oraz zwiększenia
Importu artykułów pochodzenia
rolnego, w tym także owoców 1

warzyw, masła ltp.
Równocześnie tak jak oświad­

czył I sekretarz KC PZPR Wła­
dysław Gomułka w swoim wystą­
pieniu na ogólnokrajowych uro­
czystościach dożynkowych —

przygotowuje się poprawę wa­
runków skupu trzody chlewnej 1

bydła, co powinno wpłynąć na

wzrost zainteresowania hodowlą
zwierząt rzeźnych pomimo trud­
ności paszowych, ponadto zwięk­
szą się o 0,5 min ton dostawy
mieszanek paszowych dla rolnic­
twa. aktywizuje się również skup
mleka z terenów dotychczas nie

włączonych do planowych do­
staw.

Jak więc wynika z tych w skró­
cie podanych informacji, podej­
mujemy 1 prowadzimy wszech­
stronne działania w celu możli­
wie najlepszego w obecnych,
przejściowo trudniejszych warun­
kach, zaopatrzenia rynku we

wszystkie podstawowe artykuły
spożywcze.

Ogólnopolska

konferencja
przedstawicieli

przyjęliśmy
zaopatrzenia

spo-
zasadę
przede

Życiu rannych w wypadku na ul. Ks. Józefa

nie zagraża niebezpieczeństwo

Czworo dzieci przebywa
jeszcze w szpitalu

(Inf. wł.) W Szpitalu Wojsko­
wym w Krakowie przebywa na­
dal czwórka dzieci z Kłobucka —

Krzysztof Ptak, Krzysztof Gawlik,
Stanisław Ostrowski 1 Zuzanna

Kępa — rannych w tragicznym
środowym zderzeniu autobusu
„San” z ciężarówką „Ził” na ul.

Księcia Józefa.
Wczoraj rano opuścił szpital —

34-letni kierowca ciężarówki —

Józef Stępak z Sulechowa.
W stanie zdrowia dzieci przeby­

wających nadal w szpitalu zano­
towano dość znaczną poprawę.

Życiu Krzysztofa Ptaka, który
znajdował się po wypadku w

najcięższym stanie z wszystkich
rannych —|nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Społeczeństwo naszego miasta
zostało głęboko wstrząśnięte wia­
domością o katastrofie.

Dopóki jednak specjalna , komi­
sja powołana do zbadania' przy­
czyn 1 okoliczności wypadku oraz

'legli — nie wypowiedzą się ofi-

jedynie na pod-
faktów wysnuć

co do przyczyn

zderzenie miało
bez

branży dźwigowej
(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczęła

w Krakowie dwudniowa ogólno­
polska konferencja przedstawicieli
branży dźwigowej, w pierwszym
dniu obrad omawiano działalność

Miejskiego Przedsiębiorstwa Re­
montowego Urządzeń Dźwigo­
wych, które zajmuje się konser­
wacją i remontami dźwigów na

terenie województwa i miasta
Krakowa. Aktualnie krakowskie

przedsiębiorstwo konserwuje bli­
sko 700 dźwigów. Z uwagi jednak
na dynamiczny rozwój budownic-.
twa — zwłaszcza wysokiego — w

ciągu najbliższych 5 lat liczba

dźwigów ulegnie co najmniej pod­
wojeniu. Stawia to oczywiście
przed przedsiębiorstwem dodatko­
we, poważne zadania.

Tymczasem, jak na razie —

przedsiębiorstwo nie dysponuje
odpowiednim zapleczem technicz-

no-magazynowym. Starania o bu­
dowę nowej bazy ciągnęły się już
od dobrych kilku lat. Ostatnio

sprawa ruszyła wreszcie z mar­
twego punktu (przedsiębiorstwu
przyznano nareszcie lokalizację) i
w opracowywaniu znajduje się
projekt nowej bazy. Rozpoczęcie
budowy zaplecza przewiduje się
w r. 1970, zakończenie prac na r.

1973 (koszt budowy ok. 30 min zł).
Dalszą niemniej istotną sprawą są

rytmiczne dostawy części zamien­
nych (z tym nie jest obecnie naj­
lepiej) oraz szkolenie pracowni­
ków. Podjęte na wczorajszej kon­
ferencji decyzje powinny przyczy­
nić się do poprawy działalności

krakowskiego przedsiębiorstwa.

się

cjalnle, można
stawie znanych
pewne wnioski

wypadku.
Jak wiadomo

miejsce na odcinku drogi
krzywizny, a więc nie należy ra­
czej dopuszczać możliwości nie­
zauważenia się wzajemnego przez
kierowców, mając w dodatku na

uwadze oświetlenie samochodów.
Stąd wniosek, że nie zostały za­
chowane wymogi zwiększenia os­
trożności przy wymijaniu. Poza

tym naruszone zostały przepisy
dotyczące dopuszczalnej Ilości
osób w autokarze. W chwili wy­
padku znajdowało się w nim o 13
osób więcej niż
ność autokaru.

Należy również

kierowcy byli z

czeni długotrwałą jazdą w kry- zespołem) oraz Waldemar Kocoń,
tycznym dniu, co miało niewąt-' - ■- -

pliwle niemałe znaczenie.

(pbor)

wynosi pojem-

dodać, że obaj
pewnością zmę-

Polscy piosenkarze
wystqpiq w Soczi

19 bm. odlecieli do Moskwy na

międzynarodowy festiwal mło­
dzieżowej piosenki politycznej w

Soczi: Maryla Rodowicz (wraz z

Do międzynarodowego jury festi­
walu zaproszony został z Polski
— Stefan Wilusz.

Przyjemne niespodzianki na stadionie w Atenach

tycznym działaniu towarzyszy
wchodzących w skład tego
zespołu stanowi główną prze­
słankę dla problemowej i
koncepcyjnej pracy Działu
Partyjnego, umożliwi podej­
mowanie szerokiego wachla­
rza tematów przez dziennika­
rzy na łamach „Gazety”.

Jak bogate są możliwości
w tej dziedzinie wykazała już
dyskusja na wstępnym posie­
dzeniu Zespołu Konsultacyj­
nego, które odbyło się wczoraj
w Redakcji z udziałem sekre­
tarza KW PZPR w Krakowie
tow. Kazimierza Barwacza.
Pierwsza z cyklu roboczych
narad dała już z jednej stro­
ny pomoc Redakcji, co w per­
spektywie powinno przynieść
wiele pożytku działaczom
frontu ideologicznego, akty­
wowi partyjnemu naszego re­
gionu.

W toku narady zajęto
szczegółowo niektórymi
gadnieniami tematycznymi z

dziedziny pracy wewnątrz­
partyjnej, ideologicznej, świa­
topoglądowej. Sporo uwagi
poświęcono także technicznym
możliwościom „Gazety", szczu­
płemu parkowi maszyn bazy
papierowej itp. W imieniu
Redakcji zagadnienia te pre­
zentował redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej” tow.
Tadeusz Czubała. (mp)

się
za-

Delegacja młodzieży
wietnamskiej
opuściła Kraków
(Inf. wł.) Przebywająca od

trzech dni na ziemi krakow­
skiej delegacja Związku Mło­
dzieży Pracującej DRW wczo­
raj w godzinach popołudnio­
wych opuściła Kraków.

W dniu wczorajszym dele­
gację młodzieży wietnamskiej
przyjął przewodniczący Rady
Narodowej
mgr Jerzy
spotkania prze
Wietnamu złożyli

m. Krakowa tow.

Pękala. Podczas
przedstawiciele

.'1 na ręce
przewodniczącego RN tow. J.
Pękali podziękowanie dla
mieszkańców Krakowa za so­
lidaryzowanie się z walczą­
cym Wietnamem, za dary, któ­
re społeczeństwo naszego mia­
sta przekazuje ich bohater­
skim braciom, a także za o-

piekę nad uczącą się w Kra­
kowie młodzieżą wietnamską.
Przekazali także w Imieniu
całego walczącego narodu
wietnamskiego pozdrowienia
dla mieszkańców naszego mia­
sta.

W godzinach popołudniowych
goście wietnamscy zwiedzili b. hi­
tlerowski obóz zagłady w Oświę­
cimiu-Brzezince. Pod pomnikami
męczeństwa złożyli wiązanki
kwiatów. W godzinach wieczor­
nych delegacja młodzieży wiet­
namskiej udała się do Warszawy.

(Jmc)

Wiec w Łapanowie
Z okazji 25-lecla PRL oraz po­

wołania do życia MO i Służby
Bezpieczeństwa, w niedzielą tj. w

dniu 21. IX. br. na Rynku w Ła­
panowie odbędzie się wiec zorga­
nizowany ku czci pamięci działa­
czy PPR, funkcjonariuszy MO,
Służby Bezpieczeństwa, ORMO,
żołnierzy KBW 1 WP zamordowa­
nych przez bandy reakcyjnego
podziemia na terenie Łapanowa 1
okolic w okresie walki o utrwale­
nie władzy ludowej.

Na wiec przybędą przedstawi­
ciele władz wojewódzkich 1 po­
wiatowych oraz liczne delegacje z

zakładów pracy 1 społeczeństwa
nie tylko ziemi bocheńskiej ale i

okolicznych powiatów. Początek
wiecu o godz.. 10.30 .

(AT)

domaga się ustąpienia
Defreggera

RZYM (PAP)
Wpływowe czasopismo jezuic­

kie ,,Clvilta Catolica” wyraziło w

piątek zdanie, że monachijski bi-

skup-sufragan Matthlas Defreg-
ger powinien ustąpić ze swego
stanowiska, z powodu udziału w

masakrze 17 zakładników we wło­
skiej wsi Filetto. Pismo zapytu­
je, czy taki krok nie byłby dob­
rym posunięciem zarówno dla
kościoła, Jak 1 byłego kapitana
Wehrmachtu, Defreggera.

W chwili obecnej we Włoszech

kontynuowane jest dochodzenie
sądowe, które ostatecznie ma u-

stalić, czy Defregger oskarżony
zostanie o popełnienie zbrodni

wojennych.

Kol. BOGUMIŁOWI

MARCHAJOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci MATKI.

Dyrekcja oraz pracowni­
cy Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Przemysłu
Zbożowo - Młynarskiego

„PZZ” w Krakowie

Brązowy medal
Niespodziewanie pomyślne wieści nadeszły wczoraj

lekkoatletycznych mistrzostw Europy w Atenach.
Któż bowiem stawiał na Mirosławę Sarnę, na jej

w skoku w dal? Na liście najlepszych rezultatów
Polka znajdowała się na ósmym miejscu. Wspaniała forma przysz­
ła w samą porę — Mirosława Sarna

xłoty medal! To była chyba jedna z

mistrzostw.

do Polski z

złoty medal

europejskich

skoczyła w Atenach 6,49 —

największych niespodzianek

J. Sidły

seria: 1. Balzer (NRD) — 13,5,

Kinnunena
w tym roku o-

rezultat w Eu-
Atenach rzucił

dorobek meda-

„Weteran” polskich oszczepnl-
kó'.v Janusz Sidło stanął na po­
dium zwycięzców. W tej konku­
rencji dominowała wyraźnie para
Lusis — Nevala, oni między so­
bą rozdzielili „złoto” 1 „srebro”.
O brązowy medal zwycięski po­
jedynek z Węgrem Kulcsarem

stoczył Janusz Sidło. Polak rzu­
cił oszczep na odległość 82,90 a

Węgier — 81,10. Prawdziwą sen­
sację im minus wywołała dale­
ka dziesiąta lokata
(Finlandia), który
slągnął najlepszy
ropie 92,70, a w

tylko 74,82.
Powiększył się

Iowy Polaków. Jesteśmy przeko­
nani że seria medalowa naszych
zawodniczek 1 zawodników jesz­
cze nie skończyła się. Bo prze­
cież w finale biegu na 100 ppł
pobiegną Nowakowa 1 Suknie-
wlcz, do finału biegu mężczyzn
na 200 m zakwalifikował się No­
wosz uzyskując niezły rezultat
20,9 sek. Henryk Szordykowski

jest potencjalnym kandydatem do

jednego z medali w biegu na 1500
m, być może sprlnterskie sztafety
kobiet 1 mężczyzn staną na po­
dium zwycięzców.

Niecodzienny przebieg miały e-

llmlnacje sztafet 4x400 m męż­
czyzn. W drugim przedblegu star­
towały tylko cztery sztafety —

wszystkie kwalifikowały się do
flnąlu. Stąd, tak „fantastyczne”
czasy: Wielka Brytania 3.28,9,
ZSRR — 3.33,8, Szwecja — 8.35,1,
Polska — 3.43,2. Polska sztafeta
biegła w składzie: Balachowski,
Grędzlński, Badeńskl 1 Werner. W

drugim przedblegu zwyciężył ze­
spół NRF — 3.06,6.

Wyniki: Kobiety:
Skok w dal: 1. Sarna (Polska) —

6,49, 2. Vlscopoleanu (Rumunia) —

6,45, 3. Berthelsen (Norwegia) —

6.44 .

200 m: 1. Vogt (NRD) — 23,2, 2.
Meissner (NRD) — 23,2, 3. Pat (W.
Bryt.) — 23,3.

Rzut dyskiem: 1. Danlłowa
(ZSRR) — 59,28, 2. Murawlewa
(ZSRR) — 59,24, 3. Illgen (NRD)
— 58,66.

100 m ppl. (półfinały)
I seria: 1. Nowak (Polska) — 13,7,

2. Podeswa (NRD) — 13,7, 3. Chi-
trina (ZSRR) — 13,7, 4. Perera (W.
Brytania) — 13,7.

II
2. Hofer (NRD) — 13,8, 3. Suknie-
wicz (Polska) — 14,0, 4, Norrlund
(Finlandia) — 14,0.

Sztafeta 4x 400 m.

I seria 1) Francja 3.37,9, 2) NRD

3.38.8, 3) Finlandia 3.40,7, 4) Szwe­
cja 3.41,1.

II seria 1) NRF 3.33,9 (rek. świa­
ta), 2) W. Brytania 3.34,3, 3) Zw.
Radziecki 3.34,5, 4) Węgry 3.35,8,
6) Polska 3.38,1.

Mężczyźni:
Oszczep: 1. Lusis (ZSRR) — 91,52,

2. Nevala (Finlandia) — 89,58, 3.
Sidło (Polska) — 82,90, 4. Kulcsar

(Węgry) — 81,10, 5. Sierańskl (Pol­
ska) — 79,74.

Skok wzwyż: 1. Gawrlłow (ZSRR)
— 2,17, 2. Vahala (Finlandia) —

2,17, 3. Azzaro (Włochy)
5 km: 1. Stewart (W.

13.44 .8, 2. Szarafetdinow
13.45.8, 3. Blinston (W.
13.47,6.

800 m: 1. Fromm (NRD) — 1.45,9,
2. Piachy (CSRS) — 1 .46,2, 3. Ma­
tuszewski (NRD) — 1.46,8, 6. Kup­
czyk (Polska) — 1.47,5.

200 m (półfinały)
I seria: 1. Clerc (Szwajcaria) —

20,9, 2. Nowosz (Polska) 20,9, 3.
Burdę (NRD) — 21,0, 4. Abeti

(Włochy) — 21,1.
II seria: 1. Bombach (NRD) —

21,2, 2. Kynos (CSRS) — 21,2, 3.
Guillet (Francja) — 21,2, 4. Wied-
mer (Szwajcaria) — 21,4.

Sztafeta 4x100 m (półfinały)
I seria: 1. Francja — 39,3, 2.

CSRS — 39,6. 3. Polska — 39,6. 4.

Włochy — 39,8. •

II seria: 1. NRD — 39,6, 2. Jugo­
sławia — 40,0, 3. NRF — 40,0, 4.
ZSRR — 40,1.

Klasyfikacja medalowa

po czwartym dniu ME

— 2,17.
Bryt.) -

(ZSRR) —

Bryt.) -

NRD
ZSRR
W. Bryt.
Polska

Francja
Węgry
CSRS
Austria
Rumunia
Finlandia

Szwajcaria
Szwecja
Holandia
Dania

Jugosławia
Norwegia
Włochy

złote
8
8
3
2
1
1
1
1
0
0
0
o

o
o

o
o
o

srebrne
5
3
3
0
3
2
1
0
2
2
1
1
1
1
0
0
0

Małopolski Wyścig Górski

I etap wygrał Nawrot (Katowice)
Barwna kawalkada kolarzy u- śników kolarstwa miast, miaste-

stawiła się wczoraj na starcie ho- czek i wsi naszego regionu. Życzę
norowym IX Małopolskiego Wy­
ścigu Górskiego organizowanego
przez WKKFiT, KOZKol i „Gaze­
tę Krakowską”.

Gości w osobach sekretarzy KW
PZPR KAZIMIERZA BARWACZA
i ZDZISŁAWA KlTLlNSKIEGO,
kier. Wydz. Prop. KW PZPR RY­
SZARDA SŁAWECKIEGO, za­
stępcę kier. Wydz. Prop. KW
PZPR LUCJANA PIEKARZA, se­
kretarzy KP PZPR i KD PZPR o-

raz licznie zgromadzoną publicz­
ność powitał naczelny redaktor
„Gazety Krakowskiej” TADEUSZ
CZUBAŁA.

Zwracając się do kolarzy red.
T. Czubała m. in. powiedział:
„Nasz wyścig to twarda sportowa
walka, którą śledzi tysiące miło-

Trójmecz młodzików I. a

„Trybuna MazowieckaU „Słowo
Ludu“

U
Gazeta Krakowska"

nadchodzącą
na stadionie

się doroczny
Krakowska1

niedzielę 21

Cracoyll odbę-
trójmecz „Ga-

— „Trybuna
„Słowo Ludu”,

Krakowski

cja), Kot (Cracovia), skok wzwyż
— Pietrzak (MKS N. Sącz), O-
woc (Wisła), kula — Hull (Wa­
wel), Folga (Górnik Jaworzno),
dysk — Hull, Słowik (Unia Tar­
nów), oszczep — Stepek (Unia
Tarnów) Wojas (Górnik Brzesz­
cze).

Początek zawodów godz. 10,
zbiórka zawodników — godz. 8 .45.

Po raz ósmy walczyć będą naj­
młodsi lekkoatleci Krakowa,
Mazowsza 1 Kielc o puchar „Ga­
zety Krakowskiej”. Impreza ta

stała się wielkim świętem mło­
dzieży lekkoatletycznej trzech o-

kręgów. wielkim przeżyciem,
wielką 'przygodą.

W
bm.
dzle
zeta

Mazowiecka”

organizowany przez
Okręgowy Związek Lekkiej A-

tletyki.
Reprezentacja okręgu krakow­

skiego młodzików wystąpi w na­
stępującym składzie: dziewczęta
100 m — Turkiewicz (Hutnik),
Andrzejak (Hutnik), 400 m —

Nowosielecka (Hutnik), Librandt

(LZS Nawojowa), skok w dal —

Szostak (Wawel), Kowalik (Świt
Krzeszowice), skok wzwyż —

Szewczyk (Cracovia), Drożdżow-
ska (Olkusz), kula — Prochownlk
(Srubiarnla), Pawlus (Srublarnla),
dysk — Gryziak
(Wawel), oszczep
(Hutnik), Szklarz
ka).

Chłopcy: 100 m

sła), Zawiła (Hejnał Kęty), 400 m

— Starzyk (Tarnovia), Tosza

(Górnik Jaworzno), 110 ppł —

Tokarzewski (Hutnik), Śliwa
(Cracovia), 800 m — Pilch (Wa­
wel), Matoga (Górnik Jaworzno),
1500 m — Walicki (Unia Oświę­
cim), Należińskl (Unia Tarnów),
skok w dal — Siedlarz (Sande-

Coraz tłoczniej
na trasach

n Rajdu Przyjaźni"
r

(Gorce), Najder
— Jakubowska

(Wierchy Rab-

— Kutyba (Wl-

Dziś Wisła — Odra

w Krakowie

Wczoraj udały się drużyny tu­
rystyczne na trzydniowe trasy
XIV centralnego turystycznego
międzynarodowego Rajdu Przyja­
źni Szlakami Lenina. Na szlakach

górskich znajduje się ponad 2 ty­
siące turystów, na trasy rajdowe
wyruszyli już kolarze 1 motorow­
cy. Z meldunków jakie nadeszły
z kierownictwa Rajdu wynika że
w dniu dzisiejszym liczba ucze­
stników Rajdu przekroczy pięć ty­
sięcy a na mecie w Zakopanem
będzie ich ponad 8 tysięcy.

Aura dopisuje, trochę jest chło­
dno, turyści posiadają jednak od­
powiedni ekwipunek, czuwa Gór­
skie Pogotowie Ochotnicze.

Synoptycy zapowiadają piękną
pogodę, do Poronina 1 Zakopane­
go zakłady pracy i szkoły organi­
zują na niedzielę sporo wycieczek.
Zakończenie Rajdu i rozdanie na­
gród nastąpi w niedzielę 21 bm.
na stadionie „Pod Krokwią” w

Zakopanem (godz. 12).

wam szlachetnej walki, wspania­
łych wyników i zwycięstwa. Sze­
rokiej drogi...”

Prezes KOZKol red. J . Frando-
fert oraz przedstawiciele uczestni­
ków wyścigu wręczyli miłym go­
ściom pamiątkowe proporczyki.
Na znak honorowego startera se­
kretarza KW tow. Zdzisława Kit-

lińskiego kolarze udali się na o-

stry start pierwszego etapu.
Zwycięzcą I etapu IX MWG zo­

stał Nawrot z Gwardii Kat. któ­
ry na mecie wyprzedził Hosalę
(Słowacja) 1 Romana (Dolnoślą-
zak). Zabrakło miejsca na podium
zwycięzców dla takich kolarzy jak
Lengiewicz z Dolnoślązaka czy J.
Kozłowski (Moto-Jelcz).

Pierwsze kilometry — to ostroż­
na jazda całego peletonu. Nikt
nie kwapił się do ucieczek, wszy­
scy jechali w zwartej grupie, a

nieliczne próby organizowania u-

cleczkl przez 2 lub 3-osobowe ze­
społy nie miały szans większego
powodzenia.

Dopiero na 60 km wyścig ożywił
się. Z czołowej grupy uciekli
Chełmiński (Granat Skarżysko),
Roman (Dolnoślązak), Nawrot

(Gwardia Katowice) i Lengiewicz
(Dolnoślązak). W tej kolejności
zameldowali się na szczycie w Ty-
manowej, gdzie była premia gór­
ska. Na 90 km nastąpił kolejny
zryw kolarzy. Tym razem zaini­
cjowali ucieczkę Wilski (Górnik
Wałbrzych) i Szyndzielorz (Craco-
via). Uzyskali oni wyraźną prze­
wagę nad pozostałą grupą, która
nie kwapiła się do pościgu i wy­
grali górską premię na szczycie
Zbyszyc, na setnym kilometrze od

mety. Jako trzeci zjawił się tam

Kozłowski z Moto-Jelcz.
Od Zbyszyc czołowi zawodnicy

wykorzystując duże wzniesienia
zaczęli gubić słabszych rywali, du­
ża szybkość przy zjazdach dawała
szansę rutynowanym zawodni­
kom. W ten sposób uformowała
się czołówka siedmiu kolarzy, któ­
rzy po sforsowaniu wzniesienia w

Tęgoborzy, rozstrzygnęli ten wyś­
cig na swoją korzyść. Na ostat­
nich 25 km oni dyktowali tempo
i powiększali przewagę nad pozo­
stałą grupą. Na mecie najszyb­
szym okazał się zawodnik Gwar­
dii Katowice — Nawrot i on zo­
stał zwycięzcą I etapu.

Przy ostrym zjeżdzie ze Zby­
szyc zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek. Zawodnik Hutnika — Wal­
czyk przy ostrym wirażu wypadł
7 szosy i przewieziony został do
szpitala w Nowym Sączu.

Oto zwycięzcy wczorajszego eta­
pu:

1. Nawrot (Gwardia Katowice)
3.59,35 (z bonifikatą), 2. Hosala

(Słowacja) 4.00,05 (z bon.), 3. Ro­
man (Dolnoślązak) 4.00,20 (z bon.),
4. Kochot (Gwardia Katowice), 5.
Wilski (Górnik Wałbrzych), 6. J .

Kozłowski (Moto-Jelcz) — wszyscy
w jednakowym czasie 4.00,35.

Dziś II etap — jazda indywidu­
alna na czas 25 km Limanowa —

Nowy Sącz i III etap Nowy Sącz
— Nowy Targ 118 km.

A. PIASKOWY

Lekkoatletyczne mistrzostwa

Europy nie osłabiły zainteresowa­
nia rozgrywkami I i II ligi piłki
nożnej.

Dziś w

gi Wisła
15.30). Po
rażkach „zespołu białej gwiazdy’
z Legią 1 Górnikiem oczekujemy
tak potrzebnego wiślakom zastrzy­
ku punktowego. Również dziś w

Rzeszowie Stal podejmuje Craco-
vię. Siły są równe, być może na­
stąpi podział punktów.

Pozostałe spotkania I ligi: GKS
— Polonia, Pogoń — Górnik,
Szombierki — Gwardia, Zagłębie
S. — Ruch, Legia — Zagłębie W.

W II lidze w niedzielę Hutnik
Nowa Huta gra z Motorem Lublin
(stadion Hutnika godz. 15.15). Jak
bardzo potrzebne są punkty hut­
nikom — świadczy ich niska po­
zycja w tabeli ligowej. Garbarnia

gra dziś w Szczecinie z Arkonią
a Unia Tarnów spotka się jutro
w Łodzi z ŁKSem.

Pozostałe spotkania II ligi: Gdy­
nia — Śląsk, Górnik Wałbrzych —

ROW, Urania — Olimpia, Zawisza
— Unia Racibórz, Stal Mielec —

Włókniarz.

Krakowie w meczu I 11-

gra z Odrą Opole (godz.
dwóch wyjazdowych pot

Kalendarzyk sportowy
NIEDZIELA 21 BM.

Boks — I liga Hutnik N. Huta
— Gwardia Wrocław, hala garaży
w Nowej Hucie godz. 11.

Lekkoatletyka — międzynarodo­
wy mityng „białej gwiazdy” —

stadion Wisły, godz. 15.
Piłka nożna — mecz oldboyów

Cracovia — Ostervleck (NRD) —

stadion Cracovii godz. 11.
Szermierka — Kraków — Kijów,

sala przy ul. Kościuszki 22, godz.
9.30 i 17.

Zapasy — międzynarodowy tur­
niej w stylu klasycznym — sala
KKKFiT, ul. Sokolska, godz. 10.

O innych imprezach piszemy o-

sobno.

W kilku wierszach

O Po siedmiu etapach wyścigu
kolarskiego Tour de L’Avenir
Polska zajmuje 9. miejsce.

• Hokejowa kadra narodowa
NRD pokonała kadrę ZSRR 3:0.

Pięciobój nowoczesny funk­
cjonariuszy MO wygrała drużyna
Warszawy. Kraków zajął trzecie

miejsce.

I
pogodą

Choć niska

temperatura
utrzymuje

się, i czas na

ubranie swe­
trów, nie ka­

pitulujemy
jeszcze. Czy

istnieje szansa ocieplenia?
Dziś jeszcze nie spodzie­
wamy się poprawy, ale

pewne ocieplenie możliwe w

niedzielę. Wczoraj było zale­
dwie 14 st. w Krakowie i Tar­
nowie, a tylko 1 st. na Kas­
prowym Wierchu. Wrześnio­
wi wczasowicze nad Bałty­
kiem tylko z rejonu wschod­
niego wybrzeża mieli nieco

lepszą aurę. Dziś Polska jest,
na skraju słabnącego
skandynawskiego. W
dnia wystąpi zmienne
murzenie, a najwyższa
peratura w dzień do 12 st. na

Podhalu i do 16 st. na pozo­
stałym obszarze. W nocy w

pobliżu zera. Wiatry słabe i

umiarkowane, (jo)

wyżu
ciągu
zach-

tem-
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Obraz Polski rysował się w

dużej mierze w oparciu o

wspomnienia z frontowych
szlaków partyzanckich bojów.
W pamięci pozostały wspom­
nienia towarzyszy broni i wi­
doki zniszczonych miast, spa­
lonych wsi. Obraz ten był sil­
niejszy od publikowanych
przez prasę reportaży, infor­
macji o nowej Polsce; prze-,
trwał lata.

Dowodem tego mogły być
zapisy w książkach uwag
na wystawie przemysłowej w

Moskwie, zorganizowanej z o-

kazji ćwierćwiecza Polski Lu­
dowej: „Polska jest drogim
mi krajem, przeszedłem z bro­
nią w ręku od Bugu do Odry,

jii

DO BROSŁAW POPRZECZKO

O TEATRZE:
„Ton 1 kierunek w polskim teatrze nadają reżyserzy.

Nie podobny jeden do drugiego, ścierają się w swej twór­
czości. Można bezbłędnie poznać spektakl Erwina Axera
i Adama Hanuszkiewicza, zrozumieć, czego bronią w sztu­
ce Ludwik Rene i Krystyna Skuszanka, co chce utrwalić
młody Jerzy Jarocki. Każdy z nich to silna indywidual­
ność twórcza, mająca do powiedzenia widzom coś od sie-

„SOWIETSKAJA KULTURA”, luty 1868

Wysoka kultura w teatralnych medytacjach o życiu
jest cechą charakterystyczną większości spektakli, które
udało mi się obejrzeć w Warszawie i Krakowie. A spek­
takli było niemało. Dla mnie dwa tygodnie w Polsce to
12 teatralnych wieczorów.

Repertuar zadziwiająco bogaty, różnorodny...”
„LITERATURNAJA GAZIETA”, sierpień 1968

jące szybki rozwój produkcji
w różnych gałęziach budowy
maszyn.

Najbardziej wymownym
przykładem w tej dziedzinie
jest przemysł stoczniowy.
Wieloletnie umowy ze Związ­
kiem Radzieckim o dostawie
statków (pierwszą podpisano
w roku 1949) przyczyniły się
Istotnie do stworzenia w PRL

Oprócz statków ZSRR spro­
wadza z Polski szeroki asorty­
ment różnych urządzeń, ma­
szyn i kompletnych obiektów.
Obecnie kilkadziesiąt przedsię­
biorstw przemysłowych w

ZSRR wyposażonych jest w

maszyny i urządzenia polskiej
produkcji...".

Tak oto przedstawia roz­
wój obrotów z Polską ra­
dzieckie czasopismo „Wnie­
sznaja Targowla" („Han­
del Zagraniczny”). Wska-

I——Dr Mieczysław Michalik

SOJUSZNIK
I PARTNER

O WSI I ROLNICTWIE:

„Polska wieś żyje dobrze.
I z całą stanowczością
można powiedzieć, że roz­
wija się ona po socjalisty­
cznej drodze”.

„LITERATURNAJA
GAZIETA”,

czerwiec 1968

zując na rolę umów wielo­
letnich z ZSRR dla rozwo­
ju polskiej
„Wniesznaja
podkreśla, że

O FILMIE:

„U nas znają 1 lubią polski film. Chyba żadna kine­
matografia nie była tak szeroko demonstrowana na na­
szych ekranach jak właśnie polska. Ot i teraz festiwal
polskich filmów. Nasi polscy przyjaciele zapoznają widza
z filmami ostatniego roku, z filmami bardzo różnych ro­
dzajów. Od dramatu psychologicznego do komedii.

Dyskusję wywoła zapewne film Wajdy „Wszystko na

sprzedaż”.
„KOMSOMOLSKAJA PRAWDA”, lipiec 1969

xininnnnnnnnniKnninninnij«nnttnnmnnntinnminr

J
est rzeczą zrozumiałą, obrazujące omawianą sytua-
chociaż nie zawsze zno- cję wojskową. Film był sto-

śną w sensie wytrzyma- sunkowo krótki, lecz musial
łości psycho-fizycznej
odbiorcy, celowe groma­
dzenie na przestrzeni je­

dnego dnia programowego —

kilku pozycji zazębiających
się tematycznie. Nie jestem
zbyt pewny, czy zawsze tego
rodzaju skomasowanie audycji
wzmacnia końcowy efekt, a

więc — czy wypełnia zamie­
rzone przez układaczy pro­
gramu, funkcje propagando­
we. Wyobraźmy sobie np., że
gdyby festiwal sopocki trwał
jeszcze jeden lub dwa dni
dłużej, to kto byłby w stanie
z tego ogólnego ogłuszenia,
nadmiaru piosenek, wydobyć
ich prawdziwe uroki, czy po
prostu oddzielić tzw. plewy
od ziaren? Pozostałoby stępie­
nie wrażliwości, w pobliżu
którego zresztą krążymy- już
po czterech wieczornych daw_
kach piosenkowania z udzia­
łem uczestników festiwalu,
zaproszonych gości i nie naj-

1

TELEWIZJA

NAD
MIAR

oraz

ME

DOMIAR

lepiej dobranych reprezen­
tantów naszej, rodzimej pio­
senki...

Ale, jednocześnie, rozumiem
potrzebę podkreślania wagi
pewnych wydarzeń przez kil­
kakrotne nawiązywanie do
problematyki, która powinna
silniej oddziałać na świado­
mość odbiorcy. Dlatego 30
rocznica Września miała pra­
wo zaciążyć nad układem pro­
gramu, aby — możliwie w

sposób wszechstronny — ata­
kować wyobraźnię telewi­
dzów. Szczególnie tych młod­
szych, którzy nie przeżyli tam­
tych dni; zaś starszym dostar­
czyć materiału dokumentalne­
go, wyjaśniającego wiele za­
gadnień niezbyt zrozumiałych
i szokujących przed 30 laty.
Do rzędu takich dokumentów
zaliczyłbym w ub. tygodniu:
bardzo przejrzyście odtwarza­
jący klimat walk wrześnio­
wych i dobrze skomponowany
film K. Lubelczyka i Z. Fli-
sowskiego „Pamiątki wrze­
śnia”. Właściwie kierowano
się tu prostą zasadą ujęć, któ­
re tworzyły całość obrazu. Ci
uczestnicy wojny, którzy prze­
żyli — nawiązywali do swych
osobistych doświadczeń wrze­
śniowych, na wzór „żywego"
pamiętnika — gdy (i tu tkwi
tajemnica powodzenia filmu!)
ich relacje podbudowywały
fragmenty ówczesnych kronik
filmowych, zdjęcia — istotnie

zająć sporo czasu jego, twór­
com, ażeby tak dobrać osoby
dramatu i podkład ilustracyj­
ny, by stanowiło to jedność
w swojej wymowie końcowej!

Nie o Wrześniu jednak
chciałbym pisać tym razem,

powracając do wstępnych roz-

myśleń nad układem progra­
mu. Bo oto w niedzielę „Pe­
gaz” zajął się m. in. dorob­
kiem krakowskiego scenogra­
fa i reżysera J. Szajny — w

związku z jego ostatnimi in­
scenizacjami teatralnymi oraz

wystawą ,w stolicy. Felieton
poświęcony Szajnie był na

pewno interesujący, lecz... w

krótki czas po „Pegazie", w o-

brębie Dziennika TV, nadano
kronikę kulturalną, gdzje p o-

n o w ni e ujrzeliśmy relację
z wystawy już raz omówio­
nej... Nie sądzę, żeby to było
zamierzone pociągnięcie. Wy­
gląda na to, że nikt odpowie­
dzialny nie kontroluje zawar­
tości programów w poszcze­
gólnych redakcjach TV. Pomi­
jając już fakt, że „Pegaz” jest
rodzajem kroniki kultural­
nej, której powtórzenie za pół
godziny (choć nie zawsze

zbieżne) w tym samym dniu,
wydaje się co najmniej dys­
kusyjne.

Krakowski ośrodek telewi­
zyjny zaprezentował teatralną
adaptację
„Błękitne
przyznać, że widowisko pod
względem technicznym było

już bez zarzutu. Nareszcie więc
nasze teatralne miasto nie
musiało się wstydzić swego
teatru na szklanym ekranie.
Kamery dobrze prowadziły
akcję sceniczną, aktorzy wre­
szcie umieli na pamięć role, a

i w większości opanowali już
prawidła gry na tzw. zbliże­
niach. Jeśli mimo tego nie
zawsze potrafili przekazać w

sposób prawdopodobny swoje
kwestie, obciąża to raczej
twórców adaptacji (M. Szybist
i 1. Wollen), którzy operowali
zbyt skrótowymi obrazami w

rysunku psychologicznym
głównych postaci dramatu. A
sam wybór pozycji, ukazujący
walkę moralnych racji oraz

postawy ideowej bohatera na

tle porewólucyjnego rozprzę­
żenia w okresie NEP-u — był
chyba dobrą okazją do kon­
frontacji poglądów: na czym,
m. in. (w dużym uproszczeniu)
polegają próby rewizjonizmu
i „ulepszania" socjalizmu ze

strony zwolenników współ­
istnienia ideologii burżuazyj-
nej z socjalistyczną. Myślę, że
warto wymienić choćby część
wykonawców tego przedsta­
wienia, jak: Anna Polony,
Wojciech Pszoniak, Zygmunt
Malanowicz, Andrzej Kozak i
Jerzy Binczycki.

Niezbyt natomiast podobał
mi się program, prezentujący
laureatów II Międzynarodo­
wego Festiwalu Ziem Gór­
skich — a zwłaszcza jego za­
kończenie, gdy najbardziej a-

trakcyjne tańce górali z Da­
gestanu zamazano planszami
z nazwiskami autorów audy­
cji, a wreszcie urwano emisję
bezceremonialnie, w połowie
produkcji choreograficznych.
Wbrew zasadom gościnności.
I wbrew artystycznym ra­
cjom.

utworu A. Tołstoja
miasta”. Trzeba

BOB

zapomnę przeżytych
tam dni, spotykanych ludzi.
Znałem Polaków jako dziel­
nych żołnierzy, teraz poz­
nałem osiągnięcia ich po­
kojowej pracy. I z całego
serca gratuluj^. Nie spo­
dziewałem się, że po tylu
zniszczeniach Polska bę­
dzie kiedyś reprezentować
tak wysoki poziom prze­
mysłu i techniki”.

Wielu innych kombatan­
tów pisze podobnie. Przez
długi też czas w przekona­
niu społeczeństwa radziec­
kiego Polska była nie tyle
partnerem we współpracy
gospodarczej, co krajem,
któremu trzeba pomóc, tak
jak Chinom, Rumunii, Wę­
grom, Korei i innym jesz­
cze młodym państwom soc­
jalistycznym, a także no­
wo powstałym państwom
Azji i Afryki. Pomoc ta by­
ła rozumiana, jako inter-
nacjonalistyczny
zek pierwszego państwa
socjalistycznego,
robotnicy Uralmaszu, le-
ningradzkiej Elektrosiły
czy innych zakładów, eks­
pediując urządzenia dla
Nowej Huty czy turbiny
dla Pątnowa, nie traktują
już wysyłki jako jedno­
stronnej pomocy.

nowoczesnego przemysłu okrę­
towego. Polska należy obecni*
do grupy 10 państw dysponu­
jących największym przemy­
słem stoczniowym i wyszła na

obowią-

Obecnie

RZETELNA

WSPÓŁPRACA

BYŁOBY zbytnim upro­
szczeniem, a nawet błę­
dem przypisywać inny spo­
sób patrzenia głównie czy
przede wszystkim oddziały­
waniu prasy, radia, telewi­
zji i w ogóle propagandy,
która w odniesieniu do Pol­
ski, a także i innvch kra­
jów, przestawiła akcenty z

pomocy na współpracę.
Propaganda w tym wypad­
ku jest czynnikiem wtór­
nym. Sprawą główną jest
fakt, że mieszkaniec Kraju
Rad spotyka na swoim
rynku coraz więcej zagra­
nicznych towarów, w fab­
rykach coraz więcej urzą­
dzeń i maszyn sprowadza­
nych z zagranicy, w tej li­
czbie i z Polski.

Ze statystyk za rok u-

biegły wynika, że Związek
Radziecki utrzymuje stiłe
kontakty
krajami.
wzajemnych obrotów towa­
rowych Polska jest dru­
gim, po NRD, partnerem
ZSRR.

„...Podstawę radzieckiego im­
portu z Polski stanowią obec­
nie gotowe wyroby przemyslo-

handlowe z 33
Pod względem

O PRZEMYŚLE:
„Dzisiejsza Polska to po­

tężny kraj przemysłowy,
wytwarzający najnowo­
cześniejsze maszyny i urzą­
dzenia, kraj burzliwego po­
stępu technicznego.

Socjalistyczna
ciągu 4 tygodni
tyle, ile Polska
na produkowała
rok”.

Polska w

produkuje
burżuazyj-
przez cały

„PRAW'*",
listopad 1968

względem tempa
przemysłowego

należy do grupy
rozwijających

„Pod
wzrostu
Polska

najszybciej
się krajów świata”.

„WNIESZNA.TA
TARGOWLA”, lipiec 1969

we, przede wszystkim maszy­
ny i urządzenia. Od roku 1955
dostawy maszyn i urządzeń dla
ZSRR wzrosły przeszło 5-krot-
nie, przedstawiając w roku
1968 wartość około 350 milio­
nów rubli. Tak szybkie rozsze­
rzenie eksportu w tej grupie
towarów uwarunkowane było
głębokimi przeobrażeniami, ja­
kie zaszły w ekonomice Polski
w okresie ubiegłych 25 lat.
Ogromne znaczenie miały rów­
nież duże zamówienia Związku
Radzieckiego na bazie długo­
terminowych umów stym’"-’-

Poważnym partnerem rodziny i

szkoły w pracy nad wycho­
waniem człowieka, nowego

członka wielkiej społeczności, są
organizacje społeczno-polityczne.
Szczególnie ważna rola w dzie­
dzinie wychowania moralnego
społeczeństwa przypada organiza­
cjom partyjnym. W wielu środo­
wiskach jednakże moralne treści
tego wychowania traktowane są
nadal marginesowo i od okazji do

na społeczne konsekwencje za­
chowania się członków Partii.

Wyłania się tu zatem kolejna
sprawa granic „prywatności” po­
stawy moralnej członka Partii.
Nie ulega wątpliwości, że nie
tylko organizacja partyjna oce­
nia swych członków pod wzglę­
dem moralnym.. Ocenia ich także
całe środowisko społeczne, na

podstawie ich postępowania o-

sądzając niejako wartość i real-

To
byt grzeczny klient

Przychodził do kra­
kowskiej „Foto-Opty-
ki”, do Centrali tech-

i nlcznej „Cezas”, do innych
sklepów w Krakowie, Ja­
worznie, Oświęcimiu, a

także w innych miastach
Polski południowej i u-

przejmie przedstawiał się.
Byt referentem zaopatrze­
nia — przedkładał na to

odpowiedni dokument. Po­
kazywał też pismo doty-

\ czące zapotrzebowania np.
na kilka aparatów fotogra-

| ficznych, na powiększalni-
I ki, wiertarki, akordeon^

Wszystko było w należy­
tym porządku. Pismo — na

blankiecie ścisłego zara­
chowania, odpowiednie pie­
częcie przedsiębiorstwa, u

dołu formuła — „należność
płatna przelewem z nasze­
go rachunku” i podpisy, i

pieczątki dyrektora i głów­
nego księgowego.

Zabierał zakupy i znikał.
A sklep na drugi dzieii do­
wiadywał się od banku,
gdzie wysłał rachunek, że
— Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Handlu Artykuła­
mi Papierniczymi i Sporto­
wymi mieści się przy innej
ulicy niż to jest na piecząt­
ce, a w ogóle żadnego za­
potrzebowania nie składa­
ło. Szybko wyjaśniało się,
że dokument jest sfałszo­
wany, a nazwiska dyrekto­
ra i głównego księgowego
wymyślone przez oszusta.

I już bank otrzymywał i

kolejnego sklepu następny
rachunek z sakramental­
nym „należność płatna
przelewem”. Oszust nie
miał skrupułów, wypisy­
wał drogie towary, oywa-
ło, że zakup sięgał 20 tys.
zł. Jedni kierownicy skle­
pów zgłaszali milicji o ca­
łej historii, inni — nie.
Wiadomo było tylko, że
naciągacz legitymuje się

O PARTII:

„PZPR to przeszło 2-ml-
lionowa armia komuni­
stów. Do swych szeregów
przyciąga ona najlepsze
siły polskiej klasy robotni­
czej, chłopstwa i inteligen­
cji...

PZPR to jeden z czoło­
wych oddziałów międzyna­
rodowego ruchu komuni­
stycznego”.

„PRAWDA”
listopad 1968

„Zahartowany w ogniu
walk przodujący oddział
narodu polskiego — PZPR
— liczy obecnie ponad 2
min komunistów. Każdy co

ósmy robotnik, co trzeci
inżynier i technik, prawie
co drugi nauczyciel w Pol­
ice — to członkowie par­
tii”.

„PRAWDA”,
styczeń, 1969

pierwsze miejsce w produkcji
statków rybackich. Wraz z Ja­
ponią l NRD Polska jest naj­
większym eksporterem stat­
ków morskich. Podstawowa
część eksportu produkcji jej
stoczni kierowana jest do
ZSRR. W okresie 1955—68 Pol­
ska dostarczyła Związkowi Ra­
dzieckiemu 475 statków o łącz­
nym tonażu ponad 2 min
ton. Co piąty statek zakupio­
ny przez Związek Radziecki
wybudowano w polskich stocz­
niach.

gospodarki,
Targowla”

„dostarczone
zgodnie z tymi umowami
towary miały także duże
znaczenie dla rozwoju po­
szczególnych dziedzin gos­
podarki narodowej Związ­
ku Radzieckiego".

Podałem typowy frag­
ment jednego z dziesią­
tków artykułów o Polsce,
jakie ukazują się na ła­
mach prasy radzieckiej.

W radzieckim przemyśle,
w biurach konstrukcyjnych
w laboratoriach nauko­
wych pracują synowie i
córki obrońców Moskwy,
zdobywców Berlina. Do
czynnego życia zawodowe­
go i politycznego wystar­
towali oni w okresie nowej
pozycji Związku RadźLc-
kiego na arenie międzyna­
rodowej. Owszem, cenią
oni wysoko wszystko, co

przeżyli ojcowie, z sza­
cunkiem odnoszą się do
martyrologii narodu pol­
skiego, ale na co dzień
miarą opinii zarówno o

Polsce, jak i innych kra­
jach socjalistycznych jest
to, co reprezentuje dziś
każdy z nich w dziedzinie
gospodarczej, naukowo-te­
chnicznej i kulturalnej.

Dorobek naszego 25-Ie-
cla spotyka się z dużym u-

znaniem społeczeństwa ra­
dzieckiego. Obdarza ono

dziś Polskę pełnym zaufa­
niem jako sojusznika poli­
tycznego i widzi w niej
ważnego partnera we

współpracy gospodarczej.

Należność

MA30R

OPOWIADA

okazji, bądź też sprawy wycho­
wawcze — pod naciskiem różno­
rodnych bieżących zadań 1 po­
trzeb — przerzucane są jedynie
na barki aparatu propagandowe­
go.

Praca propagandowa stwarza o-

czywiście najwięcej możliwości bez­
pośredniej popularyzacji socjalistycz­
nego ideału człowieka. Oprócz tego
wszakże w decyzjach ekonomicznych
1 organizacyjnych instancji partyj­
nych, w polityce kadrowej itp. tkwią
rozległe możliwości kształtowania
świadomości moralnej społeczeństwa.
Wymaga to jednak wysokiego stop­
nia dojrzałości moralnej organizacji
partyjnych, ich zaangażowania i ak­
tywności w tej sferze. Takie znacze­
nie mają też postawy wszystkich
członków organizacji partyjnych.

• POSTAWA MORALNA
CZŁONKA PARTII

Jak wskazuje doświadczenie,
ideowo-polityczne przywództwo
Partii w naszym społeczeństwie
zapewnia nie tylko inicjatywa i
aktywność instancji i organizacji
partyjnych, ale także zachowanie
się poszczególnych ich członków.
Z tym zaś wiąże się wiele róż­
norodnych spraw.

Jedną z nich jest sprawa mo­
ralnego przodownictwa członków
Partii. Często utożsamia się mo­
del postawy moralnej członka
Partii w warunkach współczes­
nych z modelem ukształtowanym
w okresie bezpośredniej walki
rewolucyjnej. Wydaje się, że

współcześnie przodownictwo po­
lega na konsekwentnym prze­
strzeganiu zasad moralności so­
cjalistycznej. Dotyczą one całego
naszego społeczeństwa — jednak
w odniesieniu do społeczeństwa
są w dużym stopniu perspekty­
wą, zadaniem
W odniesieniu
członków Partii
aktualną moc

tak ze względu na świadomą ich
aprobatę przez akt wstąpienia do
Partii (wszak w szerokim zakre­
sie znajdują one wyraz w Statu­
cie partyjnym), jak i ze względu

ność całego programu socjalisty­
cznego. Stąd członkowie Partii są
pod bardziej wnikliwą obserwa­
cją otoczenia niż bezpartyjni, a

oceny ich postępowania są bar­
dziej rygorystyczne. Oznacza to,
że granica owej „prywatności”

■postępowania w przypadku
członka Partii wybitnie się za­
węża: każdy właściwie jego po­
stępek, tak w dobrym, jak i w

złym sensie, także w życiu oso­
bistym, traktowany jest jako wy­
raz moralności socjalistycznej.

Nie znaczy to, że członek Partit
„jest skrojony ze szczególnego ma­
teriału”, że niejako „z natury” jest
on nieskazitelnym potwierdzeniem
socjalistycznego ideału człowieka. Nie
żyje on wszak poza społeczeństwem,
posiada te same co i całe społeczeń­
stwo obciążenia, działają nań te sa­
me warunki i naciski obcej ideologii.
Natomiast świadoma akceptacja pro­
gramu socjalistycznego zmusza go do
ciągłego korygowania swej postawy,
do troski o postępowanie zgodne z

socjalistycznymi ideałami moralny­
mi. Zobowiązuje to również organi­
zacje partyjne do takiej pracy we­
wnątrzpartyjnej, która zapewnia wy­
soką dojrzałość moralną ich człon­
ków.

przelewem
upoważnieniem na nazwi­
sko Piotr Malek-Biaiecki,
bądź okazuje służbową le­
gitymację referenta d/s za­
opatrzenia — Piotra Blali-
ka.

Wkrótce milicja ustaliła,
jego prawdziwe nazwisko
l miejsce zamieszkania, Zor
stał zatrzymany przea nie­
spełna dwoma tygodniami
w swoim mieszkaniu w

Krakowie. Prócz rzeczy
wyłudzonych ze sklepów:
drogich, po 8 tys, zł — apa­
ratów fotograficznych, in­
strumentów muzycznych i
Innych przedmiotów, w

szafie pod podwójnym
dnem znaleziono całe biuro
WIESŁAWA PISKORZA —

bo tak brzmi prawdziwe
nazwisko oszusta.

Przed rokiem opuścił
więzienia po odbyciu kary
pięciu i pól roku pozba­
wienia wolności, lecz za­
miast rozpocząć uczciwe
życie, powrócił do prze­
stępstw. Zgromadził blan­
kiety, druki akcydensowe
(ścisłego zarachowania) za­
opatrzył się w wykonane
— jednak niezbyt dokład­
nie — pieczątki i zabrał się
do „pracy”.

Jak wynika z będącego
dopiero w początkowej fa­
zie śledztwa, oszust przy
pomocy sfałszowanych do­
kumentów wyłudził w po­
szczególnych sklepach to­
wary, których wartość się­
ga wielu tysięcy zł.

Zgłaszają się też — ko­
rzystając z amnestii — lu­
dzie, którym oszust spre­
parował różne świadectwa
szkolne. WSZYSTKIE PO­
SZKODOWANE INSTYTU­
CJE I OSOBY PRYWAT­
NE, KTÓRE DOTYCHCZAS
NIE ZGŁOSIŁY O OSZU­
KAŃCZEJ DZIAŁALNO­
ŚCI WIESŁAWA PISKO­
RZA VEL PIOTRA MA-
ŁEK-BIAŁECKIEGO, VEL
zTOTRA BIAL1KA — PRO­
SZONE SĄ O SKONTAK­
TOWANIE SIĘ Z ORGA­
NAMI MILICJI OBYWA­
TELSKIEJ.

Inna wreszcie ze wspomnia­
nych spraw, dotyczy stosunku
między wartościami moralnymi
członka Partii ujawnianymi w

działalności społeczno-politycz­
nej (zaangażowanie społeczne,
aktywność, troska o dobro społe­
czne, patriotyzm) a wartościami
ujawnianymi w życiu osobistym.
Wydaje się, iż wszelkie spory na

ten temat zostały już rozstrzy­
gnięte przez praktykę społeczną.
Z jednej strony dowiodła ona, że

zaangażowanie społeczne, akty­
wność itp. wymagają właśnie ta­
kich osobistych cech, jak uczci­
wość, silna wola czy szlachetna
motywacja. Z drugiej zaś strony
członkowie Partii zjednują 6obie
w otoczeniu autorytet — i oczy­
wiście odwrotnie — w równym
stopniu ze względu na charakter
swej działalności społecznej (i za­
wodowej), jak i ze względu na

postawę w życiu osobistym.

wychowawczym.
natomiast do

zasady te mają
zobowiązującą,

Zachowaj
rozsądek 1 popatrz spokoj­

nie na zwykły świat, który cię ota­
cza, na drzewa, na ptaki i na owady
w trawie. Przypomnij sobie, jak

twój ojciec siał zboże i jak szedł przez
pole w czasie tego siewu; jak stawiał
kroki 1 jak się wtedy uspokajał ten

gwałtowny człowiek o szerokiej, nie
ogolonej twarzy.

Przypomnij sobie te chwile siewu, a

może to przypomnienie będzie dla cie­
bie dobrą radą i napełni cię spokojem
i otuchą.

Uczyń wszystko, co potrzebne do od­
poczynku, nakłoń ręce, żeby nie drżały,
i oczy, żeby nie drżały, i nakłoń myśl,
żeby nie rozsądzała głowy, i serce, żeby
zwolniło bieg. Ucisz w sobie to skomle­
nie i nie proś siebie samego, nie błagaj
siebie samego o to ustawiczne, zapiera­
jące dech w piersiach gonienie naprzód,
bo ty już nie dogonisz tego syna umie­
rającego miasta mieszczan, bo to, co je­
mu wtopiły w krew pokolenia, nie wto­
piły tobie, a ty sam tego nie zrobisz,
bo na to trzeba wielu, wielu lat i po­
mocy tych wcześniejszych; a ty miałeś
dotąd do dyspozycji tylko kilkanaście
lat, a twoi wcześniejsi nie pomogli cl,
bo oni tylko tyle zrobili, że dali ci ży­
cie i nauczyli cię miłości do drobiazgów
i to już było dla nich dużo.

Trzeba ci doradzić rozsądne 1 mniej
gwałtowne, a co za tym idzie, mniej
męczące życie, a doradzając ci to i u-

spokajając cię, należy powiedzieć od­
ważnie, że ty nie dogonisz synów umie­
rającego miasta mieszczan, bo ty się
nie wywiniesz i nie wykręcisz z tego
dalekosiężnego cienia krzywdy rzuconej

w przyszłość przez dawny czas; zbliżałeś
się 1 będziesz się zbliżał do brzegu tego
clenia 1 będzie cl się nawet zdawało, że
w tym szalonym tańcu, jakim było
twoje życie, 1 w tym wysileniu 1 na­
pięciu przeskoczysz ten brzeg clenia;
ale w końcu okaże się, że graniczna
linia tej smugi cienia dalej sięgnie niż

twoje kroki i ty wciąż będziesz objęty
tą smugą, nie wywiniesz się z niej do
samej śmierci, która też zaświadczy o

tym, że ta smuga, że ten dalekosiężny
cień krzywdy był dłuższy od twoich
kroków, tak Jak był dłuższy od tanecz­
nych kołowań obłąkanego starca z do­

mu ubogich. Ale uspokajając cię należy
powiedzieć także, żeś ty dogonił, a na­
wet przegonił swoim synem synów u-

mierającego miasta mieszczan. Dużo zro.

biłeś 1 dużo zrobił twój nowy czas, jeśli
ich dogoniłeś, a właściwie przegoniłeś
synem.

Twój syn zdołał się wywinąć ze smugi
dalekosiężnego cienia, bo takie było je­
go życie i taki był jego czas, że on

zdołał się wywinąć; 1 on przeskoczył tę
linię graniczną cienia, bo znalazł się
w innym niż ty obszarze czasu; a więc
przeskoczył tę linię graniczną clenia syn
urodzony w izbie, w której była glina
zamiast podłogi, syn urodzonego w tej
samej Izbie, Michała Topornego, jeszcze
chłopa, wnuk urodzonego w tej samej
izbie Wincentego Topornego, dziecko

gnuśnej, monotonnej doliny, między du­
żą rzeką a górą kamieniołomu, na której
na niewielkim kole ziemi byłych dwor­
skich gruntów odbył się obłędny taniec
starca z domu ubogich, który w swoim
wielkim spóźnieniu tak gwałtownie 1 tak
drapieżnie brał ziemię, tę darowiznę
czasu, 1 tak się w nią wgrzebywał twa­
rzą, rękami i myślą, że aż nie mógł

wziąć; bo między ogromnym prag­
nieniem brania ziemi a ziemią stanęło
jego szaleństwo jak mur nie do prze­
bycia; 1 dlatego on nie był w stanie
wziąć ziemi, bo był z nią nieoswojony,
bo nigdy nie miał ziemi, a bardzo chclał
Ją mieć; a gdy ją nagle dostał, tak go
przeraziła ziemia, że oszalał i nie mógł
już z ziemią obejść się po ludzku i ob­
szedł się z nią jak dzikie zwierzę ze

swoją ofiarą, 1 udowodnił, że objął go
1 zagarnął całego ten dalekosiężny cień

krzywdy rzuconej w przyszłość przez
dawny czas.

Twój syn, inżynierze Michale Toporny,
przeszedł granicę clenia 1 niech cię to

rozraduje, i niech cl nie
w radości, 1 niech clę nie
smutne miano ofiary jakim
bie może nazwać historia,

przeszkadza
przeraża to

jeszcze cie-
boś ty już

nie zdołał się wykręcić, wyśliznąć z tej
ciemnej smugi, choć bardzo chciałeś,
choć jeszcze nadal bardzo chcesz; 1 choć
w dalszym ciągu trwasz w tym zawrot­
nym, oszałamiającym 1 odbierającym
rozsądek i spokój tańcu na tej linii u-

kośnej prowadzącej wzwyż, choć zawzię­
cie bronisz swojej nowej skóry, choć
rozpaczliwie przytrzymujesz na sobie tę
nową skórę, która zaczyna się strzępić,
szarzeć i blednąć.

Ale raduj się, inżynierze Michale To­
porny, że twój pierwszy syn, Staszek,
wyszedł z tej smugi cienia 1 że spojrzał
na twojego nauczyciela jak na swojego
nauczyciela, że twój drugi syn spojrzy
na swojego starszego brata jak na swo­
jego nauczyciela 1 zwróci się twarzą do
ciebie i do twoich wcześniejszych, 1 że
zrównani będą twoi synowie.

Ale nieskuteczne są te rady 1 nawoły­
wania, bo ty przecież nie możesz się do
nich zastosować. Tyś trwał w twojej
gwałtowności i fanatyzmie pracy, I w

tym zawziętym marszu po linii ukośnej
prowadzącej wzwyż; i w tym wielkim
złudzeniu, że zatrzymasz przy sobie Wie­
sławę 1 że w tym pomoże cl fotel dy­
rektora naczelnego.

Ten fotel zacząłeś szybko do siebie
przybliżać, gdy dyrektorowi naczelnemu
powinęła się noga z powodu pęknięcia
korpusu cennej i nieodzownej w zwięk­
szaniu produkcji maszyny górniczej; ale

później ten fotel jakby znów się oddalił
od ciebie, bo po pierwszych oględzinach
maszyny okazało się. że pęknięcie nie

jest groźne 1 że nie spad.nie produkcja
tak gwałtownie, jak sobie ty, czyhający
na naczelne stanowisko, wyobrażałeś.

ICIąg dalszy nastąpi?

$
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go obłoku i ultrafiołkowe promie- jg
nie słoneczne przenikają przez a- S

tmosferę Marsa bez przeszkód.
Sporna jest również sprawa po- jjj

wstania marsjańskiego metanu. 5
Geolog Robert Sharp uważa np., S5

że jest on pochodzenia wulkanie/- “

nego i tworzy się podobnie Jak

przed czterema miliardami lat na S
Ziemi. A w ogóle, zdaniem Shar- S

pa, Mars znajduje się w pierwszej
fazie rozwoju i podobnie musiala

wyglądać Ziemia kilka miliardów
lat temu...

Ale marsjańskie zagadki nie
ograniczają się wyłącznie do
bezpośredniego' sąsiedztwa
bieguna południowego. Ze
zdjęć dostarczonych przez Ma-
rinera-7 wynika, że między 40

1 50 stopniem południowej sze­
rokości geograficznej znajduje
się równina, która w przeci­
wieństwie do pozostałych czę­
ści planety prawie nie ma kra­
terów, chociaż meteory spada­
ją tam niewątpliwie równie
często jak i na inne miejsca.
Uczeni wyciągają stąd wnio­
sek, że muszą tam zachodzić
jakieś procesy, które powstałe
niemal kratery natychmiast
usuwają...

I jeszcze jedna zagadka: profe­
sor Bradford Smith znalazł na

zdjęciach dostarczonych
sondę Mariner-7 stosunkowo

nieregularne, ale ułożone w

lutnie proste linie plamy,
lazł je dokładnie w tych

W. Kulicki

Co

Z

PRZESZCZEPY, PROTEZY, REGENERACJA

dalej
SERCEM?

G
dy stanie się na

szczycie wysokiej
wieży, znacznie le­
piej można przyjrzeć
się nie tylko najbliż­
szemu otoczeniu, ale

i całej okolicy. Poznanie Ukła­
du Planetarnego i jego rozwo­
ju jest nie tylko niełatwe, ale
wręcz niemożliwe, gdy bada­
nia prowadzi się z jednego,
stosunkowo znikomego punk­
tu, jaki stanowi Ziemia. Po­
trzebny jest bardziej rozległy
widok. Dlatego też tak wielką
wagę przypisujemy badaniom
innych ciał niebieskich Ukła­
du Słonecznego — takich jak
Księżyc, a zwłaszcza planety,
do których należą najbliższe
nam Mars i Wenus.

że promień wybiegający z danego
punktu w kierunku równoległym
do powierzchni Białej Planety po­
rusza się po torze obiegającym
glob w taki sposób, że cała je­
go powierzchnia i jej otoczenie

są widoczne z każdego miejsca ha

tej powierzchni. Obserwator na

Wenus (w przypadku oczywiście,
gdyby atmosfera była doskonale

przeźroczysta) widziałby całą jej
powierzchnię w postaci ściany
spłaszczonej czaszy, na której
dnie by się on sam znajdował.

Na Wenus istnieją prawdo­
podobnie znaczne różnice
wzniesień. Wyniki pomiarów
dokonanych przez .Wenus 5 i
6 zdają się wskazywać na róż­
nice poziomów dochodzące
do kilkunastu km. Również na

Marsa, gdzie, jak się okazało, i-

stnieją warunki odmienne niż na

terenach obserwowanych przez
sondę Mariner-6 .. .

Na podstawie pomiarów i

zdjęć szereg uczonych uważa,
że w okolicy południowego
bieguna Czerwonej Planety
pewne prymitywne formy ży­
cia są całkowicie możliwe. Tak
twierdzi m. in. prof. George
Pimentel.

Pomiary podczerwone wykaza­
ły mianowicie, źe w atmosferze
Marsa znajduje się amoniak i me­
tan. Otóż amoniak jest połącze­
niem wodoru i azotu, a azot ma

decydujące znaczenie dla rozwo­
ju życia. Co do metanu, to na

Ziemi tworzy się on jako produkt
odpadowy procesów życiowych;

przez
duże,
abso-
Zna-

miej-
scach, gdzie Giovanni Schiaparelli,
a później i inni astronomowie za­
obserwowali słynne marsjańskie
„kanały”...

W badaniach KSIĘŻYCA prze­
żywamy okres przełomowy. „A-
pollo-11” umożliwił dotarcie same­
go człowieka na powierzchnię
Srebrnego Globu, a tym samym
zebranie pierwszych próbek ze­
wnętrznej warstwy gruntu księży­
cowego.

Jak można było oczekiwać, skład
ich różni się od składu materii

ziemskiej. M . in. zawierają ono

bardzo dużo, bo około 5 proc,
tlenku tytanu, czego się w ogóle
nie spodziewano. Występuje w

nich duża ilość substancji kry­
stalicznych. Jak stwierdzono już
w pierwszych komunikatach, u-

czeni przekonali się, źe istnieją
interesujące różnice między geo­
chemią materiałów ziemskich, a

selenochemią substancji z Księ­
życa.

TAJEMNICE

„PLANETY BURZ”

Zainteresowanie planetą We­
nus jest tym większe że jest
ona cod wieloma względami
podobna do Ziemi. Ich roz­
miary i masy są niemal jedna­
kowe. Obie planety mają roz­
winiętą atmosferę. I chociaż
Wenus położona jest bliżej
Słońca niż Ziemia, wskutek
różnic w odbijaniu promieni
słonecznych — obie otrzymują
jednakową ilość ciepła. Stąd
tyle fantastycznych wersji o

rozumnych mieszkańcach pla­
nety Wenus. Istnieją po dziś
dzień autorzy, którzy bronią
poglądu, iż ludzkość przywę­
drowała na Ziemię z tej wła­
śnie planety.

Badania radiolokacyjne Wenus

wykazały, że okres jej obrotu
wokół własnej osi równa się 250
dobom ziemskim. Później jednak
dokładne badania spektroskopowe
pokrywy obłoków wskazały inny
wynik — około pięciu ziemskich
dób. Czyżby „astronomiczny”
błąd? Nie, tylko różnica w pręd­
kości obrotu samej planety i jej
atmosfery. Stąd jeszcze jedna eu-

femiczna nazwa Wenus: „PLA­
NETA BURZ” — obliczono bo­
wiem, iż wskutek tych różnic hu­
raganowe wiatry na wysokości o-

bloków dochodzą tam do 100 me­
trów na sekundę!

16 i 17 maja br. dwie radzie­
ckie stacje automatyczne We­
nus 5 i 6 kolejno wtargnęły w

atmosferę Białej Planety. Wy­
niki przez nie uzyskane są u-

zupełnieniem i potwierdze­
niem wcześniejszych danych,
które zawdzięczamy Wenus 4
i Marinerom 2 i 5. Wiadomo
dziś, że gęsta, nieprzezroczy­
sta dla oka atmosfera Wenus
składa się w 93—97 proc, z

dwutlenku węgla. Zawiera ona

ponadto 2—5 proc, azotu, 0,4
proc, tlenu oraz drobne ilości
pary wodnej. Białe, obfite
obłoki, unoszące się w owej
atmosferze na znacznych wy­
sokościach, składają się, jak
się zdaje, głównie z kryształ­
ków lodu i kropli wody.

Ciśnienie u spodu atmosfe­
ry Białej Planety wynosi Ok.
100 atmosfer, temperatura zaś
od plus 400 do 500 st. C. Wa­
runki są zatem zupełnie nie­
sprzyjające rozwojowi życia w

postaciach znanych na Ziemi,
co nie oznacza, że nie może się
ono w ogóle rozwijać. Być
może, że istnieje ono tam, ale
musi być zupełnie inne, niż
na naszym globie.

Lista zagadek wenusjańsklch jest
długa. Do najpilniejszych jednak
zaliczyć należy dwa nie rozstrzyg­
nięte problemy — jaki mecha­
nizm fizyczny stwarza ową wy­
soką temperaturę powierzchni pla­
nety oraz w jaki sposób powsta­
ła atmosfera planety, znacznie

głębsza od atmosfery ziemskiej.

Rzecz ciekawa, że poniżej 35
km atmosfera Wenus, na skutek

mroźnej gęstości jest, jak się to

mówi, nadzrlamująca. Oznacza to,

KOSMOS NIE SZCZĘDZI ZAGADEK

KSIĘŻYC
MARS

WENUS

Marsie, gdzie przecież atmo­
sfera ma Znikomą gęstość,
różnice te wynoszą, jak się
wydaje, do 11 km. Nic dziw­
nego, że na zdjęciach Marsa
uzyskanych dzięki aparaturze
Marinera 4, a ostatnio Marine-
ra 6 i 7 widać liczne kratery,
a krajobraz przypomina wido­
ki powierzchni Księżyca. Kra­
tery, jak można przypuszczać,
powstały na skutek silnego
bombardowania przez odpo­
wiednie „pociski kosmiczne”
— wielkię meteoroidy, które
bez większych przeszkód spa­
dały z przestrzeni.

NOWE ZAGADKI

MARSA

Temperatura na Marsie w

strefie równikowej waha się
w granicach od +20 do —73
stopni Celsjusza. Średnia tem­
peratura podczas dnia, w czę­
ści oświetlonej, wynosi 13 sto­
pni poniżej zera.

Ciśnienie atmosfery Czerwonej
Flanety, składającej się głównie
z dwutlenku wręgla, oraz minimal­
nie tlenu i wodoru, przy po­
wierzchni globu jest równe za­
ledwie 0,01 atmosfery. Nic dziw­
nego, że tak rozrzedzona powłoka
gazowa i w wyraźnie przecież
większej odległości od Słońca niż

w przypadku Ziemi, wykazuje na­
der niskie temperatury. W dzień

zimowy przy 50 st. szerokości a-

reograficznej na powierzchni Mar­
sa stwierdzono temperaturę —113
st. C, a w noc letnią na porów­
nywalnej szerokości temperatura
wynosiła —38 st. C. Są to warun­
ki znacznie surowsze niż na na­
szej Antarktydzie, gdzie w noc po­
larną termometr wykazuje —90 st.

C, ale jest to przecież blisko bie­
guna. Ciśnienie atmosferyczne na

Antarktydzie jest bliskie zaś i a-

tmosferze. Warunki na Marsie,
przypominają raczej te, które pa­
nują w stratosferze Ziemi, gdzie
życie w naszym rozumieniu roz­
wijać się nie może. «-

Zdjęcia dostarczone przez
sondę kosmiczną Marin.er-6
rozwiały — jak się zdawało —

w sposób ostateczny nasze

wątpliwości. Jednakże zagad­
ka Marsa ciągle jeszcze — jak
wynika z pomiarów dokona­
nych przez sondę Mariner-7 —

daleka jest od rozwiązania.
Wprawdzie w świetle obec­
nych odkryć trudno już dzi­
siaj mówić o istnieniu na Mar­
sie istot rozumnych, ale roz­
wijanie się tam jakichś pry­
mitywnych form życia nie jest,
zdaniem niektórych badaczy,
bynajmniej wykluczone...

źródłem domysłów — opartych
jednak tym razem na pewnych
konkretnych przesłankach — stał

się przypadek. Mianowicie lecący
w kierunku Marsa Mariner-7 w

dniu 29 lipca br. zderzył się a

meteorem. Spowodowało to zmia­
nę kursu i zmniejszenie się szyb­
kości lotu kosmicznej sondy. W
rezultacie Mariner-7 znalazł się w

pobliżu południowego bieguna

wytwarzają go bakterie-beztle-
nowce ze zgniłych resztek roślin;
powstaje też we wnętrznościach
zwierząt.

Zdaniem prof. Pimentela,
metan marsjański może być
podobnego pochodzenia. Two­
rzy się on bowiem w okoli­
cach bieguna południowego
planety, który na zdjęciach
przykryty jest białą czapą. Ta

czapa to — zdaniem uczone­
go — cienka warstwa lodu,
która na wiosnę topnieje i

tworzy w ten sposób zapas
wody wystarczający dla życia
prymitywnych organicznych
tworów. Nad biegunem znaj­
duje się warstwa chmur, po­
wstałych z zamrożonego dwu­
tlenku węgla, czyli z tak zwa­
nego suchego lodu. Warstwa
ta zatrzymuje zawarte w pro­
mieniach światła słonecznego
zabójcze dla organizmów pro­
mienie ultrafiołkowe.

Teoria prof. Pimentela spotyka
się jednak z ostrym sprzeciwem
innych uczonych. Krytykowane
jest w szczególności twierdzenie o

pokrywie lodowej i chmurze z

dwutlenku węgla. Zdaniem wielu

badaczy, to właśnie zamrożony
dwutlenek węgla tworzy głęboką
na metr warstwę sztucznego lodu,
a nie zamarznięta woda, której —

jak sądzą — tam nie ma. Nie ma

również wspomnianego ochronne-

JAK SIĘ DOSTAĆ
NA CZERWONĄ

PLANETĘ

Projektów wyprawy
Marsa opracowano już
siątki. Ostatni projekt
widuje, że w wyprawie takiej
wezmą udział dwa statki 6-
osobowe, których lot na- Mar­
sa i z powrotem trwać będzie
dwa lata i 8 miesięcy.

Statek taki składać się ma

jak gdyby z trzech przedzia­
łów: kabiny wyprawowej, ka­
biny przeznaczonej do lądo­
wania na Marsie i kabiny, w

której kosmonauci powrócą na

Ziemię. Jego długość wyniesie
prawie 33 m, średnica zmie­
niać się będzie od 6,6 m do 9,9
m, ciężar — 112.5 tony. Źró­
dłem napędu będzie 3-stopnio-
wa rakieta, której człony —

służące poszczególnym etapom
wyprawy — zostaną wyposa­
żone w silniki jądrowe. Jej
łączna długość — około 120 m,
a ciężar
1000 ton.

Cały ten

startuje w

ty wokółziemskiej.
jako kosmodromu w tym przypad­
ku zrezygnowano, gdyż posłużenie
się nim byłoby uzasadnione jedy­
nie w przypadku istnienia tam

składów paliwa, zaopatrzenia lub
— jeszcze lepiej — zakładów mon­
tujących statki planetarne. Na

orbitę geocentryczną — odległą
od Ziemi o 480 km — wyniosą w

częściach statek marsjański i jego
człon napędowy zmodyfikowane
rakiety. Montaż tego zespołu na

orbicie potrwałby, jak się zakła­
da, pół roku.

Do wystartowania z orbity wo­
kółziemskiej w kierunku Marsa

posłuży pierwszy najsilniejszy
człon rakiety. Kiedy statek znaj­
dzie się już w sąsiedztwie Czer­
wonej Planety, drugi człon rakie­
ty wprowadzi go na jej orbitę.
Teraz od statku odłączy się kabi­
na lądująca, w której 3 kosmo­
nautów opuści się na powierzchnię
Marsa i spędzi tam 4—6 tygodni,
po czym wyniesie ich ona znowu

na orbitę i połączy się ze statkiem

macierzystym. Do podróży na Zie­
mię posłuży kabina powrotna i
ostatni człon rakiety. W czasie po­
dróży w tę i w tamtą stronę za­
łogi obu statków biorących
w marsjańskiej wyprawie
mieć możność przesiadania
razie potrzeby.

♦
Niektórzy eksperci są

hia, iż realizacja tego projek­
tu — w przypadku uzyskania
odpowiednich środków finan­
sowych — byłaby już możliwa
w latach osiemdziesiątych. Ale
sprawa celowości podjęcia ta­
kiej wyprawy jest wciąż jesz­
cze bardzo kontrowersyjna i
ma. ona, jak się zdaje., mniej
więcej tyle samo zwolenników
co przeciwników. Na razie le­
piej więc traktować te plany
jako interesującą koncepcję
techniczną. (opr. L. M.)
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P
rzeszczep, pro­
teza, REGENERA­
CJA... W sporach na

temat przyszłych
metod wymiany nie­

wydolnych narzą­
dów wewnętrznych czło­
wieka, największą popu­
larność zdobywali ostat­
nio zwolennicy przeszcze­
pów, a południowoafry­
kański dentysta Filip
Blaiberg był ich „żywym
argumentem”. Pobił on

wszelkie rekordy — z ob­
cym sercem żył 563 dni. I
choć wiadomo było, że ba­
riera immunologiczna na

obecnym etapie jest nie do
przebycia, każdy dodatko­
wy dzień życia Blaiberga
napawał nadzieją podob­
nych jemu nieuleczalnie
chorych ludzi.

I oto nastąpił zgon, potwier­
dzający niestety obawę, iż me­
toda przeszczepów bynajmniej
nie spełnia jeszcze pokłada­
nych w niej nadziei. Musi też

upłynąć jeszcze wiele czasu

zanim zostaną znalezione sku­
teczne sposoby pokonywania
siły obronnej organizmu, wy­
mierzonej przeciwko obcej
tkance. # Mnożą się głosy
stwierdzające, iż w ogóle nie

tędy droga — że poszukiwanie
należy skoncentrować na two­
rzeniu doskonałych protez,
przynajmniej jeśli idzie o ser­
ce. Teorię tę lansuje zwłasz­
cza grupa kardiochirurgów
amerykańskich przy szpitalu
św. Łukasza w Houston.

Istnieje też jeszcze jeden
kierunek — regeneracja.
Badania i eksperymenty w tej
dziedzinie prowadzą ośrodki
doświadczalne wielu krajów.
Poważnie zaawansowane są

prace w tym kierunku zwłasz­
cza w Związku Radzieckim.

Kieruje nimi doktor nauk bio­
logicznych prof. L. POLEŻA-
JEW z Instytutu Biologii Aka­
demii Nauk ZSRR.

Teoria i praktyka
Problem regeneracji

przyciąga uczonych przede
wszystkim z tego względu,
że daje możność ominięcia
bariery immunologicznej.
Trudnością do pokonan:a
jest natomiast fakt, iż nie
u wszystkich zwierząt wy­
stępuje w jednakowym
stopniu zdolność do rege­
neracji.

■Dotychczas wiadomo by­
ło, że niektóre zwierzęta,
zwłaszcza niższego rzędu,
mają . nader rozwinięte
zdolności regeneracyjne.
Tak np. z niewielkiego ka­
wałka robaka wypławka w

ciągu paru dni wyrasta ca­
ły nowy okaz. U raków i
krabów’ z łatwością odra­
stają kończyny i kleszcze, u

jaszczurek i trytonów —

łapki i ogony. U ssaków, w

tym również u ludzi, duże
zdolności regeneracyjne
mają wątroby i nerki, cho­
ciaż — jak wykazały o-

statnie badania — nie jest
to pełna regeneracja, lecz
raczej hipertrofia, ponie­
waż przy wyrównaniu ma­
sy narządu nie dochodzi do
przywrócenia poprzedniej
formy i struktury wewnę­
trznej w sensie funkcjonal­
nym.

Profesor Poleźajew na pod­
stawie długoletnich badań,
podjętych przezeń już w roku

1932, dochodzi do wniosku, iż

wszystkie gatunki zwierząt

dysponują zdolnością regene­
racyjną, a różnica między ni­
mi pod tym względem polega
na tym, że zdolność ta wystę­
puje u różnych zwierząt na

różnym etapie ich rozwoju in­
dywidualnego. Jedne gatunki
zachowują tę zdolność w cią­
gu całego życia, inne tylko
we wczesnym okresie rozwoju,
a jeszcze inne — wyłącznie w

stadium embrionalnym. Moż­
na jednak pobudzić organizm
do regenerowania amputowa­
nej tkanki przy pomocy od­
powiedniej ingerencji fizycz­
nej lub farmakologicznej.
Właśnie opracowywaniem me­
tod takiej ingerencji zajmuje
się od lat laboratorium prof.
Poleżajewa.

Wyniki — pozytywne

Eksperymenty prowadzo­
ne na żabach, szczurach,
psach i innych zwierzętach
dały pozytywne wyniki.

Znaleziono sposób pobudza­
nia regeneracji, który nazwa­
no metodą destrukcji. Polega
ona na tym, że w charakterze

„katalizatora” odrostu wszcze­
pia się np. w kikut amputo­
wanej kończyny poddaną
kompletnej destrukcji masę u-

suniętej tkanki. W ten sposób
zdołano spowodować odrost

całych kończyn młodych
szczurów, oposów, królików.

Metoda stopniowo z labora­
toriów doświadczalnych prze­
chodzi do klinik. Wykorzystu­
je się już na przykład ten

sposób pobudzania regeneracji
przy wypełnianiu ubytków
sklepienia czaszki po operacji
na korze mózgowej u ludzi. W

tym celu wszczepia się w ob­
szar rany opiłki kości zmie­
szane z krwią operowanego.
Ten „zaczątek” wypełnia póź­

niej normalną kością cały ob­
szar ubytku.

Wielce obiecująca wydaje
się na przyszłość również me­
toda biologicznego wypełnia­
nia ubytków tkanki przy den­
tystycznym leczeniu próchnicy
zębów. Zamiast cementu czy
amalgamatu srebra — tych
najczęściej używanych wy­
pełniaczy — w laboratorium

prof. Poleżajewa do „plombo­
wania” używa się masy biolo­
gicznej, która powoduje cał­
kowitą regenerację zęba.

A SERCE? Czy metoda
regeneracji znajdzie tu
również j akieś zastosowa­
nie?

Owszem, w laboratorium
opracowano już metodę po­
budzania odrostu tkanki
mięśnia sercowego po de­
strukcji pozawałowej bliz­
ny. Obszar blizny usuwa

się metodą chirurgiczną,
zaś na ranę nakłada się

łatę z tkaniny syntetycznej.
Odrost tkanki pod łatą
stymuluje się środkami
farmakologicznymi. Ope­
racje. prowadzone na razie
tylko na zwierzętach, roku­
ją duże nadzieje.

A więc — transplantacja
czy regeneracja? Na pyta­
nie to prof. Poleźajew od­
powiada: „...Nie należy
przeciwstawiać sobie
dwóch metod — transplan­
tacji i regeneracji. Obie
są ze sobą ściśle związa­
ne. Wszak transplantacja
narządów i tkanek jest nie­
możliwa bez regeneracji,
zaś dla stymulowania od-
rostów niezbędne są prze­
szczepy..."

JAK ZA CZASÓW ŚREDNIOWIECZA

Statys­
tyka

RWPG
W 1968 r. kraje RWPG, zajmu­

jące ponad 18 proc, światowej po­
wierzchni o zaludnieniu stano­
wiącym 10 proc, ludności świata,
wytwarzały 21 proc, energii ele­
ktrycznej, 24 proc. surowców

energetycznych, 30 proc, węgla
kamiennego, 74 proc, węgla bru­
natnego, 17 proc, ropy naftowej,
33 proc, rudy żelaza, 27 proc, sta­
li surowej, 20 proc, kwasu siar­
kowego, 25 proc, cementu. Kraje
RWPG partycypowały w ok. 33

proc, światowej produkcji 4 zbóż,
w 29 proc, produkcji mleka i w 19

proc, w produkcji mięsa.

Rozwój gospodarczy krajów
wspólnoty socjalistycznej znacz­
nie wyprzedza inne kraje. Jeżeli
w latach 1950—67 dochód narodo­
wy i produkcja przemysłowa
wzrosły w krajach RWPG 3,5 i 5,4
raza, to w krajach EWG — 2,4 i

2,9 raza.

Wzrost produkcji przemysłowej
sprzyjał rozwojowi związków eko­
nomicznych między krajami
RWPG. Obroty handlu zagranicz­
nego w ubiegłym roku były sze­
ściokrotnie wyższe od poziomu z

roku 1950.

A miejsce Polski w tym wspól­
nym wysiłku gospodarczym? W
wielu dziadzinach produkcji zaj­
mujemy drugą pozycję po Związ*
ku Radzieckim. Dotyczy to np.
produkcji stali surowej, wydoby­
cia węgla, produkcji samochodów

ciężarowych, traktorów, odbior­
ników telewizyjnych, siarki, kwa­
su siarkowego, nawozów azoto­
wych i fosforowych, włókien syn­
tetycznych, cementu, przędzy ba­
wełnianej i wełnianej.

Podobnie przedstawia się sy­
tuacja w rolnictwie. Produkuje­
my najwięcej po ZSRR pszenicy,
żyta, owsa, warzyw, buraków cu­
krowych, ziemniaków, mięsa,
mleka i jaj.

Stanowiąc pod względem licze­
bności 9,4 proc. ludności i 1,3
proc, powierzchni krajów RWPG,
Polska produkuje 21 proc, węgla
kamiennego, 20 proc, rud cynku,
15.8 proc, wagonów towarowych,
13.9 proc, wagonów pasażerskich,
33 proc, żyta, 29 proc. ziemnia­
ków, 13 proc, mleka.
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IS^ICHEL GAQUELIN jest stałymLV1. wsPółpracownikiem francuskiego

miesięcznika popularno-naukowego
„Wiedza i Życie” — jako psycholog i...

astrolog. Tę drugą specjalność można by
potraktować z przymrużeniem oka, gdyby
nie spowodowała we Francji wielkiego za­
mieszania wśród zawodowych astrologów.

Po wielu latach benedyktyńskich zabiegów,
których plonem było 100 tysięcy fiszek
z datą i godziną urodzin sławnych ludzi,
Gaąuelln wydał książkę pod tytułem
„Złudzenia i kłamstwa astrologii”. Jej koń­
cowa sentencja brzmi: „Istnieje z całą
pewnością jedna rzeczywistość astrologii.
Jest nią rzeczywistość handloica”.

Elektronowa Pytia, czyli co minutę
2 dolary

Stwierdzenie, że król jest nagi,
szło w odpowiednim okresie.

Wraz z wiekiem astrologia,
drzemała od czasów średniowiecza,
ła znowu robić zawrotną karierę — tym
razem już na pięciu kontynentach. Roczne
dochody astrologicznych speców są we

Francji wyższe, niż sumy przeznaczane
przez państwo na badania naukowe! Za

pieniądze, które co roku wydają Francuzi,
by dowiedzieć się z horoskopów, jaka
ka. ich przyszłość, można zbudować
km autostrad, instytut Badań Opinii
blicznej sygnalizuje: 20 min stałych
tętników rubryk astrologicznych, 4

obywateli zasięgających porad astrologów,
1 min nabywców przepowiedni astrolo­
gicznych.

„Astroflash”, zaprogramowana przez astrolo­
ga Barbaulta maszyną elektronowa, przyjmuje
codziennie w swej reprezentacyjnej siedzibie
przy paryskich Polach Elizejskich 1500 klien­
tów (w trjm 25 proc. mężczyzn). Elektronowa

Pytla przepowiada przyszłość na najbliższe
sześć miesięcy i przynosi jej właścicielowi co

minutę 2 dolary.

przy-

która
zaczę-

cze-
1000
Pu-
czy-
mln

Każdemu — horoskop mordercy
Wśród pierwszych klientów „Astrofla-

sha” był też Michel Gaąuelin. Zaserwował
on współczesnej wieszczce Apollina datę
urodzin Marcela Petiot, mordercy 21 osób.
Elektronowy horoskop tak określił klien­
ta: „Znak Twego urodzenia stawia Cię
wśród jednostek, których cechą dominują­
cą jest tęsknota za miłością powszechną...
Twoje uczucia są romantyczne... Chcesz
innym dać bezinteresownie to, co w Tobie

jest najlepsze”.
Ale na tym nie poprzestał Gaąuelin, który

dla zawodowych astrologów jest teraz osobni­
kiem bardziej piekielnym, niż sam Petiot.

Współpracownik „Wiedzy i życia” dat ogłosze­
nia do gazet, proponujące gratisowe wysyłanie
elektronowych horoskopów. Zgłosiło się wielu

chętnych. Każdemu z nich przekazany został
horoskop Marcela Petiota. Odpowiedzi byty en­
tuzjastyczne. Oto jedna z nich: „Och, to za­
chwycające. To ja, właśnie ja. Nareszcie pozna­
łam samą siebie. Ta maszyna jest cudowna”.

Wszystkie te fakty, zebrane w książce
„Złudzenia i kłamstwa astrologii”, wywo­
łały wściekłość 30.000 zawodowych prze-

powiadaczy przyszłości. A pani Gisele

Rey-Jouuin, profesor francuskiego insty­
tutu astrologii, nie bacząc na swój tytuł
naukowy, po prostu publicznie nawymy-
ślała autorowi demaskatorskiej książki.

Ale nie mniej pikantnym faktem jest to,

że sam obrazoburca jest przekonany, iż

intuicyjna wiara naszych przodków doty­
cząca astrologii, musi mieć jakieś uzasad­
nienie. Trzeba jednak — twierdzi Gaąue-
lin — stworzyć astrologii warunki, by n a-

ukowo dojrzała. Aby zaś odciąć się od

szarlatanów, proponuje używać nowej na-

zwy: „Badania nad związkami między ryt­
mem kosmicznym i fizjologicznym”, (m. j.)



SOBOTA—NIEDZIELA, 20—21 WRZEŚNIA 1969 R. — NR 224 GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

Stanisław Peters

i

i

i

a dziedzina nauki wy­
maga ogromnego po­
święcenia, pracowitości
i wyjątkowej wyobraź­
ni. Grzebanie w ziemi w

poszukiwaniu resztek
minionej cywilizacji jest szcze­
gólnie niewdzięczne. Jeśli jed­
nak archeolog potrafi wyo­
brazić sobie, jakie znaczenie
będą mieć znalezione przed­
mioty dla wiedzy, wówczas o-

wa żmudna praca będzie wy­
konywana z prawdziwym za­
pałem. Większość archeolo­
gów natrafia w swych poszu­
kiwaniach na drobne przed­
mioty w postaci pieniędzy, o-

zdób, uzbrojenia. Istnieją te­
reny szczególnie obfitujące w

znaleziska i to często niezwy­
kłej wartości. Do takich tere­
nów należą kraje Bliskiego
■Wschodu, a zwłaszcza Egipt.
Do nich więc głównie ciągną
liczni archeolodzy, wiedząc, że

znajdą tam szczególnie cenne

dla nauki przedmioty. Jed­
nym z wyjątkowych szczęścia-

mftGlft ARCHEOLOGU
rzy był lord Carnarvon. Udało we wazy, przedziwne czarne

mu się natrafić na nietknięty skrzynie, bukiety kwiatów i
grobowiec Tut-Ankh-Amona. listki ze złota, łoża, stołki, zło-
Oto jak opisuje moment zet­
knięcia' się z ogromnym bo­
gactwem grobowca jego współ­
pracownik Carter: „gdy oczy
swoje przyzwyczaiłem do o-

Świetlenia, z mgły poczęły wy­
łaniać się dziwne zwierzęta,
posągi i złoto — wszędzie błysk
złota’’. W komnacie grobowej
znaleziono całe muzeum, pełne
przedmiotów zwalonych na

stos, pochodzących sprzed
3,5 tysiąca lat. Stały tam na­

turalnej wielkości czarne po­
sągi króla, malowane i inkru­
stowane szkatułki, alabastro-

tem wykładany tron, itp.

Ale powtarzamy, że wię­
kszość archeologów mu­
si się zadowolić o wiele

skromniejszymi zdobyczami na

terenie własnego kraju. Jed­
nak i te drobne przedmioty
odkryte w ziemi mają ogrom­
ne znaczenie dla nauki.

„Urok” archeologii przycią­
ga wielką liczbę osób. Uważa­
na jest za najbardziej intere­
sującą spośród nauk społecz­
nych. Niemal na każdym uni­
wersytecie we wszystkich cy­
wilizowanych krajach istnie-
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Już przed wojną w ciągu
trzech kampanii natrafili pol­
scy archeolodzy w Edfu (Gór­
ny Egipt) na ślad kilkudzie­
sięciu grobowców -odzinnych
miejscowych dygn. .czy z o- .

kresu VI dynastii. Na wzgó­
rzu odkryto ruiny miasta z

szerokimi ulicami, z obszerny­
mi domostwami, magazynami
pełnymi beczek na wino i zbo­
że, a w rozsypujących się mu-

rach monasteru znaleziono pię­
kne naczynia liturgiczne. Z
warstw głębszych „wyłowio­
no” dzielnicę miasta z epoki
ptolemejskiej i rzymskiej. Tu

mieściły się małe łaźnie rzym­
skie i obszerne domostwo
rzymskiego oficera, który w

swym mieszkaniu posiadał lu­
ksusową, prywatną łazienkę.
Odkrycie podobnej instalacji w

odległej miejscowości, położo­
nej na krańcach imperium
rzymskiego, stało się Sensacją
na miarę światową. W odko-,
panym domu lekarza - far­
maceuty odnaleźli polscy ar­
cheolodzy szklane naczynia i
buteleczki oraz mały model a-

natomiczny człowieka zrobio­
ny z wosku, zespół narzędzi
chirurgicznych, a nawet frag­
menty recept lekarskich, wy­
pisane na skorupkach glinia­
nych. •

Dzięki tym wykopaliskom
ujawniono najlepiej opra­
cowany zesoół urbanisty­

czny z okresu panowania Pto­
lemeuszy i Rzymian na terenie
Egiptu. Najgłośniejsza po woj­
nie stała się wyprawa do E-

giptu zorganizowana samo­
dzielnie pod polską flagą. Pod­
czas kampanii w r. 1958 sen­
sację wywołały odkopane pie­
ce z cegły suszonej. Odkrycie
to pozwala rozwiązać zagadkę .

wypalania wapna przez Rzy­
mian. Następnie natrafiono na

zespół potężnych kolumnad,
wzniesionych na miejscu wiel­
kich łaźni rzymskich. Wiele
zabytków sztuki starożytnej
powędrowało do Muzeum Na­
rodowego w Warszawie. Ce­
niąc sobie wysoce pracę pol­
skich archeologów, rząd egip­
ski zaproponował badania na

wielką skalę.
Największym odkryciem by­

ło' znalezienie pięknych fres­
ków o tematyce religijnej na

terenie Faras. Są to najstarsze
malowidła ścienne okresu
wczesnego chrześcijaństwa na

terenie Nubii. W tym samym
mieiscu pierwszy raz zetknię­
to się z grobowcem postaci hi­
storycznej (pierwszego biskupa
chrześcijańskiego Johannesa).
Przyczyniło się to do ustalenia
datv fresków, którymi została
ozdobiona kaplica po śmierci
biskupa. 7. podziału przynadł
okshedycii polskiej szereg za­
bytków dla Muzeom Narodo­
wego w Warszawie.

Oto w największym skrócie
obraz działalności polskiej ar­
cheologii i jej awansu w nauce

światowej.

PRZED ROKIEMZe „Wspomnień

LENINOWSKIMNadieżdy Krupskiej

ją katedry tej gałęzi nauki. W
Polsce zajmuje się tą dziedzi­
ną około 400 naukowców, dzia­
łają we wszystkich wojewódz­
twach konserwatorzy zabyt­
ków, którzy również prowadzą

prace poszukiwawcze. Wresz­
cie interesuje się tymi zagad­
nieniami wielu amatorów.
Społeczeństwo jest na tyle u-

świadomione o wartości znale­
zisk, że każdorazowe natrafia­
nie na tzw. skarby przy robo­
tach ziemnych lub podczas
prac w polu jest sygnalizowa­
ne władzom.

Prace archeologów, prowa­
dzone na terenie kraju, przy­
czyniają się do poznania naj­
starszych dziejów Polski. O-
gromne znaczenie mają prace
archeologiczne na Ziemiach
Zachodnich i Północnych. Po
raz pierwszy mogli archeolo­
dzy przebadać liczne tereny,
znajdując tam dowody- pano­
wania słowiańskiego, a wresz­
cie ściślej: polskiego. Tym
samym zadano kłam nauce

niemieckiej, która wmawiała
światu bezpodstawnie, że są to
ziemie czysto germańskie.
Niemcy prowadzili tu również
poszukiwania archeologiczne,
ale szybko je przerwali, na

skutek wyników badań za­
przeczających ich teoriom o

„niemieckości” tych terenów.

Obecnie prace wykopalis­
kowe prowadzi się na

całym obszarze ziem
polskich. Szczególnie intere­
sujące były wyniki poszuki­
wań w Poznaniu, Krakowie,
Ostrowiu Lednickim, Gieczu,

Wiślicy, Opolu, Gdańsku. Raz
po raz prasa i telewizja przy­
noszą wieści o sensacyjnych
odkryciach, które rzucają no­
wy snop światła na naszą wie­
dzę o zamierzchłej przeszłości.
Odkrycia w Wiślicy potwier­
dziły np. mgliste wzmianki
piśmienne o tym, że był to

gród potężny, a jego książę
rozciągał swą władzę na spo­
rych terenach.

Ale archeologia polska,
szczególnie po wojnie, poczęła
również penetrować tereny
krajów śródziemnomorskich i

Bliskiego Wschodu. Na pod­
stawie prac poszukiwawczych

Egipcie, Aleksandrii, Syrii,
Pakistanie, Sudanie i dzięki
cennym odkryciom,
gia eolska zdobyła
światowe i liczy się
w środowiskach
wielu krajów.

Przyjrzymy się choćby po­
bieżnie najciekawszym osiąg­
nięciom polskim w tych dale­
kich krajach.
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Bronisława Malinowskiego
podróżuje do Australii. W
roku wybuchu I wojny
światowej kończy oficerską
szkołę wojskową w Peters­
burgu i walczy na froncie.
Zostaje odznaczony orde­
rem św. Anny. W roku 1917
zostaje wybrany przez żoł­
nierzy na komisarza puł­
kowego. W ten sposób przy­
szły twórca teorii „czy­
stej formy” zetknął się z

potężnym ruchem rewolu­
cji.

W roku 1918 wraca do Pol­
ski, osiada w Zakopanem i

wiąże się z awangardą twór­
czą, z grupą „Formistów”. Jest
charakterystyczne, że w la­
tach 1922—23 Witkacy współ­
pracował z krakowską, Peipe-
rowską „Zwrotnicą” lansującą
awangardowe poglądy na sztu­
kę.

W 1925 r. Witkacy pro­
wadzi w Zakopanem „Teatr
Formistyczny”, w 1926 r.

podejmuje intensywną
działalność malarza-portre-
cisty, by w 1928 r. założyć
„Firmę Portretową S. I.
Witkiewicz”. Obrazy, które
malował w tejże „Firmie”
krążą dziś wśród wielu po­
siadaczy prywatnych i mu­
zeów, zawierają podpisy o-

kreślające dozę używek
przyjmowanych przez ma­
larza przed rozpoczęciem
prac...

Jest autorem szeregu drama­
tów o pozornie niezrozumia­
łych treściach, a w gruncie
rzeczy atakujących ciasny,
mieszczański utylitaryzm, prze­
rażenie przed rewolucją spo­
łeczną (któremu zresztą sam

ulegał), sztuk scenicznych, któ-
. re realizować miały zasadę
„czystej formy”. Określał ją
zresztą tak: „forma jest tym,
co nadaje pewną jedność zło­
żonym przedmiotom i zjawi­
skom”.

Twórca dzieł scenicznych
— m. in. „Oni”, „Straszli­
wy wychowawca”, „Tumor
Mózgowicz”, „W małym
dworku”, „Mątwa czyli
Hyrkaniczny pogląd na

świat", „Nowe Wyzwole­
nie”, „Wariat i zakonnica
czyli nie ma złego, co by na

jeszcze gorsze nie wyszło”.
— wydając swe powieści
dokonuje gwałtownej, pra­
ktycznie wykonanej rezy­
gnacji z zasad „sztuki czy­
stej”. I musiał to zrobić,
ponieważ w powieściach
tych, a głównie w „Niena­
syceniu” zawarta jest tra­
gedia twórcza, szerzej —

tragedia życia Witkacego,
który nie godzi i zgodzić
się nie może z faszyzmem
prowadzącym świat ku
wojnie. I chyba w tragicz­
nym geście samobójczym
Witkacego tkwił element
katastroficznego przeraże­
nia artysty, jaki znalazł się
samotny w obliczu klęski
narodu.

LENIN

o Paryża przenie­
śliśmy się z Ge­
newy w połowie
grudnia 1908 r. Na
21 grudnia wy­
znaczono tam kon­

ferencję partyjną, która
miała się odbyć wspólnie z

mieńszewikami. Konferen­
cja ta pochłaniała wszyst­
kie myśli Włodzimierza
Iljicza. Nie ‘docierała do
niego nawet nasza krząta­
nina, związana z organizo­
waniem nowej siedziby.

Mieszkanie wynajęliśmy na

krańcach miasta obok wału

miejskiego na ulicy Bonier, nie­
daleko parku Monsouris. Mie­
szkanie było duże, jasne i po­
siadało nawet lustra nad ko­
minkami. Mieliśmy tam pokój
dla mojej matki, dla Marii Ilji-
niczny, która przyjechała do

Paryża, wspólny pokój Wło­
dzimierza Iljicza i mój oraz

pokój bawialny. Ale to dość
komfortowe mieszkanie
bardzo pasowało do naszego
stylu życia, a zwłaszcza do

przywiezionych z Genewy
„mebli”. Trzeba było wiedzieć
z jaką pogardą patrzyła kon-

sjerżka na nasze zwyczajne
białe stoły, krzesła i taborety.
W naszym „bawialnym” stały
tylko dwa krzesełka i malut­
ki stolik, było bardzo nieprzy-
tulnie.

W Paryżu żyliśmy wśród
gromady ludzi. Ściągali tu

zewsząd emigranci. Iljicz w

ciągu tego roku mało prze­
bywał w domu. Do późnej
nocy nasi towarzysze prze­
siadywali w kawiarniach.
Warunki do pracy nauko­
wej były bardzo niedogod­
ne. Mieszkaliśmy daleko od
Biblioteki Narodowej, do­
kąd Iljicz zazwyczaj jeź­
dził na rowerze.

Ale jazda na rowerze w ta­
kim mieście, jak Paryż, wy­
magała wielkiego napięcia u-

wagi i ostrożności. Pewnego
dnia Iljicz wpadł pod lame­

nie

w PARYŻU
chód, ledwie zdążył uskoczyć
na chodnik, a rower został

doszczętnie połamany...

Narada rozszerzonej re­
dakcji „Proletarija” i w o-

góle walka, jaka rozpętała
się wewnątrz frakcji moc­
no zszarpała nerwy i wy­
czerpała siły Iljicza. Powi­
nien on był wyjechać na

wieś, gdzie nie dokuczałby
mu emigracyjny zgiełk. II-

jicz przeglądał francuskie
gazety, szukając ogłoszeń o

tanich pensjonatach. Zna­
lazł taki pensjonat w wio­
sce Bonbon w departamen­
cie Seine-et-Marne,
utrzymanie czterech
kosztowało tylko 10
ków dziennie.

W Bonbon było nam

dobrze i spędziliśmy tam o-

koło miesiąca. Na wsi Iljicz nie

pracował i unikaliśmy rozmów
o poważnych sprawaęh. Cho­
dziliśmy na przechadzki, jeź­
dziliśmy na rowerach do lasu

odległego o 15 kilometrów.

Obserwowaliśmy również oby­
czaje francuskie. W naszym
pensjonacie mieszkali różni
niezamożni pracownicy: sprze­
dawczyni z wielkiego magazy­
nu mód z mężem i córeczką,
kamerdyner jakiegoś hrabiego
itp. Dość interesujące było ob­
serwowanie tych mieszczan na

wskroś przesiąkniętych dro-

bnoburżuazyjną psychiką. By­
li to ludzie z jednej strony
nadzwyczaj praktyczni, którzy
skrzętnie pilnowali, by ich ob­
ficie karmiono i by wszystko
urządzone było jak najwygod­
niej, z drugiej zaś strony sta­
rali się jak najbardziej upo­
dobnić do prawdziwych wiel­
kich państwa. W Bonbon mo­
gliśmy spędzać czas tak, jak
nam się podobało. Iljicz nieźle

odpoczął.

Jesienią zmieniliśmy mie­
szkanie. Wynajęliśmy w tej
samej dzielnicy, na cichej
uliczce Marie-Rose, dwa
pokoje z kuchnią z oknami
wychodzącymi na ogród.
Pokojem „bawialnym” by­
ła teraz kuchnia, gdzie pro­
wadziliśmy wszystkie przy­
jacielskie rozmowy. Od je­
sieni Iljicza opanował pra­
cowity nastrój. Zaprowa­
dził, jak się wyrażał, „ry­
gor”. Wstawał o ósmej ra­
no, jechał do Biblioteki Na­
rodowej, wracał o drugiej.
Pracował dużo w domu.
Starałam się ustrzec go od
częstych wizyt towarzyszy.
Zawsze przychodziło do nas

wiele osób, a zwłaszcza te-

gdzie
osób

fran-

bardzo

raz, gdy wskutek reakcji i
niesłychanie ciężkich wa­
runków pracy w kraju e-

migracja rosyjska szybko
się powiększała, i w domu
naszym panował ścisk i
tłok. Ludzie, którzy przy­
jeżdżali z Rosji, z ogrom­
nym ożywieniem opowia­
dali o wszystkim, co się tam

dzieje, ale potem jakoś bar­
dzo szybko przygasali.
Wszyscy ulegali nastrojom
emigracyjnym, troskom o

byt materialny, drobnym
kłopotom dnia codzienne­
go...

Zyjąc z myślą o Rosji,
Iljicz jednocześnie badał
uważnie francuski ruch
robotniczy. Francuska par­
tia socjalistyczna była
wówczas przesiąknięta o-

portunizmem. Ze szczegól­
ną uwagą obserwował też

kampanię wyborczą, której
sens tonął w osobistych in­
trygach i wzajemnym de­
maskowaniu się, zaś zaga­
dnienia polityczne usunię­
te były na drugi plan...

Iljicz lubił także chodzić do
teatru na przedmieścia, obser­
wować robotniczą publiczność.
Pamiętam, że byliśmy pewne­
go razu na sztuce, której te­
matem były cierpienia żołnie­
rzy oddziałów karnych w Ma­
roku. Ciekawe było zachowa­
nie się widowni, ciekawa żywa
reakcja robotników zapełnia­
jących salę. Żołnierza wysyła­
ją do Maroka, jego matka i
siostra zostają w nędzy. Wła­
ściciel domu gotów jest zwol­
nić je od płacenia komornego,
jeżeli siostra żołnierza zostanie

jego kochanką. „Bydlę! Pies!”
— grzmi ze wszystkich stron.
Sztuka ta, która kończy się
pytaniem i śpiewem Między­
narodówki, była zakazana w

centrum miasta, ale na przed­
mieściach Paryża grano ją
przy burzliwych oklaskach.

W 1910 roku w związku
z awanturami w Maroku
odbyła się stutysięczna de­
monstracja protestacyjna.
Poszliśmy ją obejrzeć. Na
czele, przepasani czerwony­
mi szarfami, szli posłowie
— przedstawiciele partii
socjalistycznej. Wśród ro­
botników panował bojowy
nastrój, przechodząc przez
bogate dzielnice grozili
pięściami, ale cała demon­
stracja miała jak najbar­
dziej pokojowy charakter.
W niczym nie przypomina­
ła ona demonstracji prote­
stacyjnej.

WIETNAM
i moje strofy

przeciw tobie

przeciw tobie

tobie
tobie

naród.
serca
*' ludzi

archeolo-
ostrogi

poważnie
naukowych

całego świata.

I przeciw tobie te strofy.

Józef Andrzej Frasik
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TEATR

przed WRZEŚNIEM
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romantycznej myśli dramaturgicznej oraz na tle nijakich
treściowo utworów współczesnych obcych — wybijali się
dyrektorzy i inscenizatorzy, którzy próbowali przełamać
schemat bezideowości naszego teatru, czy jego zachowaw­
czej, uproszczonej w sensie wąsko pojmowanego „patrio­
tyzmu”, linii przewodniej.

Być mole, strzelam do przysłowiowego motyla z arma­
ty — i stawiam, w końcu pożytecznej oraz potrzebnej pu­
blikacji Papee’go wymagania, przerastające założenia pi­
sarskie autora i wydawcy. Tym niemniej, widać jak na

dłoni, że wciąż jeszcze brakuje na naszym rynku czytel­
niczym obszernego dzieła, które by w sposób anali­
tyczny dało obraz teatralnego dwudziestolecia między­
wojennego.

Wydaje się, że upatrując adresata książeczki Papee’go
przede wszystkim w kręgu młodzieży licealnej, należało

jednak — oprócz interesujących danych statystycznych
oraz przytoczenia nazwisk całej czołówki aktorów, reży­
serów i scenografów, a w końcu dyrektorów scen zawo­
dowych — wspomnieć nie tylko o pielęgnowaniu tzw.

wielkiego repertuaru narodowego, czy wziętego z klasyki
światowej, ale o niedowładzie programu kształcenia

przez teatr, o niechęci lub niedocenianiu istotnej spo­
łecznej roli teatru w oddziaływaniu na psychikę od­
biorcy, na jego postawę ideową, moralną. Tym bardziej,
że zdarzały się wyjątki — i na tle zapatrzenia się w dzieje

Oczywiście, byłoby przesadą żądać w końcu od szkicu,
wyczerpania tych zagadnień w sposób odpowiadający ich
znaczeniu i randze. Tak, jak byłoby niesprawiedliwością
wobec Papee’go, nie wspomnieć o kilku uwagach odautor­
skich w sprawie rozwoju rewolucyjnej myśli teatru pol­
skiego, choćby przy omawianiu działalności Leona Schil­
lera, Karola Adwentowicza, czy Stefana Jaracza. Są to

jednak tak skrótowe, z konieczności, informacje — że

mniej wnikliwy i słabo obznajomiony z przedmiotem
czytelnik, nie bardzo będzie sobie umiał wytłumaczyć, na

czym owa „postępowa” 1 „rewolucyjna” działalność pole­
gała. Wprawdzie przytacza autor we fragmencie pamięt­

1O września 1939 r- w Jezio-
Irj rach koło Dąbrowicy, w

'

dawnym województwie
poleskim, odebrał sobie życie ofi­
cer rezerwy, jeden z najciekaw­
szych twórców epoki międzywo­
jennego dwudziestolecia — Sta­
nisław Ignacy Witkiewicz. Jego
twórczość literacka i plastyczna,
jego wypowiedzi teoretyczne z

zakresu sztuki, a szczególnie w

dziedzinie estetyki teatru budziły
przez lata wiele kontrowersyj­
nych sądów. Poważny krytyk
pisał przed laty szesnastu, że
„Witkiewicz był autorem szeregu
dziwacznych dramatów oraz dwu
powieści „Pożegnanie jesieni”
(1927) i „Nienasycenie" (1930),
których niedorzeczność i niesa-
mowitość sąsiadowały z lubowa­
niem się w opisach różnych wy­
bryków seksualnych, narkoma­
nii itp”.

Kiedy na ziemi twej
Wietnamie

ścichną bomby?
Kiedy spokojnych nocy
nie zbudzi wycie samolotów,
siekących napalmem domy
i pola ryżowe?
O noce pogodne i gwiaździste,
przychylne wrogom.

Hańba tobie najeźdźco!
Przeciw
przeciw

płacz dzieci,
łzy i rozpacz

matek,
groby, mogiły i

krzyże,
smutek

bezdomnych.
Skrwawiony Wietnam walczy.
Skrwawiony Wietnam broni

swej Ojczyzny.
Skrwawiony Wietnam wytrwa
i zwycięży.
Hańba tobie najeźdźco.
Przeciw tobie wałcza"”
Przeciw tobie gorejące

Ale w kilka lat po tej
wypowiedzi napisano rów­
nież: „nasze największe
zjawisko artystyczne pierw­
szej połowy XX wieku —

Stanisław Ignacy Witkie­
wicz — wciąż czeka na od­
kopanie”.

Sytuacja bieżąca w od­
niesieniu do twórczości ■
Witkiewicza, nazywanego
potocznie Witkacym, jest
taka: mamy wydany przed
siedmiu laty dwutomowy
zbiór dramatów, poprze­
dzony świetną rozprawą
teoretyczną • Konstantego
Puzyny. Muzea organizują
wystawy twórczości pla­
stycznej Witkacego, głów­
nie zaś jego słynnych por­
tretów. Teatry sięgają po
jego sztuki. Najnowsza pre­
miera bieżącego sezonu

Teatru Bałtyckiego w Ko-
szalinie-Słupsku przyniesie
spektakl „Jana Macieja
Karola Wścieklicy”.
■Kim był Witkiewicz i ja­
ki prezentował program
artystyczny? Urodzony w

roku 1885 w Krakowie, w

rodzinie malarza i krytyka
Stanisława Witkiewicza, od
lat dziecięcych i młodzień­
czych związany był z Za­
kopanem. W latach 1904—
1905 studiował w Akademii
Sztuk Pięknych w Krako­
wie, w roku 1914 jako asy­
stent słynnego etnografa

Biorąc pod uwagę niebywały w naszej histo­
rii wzrost zainteresowań życiem kulturalnym
społeczeństwa, co wynika z polityki kultu­
ralnej państwa ■socjalistycznego — poprzez
objęcie mecenatem państwowym najważ­
niejszych instytucji oraz placówek artystycz­

nych — przyszła monografia polskiego teatru po­
winna obejmować, niezależnie od chronologii ujęcia
wydarzeń i zjawisk w literaturze dramatycznej oraz

ich interpretacji na scenach krajowych, dokładną
analizę społeczno-ideową. Wówczas można by mó­
wić o wartościowym i wartościującym dziele z tego
zakresu — jako składnika wielkiego procesu edu­
kacji narodowej, procesu odbijającego przebieg i
głębię przemian, programowego upowszech­
nienia kultury.

Wszystkie dotychczasowe publikacje na temat teatru

polskiego (zwłaszcza tzw. II Rzeczypospolitej) mają cha­
rakter przyczynkowy. Słowem, historia sceny narodowej
oraz jej bujny rozkwit — nadal czekają na pióra teatro­
logów, socjologów kultury i znawców teatru.

Toteż z należytym zaciekawieniem obserwujemy każdy
przejaw działalności pisarskiej, która dotyczy tego tema­
tu — a ukazuje się na rynku czytelniczym. Właśnie ostat­
nio, pod egidą Polskiej Akademii Nauk, Oddział w Kra­
kowie — w bardzo pożytecznej serii „Nauka dla wszyst­
kich” opublikował dr STEFAN PAPEE niewielką ksią­
żeczkę. „TEATR POLSKI W OKRESIE MIĘDZYWOJEN­
NYM”. Broszura zawiera raptem 34 strony druku, co już
z miejsca określa niejako jej aspiracje, skrótowość infor­
macji oraz zasięg działania. Autor we wstępie do swej
publikacji, daje do poznania, jakiemu celowi podporząd­
kował to zwięzłe, niemal „brykowe” opracowanie tak

przecież obszernego tematu, jakim było odrodzenie
teatru narodowego po blisko 150-letniej niewoli, w wy­
niku odzyskania niepodległości. Przytaczając suche liczby
dotyczące ilości scen na progu naszego tycia w nowo

utworzonym państwie, pisze „Wymieniam (...) orientacyj­
ne liczby, aby się usprawiedliwić, że w szkicu, o ustalo­
nych wymiarach, ograniczę się z konieczności do omó­
wienia tylko zarysu dziejów polskich zawodowych tea­
trów dramatycznych w okresie międzywojennym...”,

A więc książka Papóe’go nie pretenduje ani do
miana, ani do wymiarów pełnej prezentacji
dziejów teatru w tamtym okresie, nie mówiąc już
o głębszej analizie społecznej, filozoficznej i arty­
stycznej faktów oraz zjawisk, związanych z oddzia­
ływaniem teatrów ha życie i losy narodu. Autor
nie podejmuje także próby Ocen repertuaru, czy
wreszcie stopnia wpływu sceny (wraz z dramatur­
gią) na świadomość społeczną i polityczną odbiorcy.

nego zjazdu lewicy kulturalnej we Lwowie z r. 1936 —

istotę wystąpień twórców i artystów naszej sceny, ale
rzecz nie wykracza poza ogólniki.

Dopiero w zakończeniu broszury, które jest jak
gdyby wstępem do otwarcia nowego rozdziału dzie­
jów teatru w Polsce Ludowej,, czytamy o różni­
cach w podejściu organizacyjnym, a przede
wszystkim ideowym, do roli i zadań teatru na

użytek wychowania obywatelskiego pod patronatem
państwa, które wciela w życie najlepsze ideały hu­
manizmu. Ale, jak0 się rzekło, sprawy te dotyczą już
naszych obecnych czasów, a nie dwudziestolecia
międzywojennego.

Papće jednakże przekazał czytelnikowi minimum
informacji, zwłaszcza na temat tzw. teatrów pro­
wincjonalnych — słusznie chyba nie przytłaczając
ogólnopolskiego charakteru historii życia sceniczne­
go — reprezentacyjnym kolosem teatralnym stolicy.
Stąd łatwiej wyrobić sobie pogląd na dorobek cało­
ści, aniżeli patrzeć na wzloty i upadki teatru mię­
dzywojennego z wyżyn stołecznych scen.

Na ogół ciekawie rysuje autor dzieje poznańskich
teatrów, skąd wyszli tacy artyści, jak B. Ludwiżan-
ka, B. Dąbrowski czy W. Hańcza; poświęca sporo
miejsca bardzo specyficznemu środowisku śląskie­
mu, z ośrodkiem w Katowicach (gdzie działali m. in.
W. Nowacki i J. Karbowski) — choć należy żało­
wać, że uwzględniając np. nie zawodowy teatrzyk
plastyków krakowskich „Cricot” — nie wspomina
o tak interesującej społecznej karcie scenicznej Za­
głębia, jak sosnowiecki teatr robotniczy, z którym
m. in. związał się A. Polewka.

W omówieniu roli Krakowa, sporo miejsca za­
biera działalność J. Osterwy (niezależnie od osobne­
go rozdziału na temat „Reduty” — z jej progra­
mem, bodaj jedynym zdążającym wtedy do upow­
szechniania dorobku teatru w tzw. terenie). Nazwi­
sko Osterwy wiąże się też ze sceną szkolną, ekspe­
rymentem — do którego nawiązują obecnie peda­
godzy i ludzie teatru. Natomiast brak w tym zary­
sie opisu charakterystycznej pogoni' za zdobywa­
niem widza, przy pomocy prawie co tydzień zmie­
niających się premier, sytuacji społeczno-ekono­
micznej aktorów i budowania repertuaru, opartego
na wielkich gwiazdach sceny, co prowadziło do pod­
porządkowania treści dramaturgii — niemal wy­
łącznie celom „kasowym”. Bez zwracania uwagi na

budzenie świadomości społecznej odbiorcy, kształce­
nia jego smaku i gustu.

Szkic Papee’go kończy obraz teatralnego Lwowa 1 Wil­
na

_

a wreszcie Warszawy. Szkoda, że nie zamieszczono
w książeczce spisu premier wraz z obsadą, jak również

najwybitniejszych inscenizacji tamtego dwudziestolecia, z

podkreśleniem ich charakteru artystyczno-ideowego.
W sumie jednak trzeba wyrazić autorowi i wydawcy u-

zn nie za sam fakt dostarczenia, przynajmniej młodzie­
żowemu odbiorcy, najniezbędniejszego minimum infor­
macji o dziejach teatru międzywojennego.

Obecnie, wypada tylko czekać na szersze studium, uzu­
pełniające liczby, dane i suche fakty — które to studium

wzbogaciłoby w sposób popularyzatorski naszą wiedzę o

teatrze ojczystym.

s
s
S

3

I



Str. ó GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 20—21 WRZEŚNIA 1969 R. — NR 221

Ewa Lott KAMBODŻA

•

Kurt Stoewe XX LAT BRATNIEJ

REPUBLIKI

Zaproszenie
do

NRD

N
IEMIECKA REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA
jest nieustannie rozwijającym się państwem prze­
mysłowym o wysokiej gospodarczej zdolności
produkcyjnej, a zarazem krajem często odwiedza­
nym przez wielu turystów z różnych stron świata.
Światową sławą cieszą się takie miasta NRD jak

Drezno, Weimar, Lipsk, Poczdam, Eisenach i Miśnia. Ale
nie tylko miasta o historycznych nazwach stanowią
o atrakcyjności kraju. Z pobytu w NRD zadowolony bę­
dzie każdy, kto lubi piękne okolice. Sięgnijmy tylko do
kilku ciekawych przykładów.

Z NRD zapoznaje się turysta przeważnie w jej stolicy
— Berlinie lub w mieście portowym Rostock. W porcie
Rostock-Warnemunde pjrzycumowują promy, przybywa­
jące z Danii. Setki statków handlowych z całego świata
wyładowuje lub załadowuje towary w nowym rostockim
porcie dalekomorskim. Liczące 750 lat miasto i okręg o tej
samej nazwie przyjmuje rokrocznie w pierwszym tygodniu
lipca tysiące gości z krajów nadbałtyckich, którzy odwie­
dzają NRD w ramach tradycyjnego „Tygodnia Bałtyku”
„Tydzień Bałtyku” jest imprezą, w czasie której dokonuje
się międzynarodowej wymiany zdań i opinii; nosi on zara­
zem charakter małej olimpiady kulturalnej i sportowej.
„Tydzień Bałtyku” ma za cel przyczyniać się do tego, aby
Bałtyk na zawsze stał się morzem pokoju.

Po obu stronach Rostocku rozciąga się łańcuch znanych
kąpielisk morskich. Po około godzinie jazdy samochodem
osiągamy miasto portowe Stralsund. Liczne zabytkowe
budynki świadczą o bogatej historii tego miasta. Po na­
sypie droga prowadzi do wyspy Rugia, znanej ze swych
kredowych skał, która w okresie letnim staje się rajem
dla setek tysięcy urlopowiczów.

Jadąc dalej drogą ze Stralsundu na południe w stronę
Berlina, przejeżdżamy przez największy okręg rolniczy

NRD — Neubrandenburg. Berlin, stolica NRD, cieszy
się dziś w świecie opinią miasta teatrów i muzeów.
W ostatnich latach miasto zwróciło na siebie również
uwagę ze względu na budowę nowoczesnego centrum, po­
wstającego wokół placu Aleksandra.

W starym stylu odbudowano wspaniałą aleję Unter
den Linden z jej klasycystycznymi gmachami. Nowym
symbolem miasta stała się wysoka 365-metrowa wieża te­
lewizyjna (patrz zdjęcie u góry), wznoszącą się w środku
nowego centrum, a będąca w chwili obecnej drugą co do
wysokości budowlą Europy Charakterystyczna dla tej
wieży jest kula na wysokości 200 metrów, mieszcząca —

obok instalacji technicznych — również kawiarnię i ga­
lerię z widokiem na miasto. Tylko nieliczne stolice Euro­
py mają w swym sąsiedztwie tak rozległe obszary leśne
i wodne jak Berlin. Półtorej godziny jazdy od Berlina le-

źy stolica województwa — Poczdam. Tam, w pałacu
Cecilienhof, który dziś jest miejscem pamięci narodowej,
alianci podpisali w roku 1945 Układ Poczdamski. Tuż
obok znajduje się park i pałac Sanssouci, zbudowany na

polecenie króla pruskiego Fryderyka II ok. roku
przyciągający pięknem ogrodnictwa i architektury
rocznie setki tysięcy zwiedzających.

Zupełnie inny obraz przedstawia południe NRD.
zwykłą urodą wyróżnia się krajobraz „Szwajcarii
sońskiej”, położonej na południowy zachód od Drezna.
Wąskie, okolone skałami doliny przeplatają się z obsza­
rami leśnymi i polanami', z których wyrastają różno-
kształtne skały. Ten, kto tam dotrze, ma przeważnie
w swoim programie zwiedzenie Drezna — „Florencji Pół­
nocy". Drezno jest miastem sztuki i kultury, ale także
przemysłu i nauki. Do najciekawszych obiektów godnych
obejrzenia zalicza się Zwinger ze swymi pięknymi rzeźba­
mi i galerią obrazów, uchodzącą za jedną ze znaczniej­
szych w świecie.

Opuszczając Drezno w kierunku zachodnim docieramy
do Weimaru, mijając po drodze ośrodki przemysło­
we Karl-Marks-Stadt, Zwickau, Gera i Jena. Tym

razem darujemy sobie zwiedzanie licznych obiektów tego
znanego w świecie miasta klasyki niemieckiej i kierujemy
się dalej na zachód, do miasta kwiatów — Erfurtu. Obok
słynnych budowli sakralnych: katedry i kościoła św. Se­
weryna, miasto to szczyci się szczególną atrakcją tury­
styczną — liczącym sobie 600 lat śródmieściem. Między­
narodowy rozgłos uzyskał Erfurt dzięki organizowanej tu
rokrocznie w okresie sierpnia i września Międzynarodo­
wej Wystawie Ogrodniczej. Erfurt to centrum ogrodnic­
twa i nasiennictwa NRD. Stąd miasto uzyskało miano
„miasta kwiatów”.

W dalszej podróży do Eisenach witają nas po obu stro­
nach drogi stare zamki. Odnogi łańcucha górskiego Lasu
Turyńskiegcr — największego obszaru wypoczynkowego
NRD — sięgają prawie autostrady. Tuż przed Eisenach
można zauważyć wzniesiony na szczycie góry, owiany le­
genda. '"'l-letni zamek Wartburg, opiewany przez Ry­
szarda Wagnera w operze „Tannhauser” jako miejsce
wojny minnesangerów (wczesnośredniowiecznych truba­
durów).

Kierujemy się teraz na północ i udajemy eię w Góry
Harzu. Docieramy do miasta Wernigerode, słynącego
z średniowiecznych domów zbudowanych z pruskiego mu-

ru (patrz zdjęcie u dołu). Odnosi się wrażenie, że czas za­
trzymał sie tu w miejscu. Wrażenie to zostaje spotęgowa­
ne przez liczne rzeźby na fasadach domów i drzwiach
wejściowych. Do ratusza w Wernigerode — XV-wiecznej
budowli w stylu późnogotyckim — przybywają stale mło­
de pary ze wszystkich zakątków NRD, by w tym mieście
o niecodziennej architekturze zawrzeć związek małżeński.

Wiele jeszcze kartek dałoby się zapełnić dalszymi infor­
macjami o miejscach godnych zwiedzenia w NRD.

Godny zwiedzenia jest z pewnością Lipsk — miasto
targów międzynarodowych, dalej Miśnia — miasto por­
celany albo Ńaumburg ze swą słynną katedrą i pełnymi
artyzmu rzeźbami. Wspomnieć należy również o kuchni
niemieckiej i jej specjalnościach, które zainteresują
z pewnością niejednego smakosza. Okazję do tego znaleźć
można w piwnicach ratuszowych miast. Należy do wieko­
wych niemieckich tradycji, że w piwnicach ratuszowych
podaje się obok dobrych trunków również specjalności
miejscowej kuchni. Zapoznać się można z nimi już w Ber­
linie. Taką specjalnością dla berlińczyków jest „Eisbein
mit Sauerkraut” — rodzaj golonki z kapustą kiszoną, któ­
re to danie stało się dla cudzoziemców — dzięki dobrej
kuchni w piwnicy ratuszowej — równie atrakcyjne
sam ratusz.
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Z? Londynu wyszła moda
na „mini” i hippisów.
Obydwie zrobiły karie­
rę, z tym tylko,-że je­
żeli „mini” zaaprooo-
wała cała młodzież, to

hippisi przyjęli się tylko w

niektórych kręgach. Zresztą i
w Anglii dzieci nie rodzą się
hippisami. Nim do tego: „do­
rosną” — sporo wody w Ta­
mizie upłynie...

Londyńskie dzieci w niczym
kwiatów, ńie przypominają.
Jako przypadkowy przecho­
dzień miałam okazję kilka­
krotnie . oglądać wycieczki
szkolne — zaręczam, że przy
wszystkich naszych kłopotach
z zaopatrzeniem — nasze dzie­
ci prezentują się lepiej. Cho­
dzi zresztą nie o wystawność
strojów, ale jakąś staranność
w ich doborze. W ogóle o to,
co nazywamy zewnętrznym
wyrazem rodzicielskiej troski.

Nie chodzi zresztą tylko o stro­
je. Czy wyobrażacie sobie taki
obrazek, gdy młody „człowiek” w

wieku ok. 7 łat spaceruje pośrod
gromadki starszych z papierosem
w zębach i nikt z dorosłych nie
zwróci mu uwagi, nikt nie każę
wyrzucić papierosa?

Jeszcze większe wrażenie zrobi­
ło na

wląt.
wałam
seczce

wygotowywaniu smoczków, bute­
leczek i garnuszków przeznaczo­
nych dla jej pociechy, w lon­
dyńskich środkach lokomocji zja­
wiskiem prawie codziennym jest
obecność młodej matki z niemo­
wlakiem na kolanach, zajmującej
miejsce w przedziale dla palą­
cych. Mało tego, sama kopci pa­
pierosy, wydmuchując beztrosko

dym na swoją pociechę.

mnie traktowanie niemo-
Nie tak dawno obserwo-

przyjaciółkę, która w ma-

z gazy miotała się przy

Czy to oznacza, że o dzieci
w Anglii generalnie się nie
dba? Oczywiście wniosek taki
byłby zgoła niesłuszny. Z róż­
nych źródeł słyszałam o wie­
lu formach prawnych, zabez­
pieczających egzystencję dzie­
ciom rodzin rozwiedzionych,
dzieciom nieślubnym itp. Róż­
ne są także forrrfy pomocy
państwa, ale to są generalia,
natomiast o szczegółach, tych,
które najszybciej rzucają się
w oczy, decydują sami rodzi­
ce. A rodzice po prostu są
bardzo zajęci.. Pracują naj­
częściej obydwoje. Ponieważ
w Anglii obowiązuje dwu-

godzinna przerwa na lunch,
rodzice zajęci są do piątej.
Potem jeszcze sporo czasu

pochłaniający (w Anglii tak­
że, tylko z nieco innych niż
u nas powodów) powrót do
domu — i na kontakty z

dziećmi niewiele zostaje cza­
su. Zresztą dzieci bardzo szyb­
ko się usamodzielniają.

Do niedawna już w wienu 11
lat musiały w zasadzie decydo­
wać o całej swojej przyszłości.
Zmuszał je do tego obowiązują­
cy system szkolnictwa, który
wymagał, aby po szkole podsta­
wowej dziecko wybierało między
dwoma typami szkół średnich:
tzw. Grammar School — szkołą
typu ogólnokształcącego, aie o

charakterze nieco ekskluzywnym,
przygotowującą przyszłych stu­
dentów wyższych uczelni, a Tecfl-
nical School — o czysto zawodo­
wym profilu. Wybór szkoły prze­
sądzał właściwie o dalszych dzie­
jach dziecka, albowiem po ukoń­
czeniu szkoły technicznej prak­
tycznie nie było możliwości pod­
jęcia dalszej nauki.

Od roku dopiero podjęto
próby „mariażu” tych dwu
typów, stwarzając trzeci ro­
dzaj szkół, łączących elemen­
ty dwu poprzednich. Ale i to
nie rozwiązało do końca pro­
blemu szkolnictwa freUniego
w Anglii — coraz też częś­
ciej mówi sie- o dalszych zmia­
nach, powodując tym samym
niemałe dyskusje i sprzeciwy,
jako że konserwatywni Angli­
cy zmian nie lubią...

Pewnie dlatego z takim pietyz­
mem odnoszą się do znanej w

świecie „szkoły lordów i polity­
ków” w Eton. Abstrahując od

poziomu nauki, sam wygląd
tej szkoły staje się życiową ilus­
tracją powieści Dickensa, który
nie darzył tych instytucji zbyt­
nią sympatią — i trudno się temu

dziwić. Szkoła w Eton to ponury
dom z maleńkimi oknami, ka­
miennymi podłogami w klasach i

obskurnymi (ale za to z tradycją!)
ławkami. Po opuszczeniu szkoły w

Eton młody człowiek ma otwartą
diogę do kariery, ale to chyba
zbyt mała nagroda za lata spę-

SPACERKIEM

stacie pełne ascezy, która nakazu­
je jadać skromne porcje ryżu tyl­
ko dwa razy dziennie, rano i przed
godziną dwunastą w południe, a

potem zezwala pić tylko wodę.

PHNOM PENH
Gorąco jak w fińskiej

łaźni. Mimo bardzo
wczesnej pory, ter­
mometr wskazuje
już 37 st. C.

Dotychczasowe,
przelotne przejażdżki po
Phnom Penh pozwalają mi
stwierdzić, żę jest to miasto
żywe i ruchliwe, bardzo no­
woczesne, choć z zachowa­
niem stylu dawnej architektu­
ry, nade wszystko czyste i u-

porządkowane. Ruch na jezd­
ni, równie duży, co niezdyscy­
plinowany, służyć
wzór prawdziwej
kierowców.

Miasto przecina kilka

przelotowych arterii —

Mao Tse-tunga, Sihanouka,
Gaulle’a, Związku Radzieckiego,
wszystkie o gładkich, asfaltowych
nawierzchniach, które, o dziwo,
nie miękną w tym potwornym
słońcu.

Wszędzie bardzo dużo skle­
pów’, ocienionych kolorowymi
markizami, pod którymi rozło­
żone są bogate asortymenty to­
warów przeważnie japońskich
i chińskich. Wśród kupców w

ogóle nie widać Khmerów.
Wynika to z wierności i posza­
nowania dla religii buddyj­
skiej, która zakazuje oszuki­
wać i kłamać, a uważa się, że

każdy kupiec oszukiwać i kła­
mać musi. Takie to już nie­
pisane prawo handlu.

Najbardziej znanym zabytkiem
miasta jest XIV-wieczna stupa,
położona na jedynym, niewielkim
zresztą wzgórzu. Legenda głosi, że
zawiera ona prochy pięknej ongiś
damy dworu Penh, na cześć któ­
rej nazwano tym Imieniem ota­
czającą wzgórze osadę Phnom

Penh, czyli Wzgórze Penh. Stupa
jest to rodzaj kamiennego gro­
bowca, w kształcie stożkowatej
wieży, osiągającej niekiedy wyso­
kość kilku pięter.

Do stupy wmurowuje się prochy
członków rodziny, otaczając Je
wielkim kultem. Zdumiewająco
piękny i egzotyczny jest cmentarz

z takimi stupami. Wykonane z

białego piaskowca lub marmuru,
w części pomalowane złotem 1 o-

zdobione rzeźbami boga indyjskie­
go Wisznu«l siedmiogłowego węża
Naga, stanowią scenerię prawdzi­
wie bajkową.

Stupy spotyka się również na te­
renach pagod, które też stano­
wią wdzięczny obiekt do zwiedza­
ni > i fotografowania (na zdjęciu
— pagoda Botum Vaddei). Pagody
z reguły zajmują rozległy, prosto­
kątny obszar, pośrodku którego
wznosi się świątynia — miejsce
kultu Buddy, a wokoło niej stupy
rółnej wielkości i domki dla bon­
zów, czyli mnichów buddyjskich.

Bonzowie stanowią nieodłą­
czny atrybut zarówno pleneru
miasta, jak i życia społecznego,
edukacyjnego, a nawet poli­
tycznego Kambodży. Widzi się
ich wszędzie i o każdej porze
dnia, jak przemierzają z tor­
bami i menażkami w rękach
ulice, obchodzą có zamożniej­
sze domy po kweście, by wy­
żywić swoich braci bonzów,
dzieci i starców — swoich
podopiecznych, zamieszkują- .

cych pagody.
Okryci kawałkiem żółtej lub po­

marańczowej tkaniny, ze zgolony­
mi głowami, boso, prezentują po-

może za

anarchii

głównych,
bulwarów

de
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dzone w tym kamiennym Swiecle,
gdzie do dziś istnieją kary cie­
lesne...

Zostawmy jednak Eton.
Większość nastolatków to ab­
solwenci mniej ekskluzyw­
nych szkół, tacy, którzy po
średniej szkole idą do pracy.
To właśnie ich spotykamy na

londyńskiej ulicy stopionych z

tłumem urzędników spieszą­
cych tak jak i oni do biur,
urzędów, a w najlepszym
przypadku — do zajęć w ban­
ku. Wtedy też kończą się do­
bre czasy życia na koszt ro­
dziców, czasy tak bardzo so­

bie chwalone przez naszych
rozpieszczonych i wydmucha­
nych nastolatków.

Angielskie „nastolatki” z chwi­
lą rozpoczęcia pracy partycypują
odpowiednio’ we wszystkich wy­
datkach domowych, łącznie z o-

płacaniem kosztów mieszkania

(warto może dodać — kosztów
niezwykle wysokich). Mowy nie

ma — przynajmniej w tzw. kla­
sach średnich — o dokładaniu do

nowego płaszczyka dla córki czy
garnituru dla syna. Bardzo też

szybko młody człowiek wciągnię­
ty zostaje w niezwykłą monoto­
nię dnia przeciętnego Anglika.

Phnom Penh, liczące obecnie
600 tys. mieszkańców, awan­
sowało do rangi stolicy w

1866 roku. Jego intensywny
rozwój jednak datuje się zale­
dwie od 15 lat, to znaczy od

uzyskania niepodległości. Wy­
budowano w tym czasie wię­
kszość dużych, nowoczesnych
domów mieszkalnych i dziel­
nic willowych, hotele, kina, te­
atr, budynki rządowe, szpita­
le, lotnisko, mosty, dużą ilość
szkół różnych szczebli.

Dumą miasta jest duży, nowo­
czesny stadion, wyposażony w pię­
kną krytą halę widowiskową. Sy­
stem oświetlenia, bardzo pomysło­
wy i estetyczny, pozwala na orga­
nizowanie imprez sportowych w

nocy. Zbudowanie stadionu miało

między innymi za cel zapoczątko­
wanie rozwoju sportu nieznanego
dotąd w życiu Khmerów.

Pałac królewski, zwrócony tron-
tern według XII-wiecznych wzorów

świątyń i pałaców angkorskich na

wschód, leży u skrzyżowania rzek:

Mekong, Tonie Sap i Bassac. TU
z reguły odbywają się imprezy
artystyczne w okresie wielkich

tradycyjnych świąt kambodżań-

skich, jak Święto Wody. Tu spo­
tyka się wieczorami ludność mia­
sta, spacerującą dla wytchnienia
po całodziennym żarze.

O jednej z tych rzek — Toni.

Sap — bają tu ludzie niespotykane
dziwy. Rzeka ta bowiem, swoisty
unikat świata, kapryśna i niecier­
pliwa, zmienia dwa razy do roku
kierunek swego nurtu i w ciągu
pierwszych 6 miesięcy płynie w

dół, a w ciągu następnych sześciu
— do góry. A wszystko to po pro­
stu zależy od wysokości poziomu
wód Mekongu, który raz wody
rzeki Tonie Sap przyjmuje, a in­
nym razem odpycha.

Dzikich zwierząt w okolicach
miast niewiele już się spoty­
ka. Minęły (nie tak zresztą od­
ległe) czasy, kiedy słonie sta­
nowiły powszechny środek
transportu. Epoka kolonialna
okazała się rabunkowa nie tyl­
ko wobec ludzi, ale także i wo­
bec zwierząt.

Kambodżanie to ludzie ser­
deczni, gościnni i pogodni.
Każdego witają uśmiechem
pełnym zaufania. Dobrze jest
żyć wśród nich.

Iga Gizińska
■ III'— . ..... ....... ...
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U marabuta
ALGIERIA

na Santa Cruz
W

Jeden z trzystu słonecznych 1 bez­
chmurnych dni w roku, gdy słońce już
od samego rana daje się we znaki, Wy­
bieramy się na egzotyczną wyprawę.

Na Santa Cruz — olbrzymie, wznoszące się nad
Oranem wzgórze z hiszpańską fortecą na szczy­
cie. Jak zwykle, w czasie podróży po algier­
skiej ziemi, czas w autokarze upływa na gorą­
cych dyskusjach. Nasi gospodarze muszą odpo­
wiadać na setki pytań. Zadanie mają tym trud­
niejsze, że Polaków interesuje dosłownie

wszystko:
A więc, gdzie powstają nowe huty 1 kiedy

Algieria będzie miała własną stal, ile wybudo­
wano nowych dróg i jak realizowany jest plan
zacierania różnic pomiędzy regionami tego
wielkiego kraju ltd. itd.

Tymczasem autokar prowadzony przez znako­
mitego algierskiego kierowcę pokonuje krętą
l wąską drogę na Santa Cruz. Droga, z ostrymi
wdrażam! przyprawia o zawrót głowy, ściska aż
w dołku i kręci się w głowie. Toteż, już na

szczycie, potwornie boli mnie głowa. Świetna
okazja, by odwiedzić marabuta-mędrca, starca,
świętego, a właściwie — znachora. Jest dzień

przyjęć. Tłum pacjentów spragnionych porady,
niezawodnych leków na przeróżne dolegliwości,
jest gęsty. Samochodami, na osłach, mułach

1 pieszo przybyli z odległych wsi 1 miasteczek,
chorzy, czekają w kolejce. Ale marabut jeszcze
nie przyjmuje.

— MYŚLI — Informuje jego pomocnik, wyso­
ki, chudy, stary Arab w kolorowym zawoju na

głowie. Wyciągam do niego rękę. Uścisk dłoni,
obopólne uśmiechy 1 zapraszający gest do obej­
rzenia gospodarstwa na szczycie.

Kto by nie skorzystał? Okazja raczej rzadka.

Czuję się jednak niezbyt pewnie. Wszyscy już
wiedzą, że biała kobieta jest chora. Z szeptankl
otaczających mnie kobiet w białych haikach
1 mężczyzn w dżalabijach wychwytuję brzmią­
ce dość swojsko słowo „morda”. Pytali na co

choruję, co mnie boli. Otóż, jak się dowiedzia­
łam, to „rasek mreda” znaczy po arabsku —

boli mnie głowa. Pomocnik marabuta ciągnie
mnie w białą, wąską uliczkę pomiędzy małymi
domkami, których dachy sięgają mojej głowy.
Tłum o współczujących spojrzeniach zostaje w

tyle, rejestruję jeszcze czarne odciski dłoni po­
zostawione na ścianach domów „na pamiątkę”
i już jestem przed domklem marabuta.

Zdejmuję buty, w myśli zanoszę modły do
Allacha, ścieram dosłownie siódmy pot z twa­
rzy 1... wchodzę. Przejście z oślepiającego słoń­
cem dnia jest tak gwałtowne, że zupełnie nic
nie widzę wyczuwam tylko, że pomieszczenie
jest małe, niskie, zupełnie ciemne. Zapach ka­
dzideł Jest odurzający. Siadam szybko na środ­
ku tej „poczekalni”. Z niewidocznego kąta
spoglądają czyjeś ogromne, wystraszone oczy.
No, przynajmniej jakaś bratnia dusza. Zawoalo-
wana kobieta, zwinięta w kłębek, powolnym
jednostajnym ruchem kołysze się w takt mo­
dlitwy. Gęsto od dymu kadzideł, kolorowe Jed­
wabne płachty, którymi pokryte są ściany tego
pokoiku, mienią się i połyskują w blasku ma­
leńkiego ogieńka, z góry zwieszają się wstążki,
zeschnięte zioła i kwiaty. Tajemnicza nieznajo­
ma jednak wymyka się bezszelestnie, zostaję
sama.

TA CAŁA sceneria Jest celowa, dla wzbudze­
nia strachu i szacunku — pocieszam się. Mara­
but leczy przy pomocy ziół. Mało to u nas w

kraju różnych znachorów i cudotwórców, co

przy użyciu zwykłej wody i węgla drzewnego
wypędzają chorobę z naiwnych? Każdy mara­
but musi być w Mekce, stamtąd przywozi tallz- i

many. Widziałam je, pokazywał ml pomocnik
marabuta. W błyszczące papierki owinięte ja­
kieś rośliny, suszone zioła, grudki ziemi. Leczy
przez dmuchanie w nos, pocieranie czoła, sta­
wianie znaków tajemniczych, modlitwę. Na
skrawkach papieru wypisuje wersety z Koranu,
które pacjenci zawieszają sobie przy paskach
lub na szyi. Na pewno nie pomoże, ale chyba
1 nie zaszkodzi.

Uchyla się czerwono-pomarańczowa zasłona.
Starzec patrzy uważnie, wzrok jego jest prze­
nikliwy, milczy, zamyka oczy. Trwa to dosyć
długo. Odezwać się, czy czekać? Wreszcie

otworzył oczy, w blasku zapalonej teraz świe­
cy dostrzegam w nich lekkie rozbawienie, kie­
dy zduszonym głosem „wydaję” swoje „rasek”
1 „mreda”, wymownie trzymając się za głowę.
Lekko dotyka pomarszczoną dłonią mojego czo­
ła, oczu... Ze stojącej obok miseczki wyjmuje
jakiś kamyk czy grudkę ziemi, dmucha na

mnie znienacka, czuję kamyk na policzkach.
Byle nie zaczął przygotowywać czarnego mazi-
dła, wiem, z zasłyszanych opowieści, że mara­
buci smarują tym oczy 1 rzęsy chorych, szyku­
jąc ich na śmierć. Ale nie. „Mój” marabut mó­
wi po francusku „przyjdź jutro” 1 wymownym
gestem odprawia mnie.

„SAHA HUYA” — „dziękuję bracie” — mówię
i wypadam za drzwi. Jak cudownie jest w

słońcu, chociaż to już południe, kiedy normal­
nie temperatura wynosi 40—50 st. Łapię swoje
klapki 1 nie nakładając Ich biegnę labiryntem
wąziutkich, pustych uliczek. Przypominam so­
bie teraz, że powinnam była zapłacić za wizytę.
Trzeba odszukać pomocnika i uiścić opłatę,..
Ludzie rozstępują się, przepuszczają mnie z sza­
cunkiem, wiedzą, że wracam od mędrca, od

świętego.
Skądinąd wiem, że sam marabut leczy się u

polskiego lekarza i wierzy tylko w szpitalną
medycynę, w nowoczesne leki i zastrzyki. Czyż
jednak nasi, krajowi „marabuci” sami zażywa­
ją leki aplikowane tak hojnie naiwnym? Mara­
buci są powszechnie szanowani. Po śmierci wy­
stawia się im piękne grobowce: czworokątne
domki, na których wspiera się dach w kształ­
cie kopuły białej lub błękitnej, grobowce stoją
samotnie wśród pustynnych wzgórz, stepowych
wzniesień, z dala od ludzi, zgiełku i hałasu.

Na placyku gęsto od samochodów, kramów
i kramików z owocami, palonymi orzeszkami,
napojami, amuletami. Przybyło z dobre dwie
setki pacjentów do marabuta. Zza skalnego
występu dobiega hałaśliwa 1 zawodząca muzy­
ka, tańczą wyłącznie mężczyźni, kobiety z za­
słoniętymi twarzami zbite w gromadkę stoją
opodal... Płaczą dzieci, porykują osły, wtórują
im klaksony samochodów, gwar, hałas nie do
opisania, nawoływania sprzedawców, podniece­
nie. Każdy .wracający ze świętego miejsca jest
_• .... ciekawych. Odnajduję znajo

mnie boleć głowa I
otoczony ciżbą
mych. Przestała

B. Nowicka SZWECJA

Z...

Reperkusje
z BONN

Korespondent „Suenska
Dagbladet” podkreśla hanieb­
ne jego zdaniem zachowanie

Korespondencje czoło­
wych dzienników

szwedzkich z NRF są
zupełnie zgodne w ocenie
działalności przedwyborczej
neonazistów niemieckich.

Czasopisma sztokholmskie

pełne są zdjęć ilustrujących
„nastrój” spotkań Adolfa von

Thaddena z wyborcami, pod­
czas których zawsze dochodzi
do starć policji 1 „oddziałów
porządkowych” NPD z prote­
stującą ludnością. Zakrwawie­
ni ludzie na noszach, znie­
kształcone ciosami twarze ran­
nych, druty kolczaste chronią­
ce miejsce spotkań, akcje po­
licji z pałkami w ręku i gazy.

Boński korespondent so­
cjaldemokratycznego „Da­
gensnyheter” Per Sjoegren

nie określa inaczej przy­
wódcy NPD jak „Nowym
Adolfem” lub „Adolfem
nr II”, jego przedwyborcze
wiece — „brutalnymi koli­
zjami z prawem”, zaś człon­
ków specjalnych oddziałów
porządkowych NPD „gory­
lami”. „Dostrzeżenie para­
leli pomiędzy tymi według
wojskowego drylu zorgani­
zowanymi zastępami a hi­
tlerowskimi Schutzstaffeln
— SS wcale nie jest trudne"
— pisze dziennik w komen­
tarzu poświęconym sytuacji
w NRF.

się policji, która „zdecydowa­
na jest bić jak najmocniej,
rozprawiać się zupełnie zde­
cydowanie z... antydemon-
strantaml”.

„Czy tylko ja jestem tym,
który słyszy w nowym hym­
nie NPD echa SS-owskiej pie­
śni” — „Die Strassen frel, den
braunen Bataillonen...?" — za­
pytuje na zakończenie swojej
ostatniej korespondencji dzien­
nikarz „Dagensnyheter”.

Podsumowaniem głosów
oburzenia na łamach prasy
szwedzkiej był nadany 8
września w telewizji go­
dzinny program publicy­
styczny E. Leiser pod tytu­
łem: „Marsz NPD na Bonn”
Program przedstawił ideo­
logię partii zawartą w prze­
mówieniach jej przywód­
ców, publikacjach „Deu-
tsche-Nachrichten", w wy­
stąpieniach członków NPD.
Komentarzem do tych wy­
powiedzi były wyjątki z

przedwojennych przemó­
wień Hitlera — cytaty, cy­
fry i fakty z okresu powsta­
nia i rozwoju
kariery Adolfa
Niemczech.

nazizmu
nrI
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Pierwszy dzień obrad polskich kombatantów
Przemówienie J. Cyrankiewicza Skrót referatu M. Moczara

P
o serdecznym powita­
niu zebranych premier
Józef Cyrankiewicz
stwierdził m. in.:

Sąwśródnas—w
organizacji i na tej sali

— weterani wojen i walk re­
wolucyjnych polskiej klasy ro­
botniczej, tych walk, które to­
czono na polskiej ziemi w 1905
r. jeszcze przed I wojną świa­
tową i w jej trakcie wespół z

rosyjską klasą robotniczą w

1917 r., tych walk, które toro­
wały drogę narodowemu i spo­
łecznemu wyzwoleniu i mani­
festowały prawo narodu do
niepodległości.

Są wśród nas przedstawicie­
le śląskich i wielkopolskiej
powstańców, są działacze
SDKPiL, KPP i PPS, którzy
toczyli klasową i narodową —

walkę w Polsce burżuazyjnej.
Są ci, co w imię hasła „Za

naszą wolność i Waszą” toczyli
ten sam bój w Hiszpanii i
Francji, wszędzie, gdzie toczy­
ła się walka o wolność i de­
mokrację przeciw faszyzmowi.
I wreszcie, idąc chronologią
pokoleń, są na tej sali bardzo
liczni przedstawiciele pokole­
nia Polaków — tego pokole­
nia, któremu przyszło dźwi­
gać krwawy ciężar walki o

Istnienie narodu i o przyszły
kształt Polski, wtedy, gdy w

latach 1939—1945 rozstrzygały
się definitywnie losy polskiego
narodu. Być albo nie być.

W tych zmaganiach ówcze­
snych skumulowały się I roz­
winęły na cały naród poprze­
dnie — wspaniałe zrywy wol­
nościowe i ich tradycje.

Nie poszły na marne, bo
równocześnie istniała wyra­
stająca z tradycji walk klaso­
wych i narodowych polskiej
klasy robotniczej sformuło­
wana przez Polską Partię Ro­
botniczą koncepcja walki o

zrzucenie jarzma okupacji hi­
tlerowskiej w ścisłym sojuszu
z czołową siłą postępu i na­
szym sąsiadem, ze Związkiem
Radzieckim, wizja i koncepcja
Polski Ludowej wspartej o so­
jusz ze Związkiem Radzieckim
i koncepcja Polski w jej naro­
dowych granicach nad Odrą,
Nysą i Bałtykiem.

Ta koncepcja zwyciężyła.
Musiała zwyciężyć, bo wycią­
gała wszystkie wnioski z poli­
tycznych błędów przeszłości,
popełnianych z egoistycznych
względów przez klasy posiada­
jące, bo stwarzała mocny fun­
dament bezpieczeństwa Polski
i oparta była nie na niedo­
rzecznych, szkodliwych i an-

tynarodowych mrzonkach, ale
na pozytywnych realiach.

Ta koncepcja stała się sze­
roką platformą Frontu Naro­
dowego.

Mos-

aku-
1939

Dziś realizowana w socjall- cześnie nasycić myślą poli.
stycznym budownictwie pod'
przewodem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, po­
przez Front Jedności Narodu,
którego ważnym ogniwem jest
ZBoWiD, organizacja, której
udało się na gruncie tej jedy­
nej potwierdzonej już przez
historię platformy zintegro­
wać w pracy dla Polski Lu­
dowej wszystkie różnorodne
nurty, którymi toczyła się bo­
haterska walka narodu pol­
skiego z hitlerowską okupacją.

Jest wśród nas sekretarz
Polskiej Partii Robotniczej z

lat, o których mówiłem — kie­
rownik konspiracji 1 ruchu o-

poru PPR, budowniczy Frontu
Narodowego w okresie okupa­
cji, dziś I sekretarz KC PZPR
— Władysław Gomułka. Jest

przewodniczący Frontu Je­
dności Narodu — przewodni­
czący Rady Państwa Marian
Spychalski.

Są przedstawiciele stron­
nictw składających się na

Front Jedności, stronnictw
mających swoje piękne karty
w walce z hitleryzmem. Jest
prezes Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego — Czesław
Wycech i Stronnictwa Demo­
kratycznego — Zygmunt
kwa.

Odbywa się nasz zjazd
rat w 30-lecie września
roku. Kraj nasz padł wtedy o-

fiarą brutalnej, nie sprowoko­
wanej niczym agresji ze stro­
ny niemieckiego imperializmu
w jego najbardziej nieludz­
kiej, okrutnej odmianie hitle­
rowskiej.

Jesteśmy organizacją tych,
którzy wtedy walczyli. Tych,
co walczyli we Wrześniu i
przez lata następne, w podzie­
miu konspiracyjnym i w par­
tyzantce, w szeregach armii
polskiej w kraju i na emi­
gracji.

Partia nasza, władza ludo­
wa czyni wszystko, by utoro­
wać pokoleniom młodzieży
polskiej drogę do lepszego ży­
cia i oszczędzić im tych stra­
szliwych doświadczeń, które
przypadły nam w udziale,
lecz jednocześnie pragniemy
przysposobić te pokolenia
młodzieży do czekających ją
zadań, do pokierowania w

przyszłości losami kraju, do
przeciwności, których źródłem
są trudne warunki współcze­
snego świata, dalekiego od
sielanki, naładowanego anta­
gonizmami klasowymi, brze­
miennego wciąż groźbą no­
wych kataklizmów dziejo­
wych.

Naszemu pokoleniu przypa-
dło w udziale skojarzyć niero.
zerwanie ten patriotyzm z in­
ternacjonalizmem. A jedno-

tyczną, by stał się patriotyz­
mem rozumnym. By stał się
patriotyzmem racjonalnego
działania dla dobra kraju w i-
mię zapewnienia mu dobroby.
tu i postępu, a zarazem bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go, które utrwali niepodległość
i granice państwa, a zarazem

zabezpieczy jego socjalistycz­
ny ustrój. To jest sens nasze­
go socjalistycznego i interna-
cjonalistycznego patriotyzmu.

Jest ważne, aby umieć prze,
kazać młodym pokoleniom i
wpoić w nich świadomość po­
czucia tej ogromnej ceny, ja­
ką płacił polski naród za wy­
walczenie wolności. Aby tej
wolności pokolenia te strzegły
i ją swoim działaniem zabez­
pieczały.

Bo hasło „Nigdy więcej”,
które wynieśliśmy z lat tamtej
pożogi, nie zrealizuje się sa­
moczynnie. Mogli je wcielić w

życie, urzeczywistnić tylko lu.
dzie. Ludzie, którym przyświe­
ca wielka idea socjalizmu, lu­
dzie oddani sprawie, czynni,
świadomi, zaangażowani, któ­
rzy swój zapał podbudowują
racjonalnym myśleniem poli­
tycznym, wspartym marksi­
stowsko-leninowską nauką.
Tylko wtedy zadanie tego po.
kolenia będzie spełnione w

sposób godny tradycji wolnoś­
ciowej i rewolucyjnej naszeg0
kraju, a zarazem odpowiada­
jące trudnym wymaganiom i-
dącej epoki, która otwiera
przed ludzkością wizję podbo.
ju kosmosu i nieograniczonego
postępu i rozwoju, ale jedno­
cześnie stawia przed światem

IV Kongres ZBoWiD
(dokoNczenie ZE STR. 1)
trudniejszych warunkach —

w hitlerowskich katowniach,
więzieniach i obozach. Jest
grupa młodych żołnierzy słu­
żących dziś w wojsku pol­
skim, którzy od swych ojców
i dziadów przejęli zaszczytny
obowiązek obrony ojczystych
granic.

Punktualnie o godz. 11-tej
przybywają na salę gorąco wi­
tani przez obecnych członko­
wie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: WŁA­
DYSŁAW GOMUŁKA, MA­
RIAN SPYCHALSKI, JOZEF
CYRANKIEWICZ, EDWARD
GIEREK, WŁADYSŁAW
KRUCZEK, IGNACY LOGA-
SOWINSKI, RYSZARD
STRZELECKI, MIECZYSŁAW
JAGIELSKI, MIECZYSŁAW
MOCZAR, CZESŁAW WY­
CECH, ZYGMUNT MOSKWA.

alternatywę całkowitego zni­
szczenia w nuklearnym kata­
klizmie.

Jesteśmy ogniwem obozu so­
cjalistycznego, którego misją
dziejową jest wskazanie i to­
rowanie światu realnych dróg
wyjścia z tego dylematu i wy­
prowadzenie go na szlak po­
kojowego rozwoju.

Jest rzeczą słuszną, że my
Polacy, tak jak inne kraje so­
cjalistyczne tak energicznie
angażujemy się w sprawy bez­
pieczeństwa europejskiego, że
w nierozerwalnym sojuszu ze

Związkiem Radzieckim i inny­
mi krajami socjalistycznymi
torujemy drogę organizacji te­
go bezpieczeństwa. Wojna lat
1939—1945 uderzyła we wszy­
stkie narody Europy, pozbawi­
ła większość z nich na kilka
lat wolności i niepodległości.
Ale nasz naród postawiła w o-

bliczu groźby biologicznej za­
głady. Dlatego w naszej poli­
tyce sprawy bezpieczeństwa
międzynarodowego mają naj­
wyższy priorytet. Podstawą
naszego bezpieczeństwa jest
sojusz ze Związkiem Radziec­
kim.

Dziś łączy nas wszystkich
zdecydowana wola niedopusz­
czenia do tego, by ludzkości
zajrzała raz jeszcze taka groź­
ba w oczy — oświadczył na

zakończenie J. Cyrankiewicz.
To uważamy za główne zało­
żenia polskiej racji stanu i
najwyższy nakaz ideowy na­
szej działalności. W tej dzia­
łalności jest sporo miejsca i
zadań — zarówno w kraju jak
i za granicą — dla naszej or­
ganizacji, dla ZBoWiD-u.

Zebrani powstają z miejsc.
Owacja dla Władysława Go­
mułki — tradycyjne „Sto lat”.

Na sali obecni są przedsta­
wiciele różnych środowisk i
organizacji, którzy uczestnic­
twem swym podkreślają więź
z organizacją polskich komba­
tantów: reprezentanci stowa­
rzyszeń i instytucji społecz­
nych, młodzieżowych, związ­
kowych, twórczych.

Wśród licznych gości — de­
legacje kombatantów ze śro­
dowisk polonijnych Wielkiej
Brytanii, Belgii, Francji, Ho­
landii, Kanady, Szwecji.

Obecni są przedstawiciele
Międzynarodowej Federacji
Bojowników Ruchu Oporu
(FIR) z prezesem tej organi­
zacji — senatorem ARIALDO
BANFI i sekretarzem gene­
ralnym — JEAN TOUJAS, de­

M
ieczysław Moczar
podkreślił na wstę­
pie, że w okresie
minionych 5 lat
aktyw zbowidow-
ski był żywo zaan­

gażowany w społecznym i po­
litycznym działaniu, uczestni­
czył aktywnie w wydarzeniach
mobilizujących całe społeczeń­
stwo wokół partii, jej polityki,
jej programu. Energię do in­
tensywnego działania w sze­
regach organizacji zbowidow-
cy czerpali ze swych wczoraj­
szych życiorysów, jako byli u-

czestnicy i organizatorzy wal­
ki z faszyzmem.

Bilansując przebytą drogę —

powiedział dalej prezes ZG
ZBoWiD — możemy powie­
dzieć z zadowoleniem, że w

okresie jaki upłynął od ostat­
niego kongresu, mamy do od­
notowania szereg cieszących
nas rezultatów. Najważniejsze
jest to, że w naszej pracy sta­
raliśmy się stwarzać atmosfe­
rę szacunku dla kombatantów.
Troska o sprawy ludzkie na­
szych członków była i jest je­
dną z podstawowych zasad
naszej działalności.

M. Moczar poinformował,
że w okresie minionych 5 lat
rzesze członkowskie ZBoWiD
wzrosły o ponad 120 tys. osób.

Organizacja zbowidowska sku­
pia obecnie około 300 tys.
członków. Są wśród nich we­
terani walk rewolucyjnych i

byli uczestnicy zrywów wol­
nościowych, są żołnierze kom­
batanci wszystkich frontów II

wojny światowej, byli party­

legacje żołnierzy korpusu pan­
cernego Armii Radzieckiej —

oddziałów, które wyzwoliły
hitlerowski obóz śmierci Maj­
danek, przedstawiciele Związ.
ku Kombatantów w Jugosła­
wii (SUBNOR) i związków
kombatanckich Francji

Rozlegają się dźwięki hym­
nu narodowego.

Otwarcia IV Kongresu
ZBoWiD dokonuje J. Cyran­
kiewicz. Obejmuje on prze­
wodnictwo przedpołudnio­
wych obrad.

Referat sprawozdawczo-pro-
gramowy wygłasza prezes Za.
rządu Głównego ZBoWiD M.
Moczar.

Delegaci wysłuchują następ­
nie sprawozdania głównej ko­
misji rewizyjnej, głównego
sądu koleżeńskiego i komisji
mandatowo-skrutacyjnej.

zanci i byli więźniowie obo­
zów hitlerowskich.

Proces napływu rzesz człon­
kowskich do ZBoWiD świad­
czy, że czas stał się potężnym
sojusznikiem racji politycz­
nej, reprezentowanej przez
Polską Partię Robotniczą, a

dziś — od dwudziestu już lat
— przez jej kontynuatorkę,
Czołową siłę narodu — Polską
Zjednoczoną Partię Robotni­
czą.

Zachowując wyraźnie w na­
szej pracy związkowej ideową
pryncypialność — kontynuo­
wał mówca — ciągle mieliśmy
w polu widzenia konieczność
wypracowania takich warun­
ków i stworzenia takiego kli­
matu, aby każdy zbowidowiec,
niezależnie od tego na jakim
froncie II wojny światowej
przyszło mu walczyć z hitle­
ryzmem, niezależnie z jakim
środowiskiem ruchu oporu
związana była jego aktywna
walka z okupantem, uważał
Związek Bojowników za swo­
ją rodzinę. Staraliśmy się i w

dalszym ciągu usilnie staramy
się o wytworzenie takiej at­
mosfery wewnątrz Związku,
która integrowałaby nasze rze­
sze członkowskie w imię naj­
lepiej pojętej służby dla kraju
i narodu. Służby, o której
mówi nasz statut, a także w

imię społeczno - politycznej
spoistości zbowidowskiego
działania, zwłaszcza zaś —

wśród młodych pokoleń. Im to

przede wszystkim, należy
przekazać wszystko to, co było
wartościowe na trudnej dro­
dze historyczej naszego naro­
du, by uchronić społeczeństwo
Polski Ludowej, od dramatów
i tragedii, które na tej dro­
dze towarzyszyły nam w prze­
szłości.

Omawiając zadania Związku
na najbliższą przyszłość pre.
zes ZG ZBoWiD oświadczył
m. In.:

— Po pierwsze: musimy, tak
jak dotąd, usilnie pracować
nad dalszym umacnianiem 1-
deowo-politycznej jedności na­
szych szeregów. Wyraża się w

niej nie tylko nasza niezłom­
na wola służenia ludowej oj­
czyźnie, nasza gotowość soli­
darnego wykonywania zadań
wytyczanych przez partię w

ramach Frontu Jedności Na­
rodu — stanowi ona także
ważki element umacniania 1-
deowo-politycznej jedności
naszego narodu.

Jest to tym bardziej ważne,
źe źyjemy w czasie pełnym
napięć i niepokoju. Trwa na­
dal brudna, barbarzyńska
wojna w Wietnamie, rozpęta­
na przez imperializm USA.
Nie wygasa i nie zanosi się na

to, by prędko wygasło złowro.
gie ognisko konfliktu na Blis­
kim Wschodzie. Spadkobiercy
Hitlera, odwetowcy zachodnio-
niemieccy, nie ustają w wy­
siłkach, by podsycać atmosfe­
rę rewanżu i nienawiści wo­
bec Polski. W tych warunkach
umacnianie jedności naszych
szeregów urasta do rangi naj­
wyższej powinności patrio­
tycznej, najlepiej rozumianej
postawy obywatelskiej.

Jedności tej, wyrastającej z

nadrzędnej troski o dobro kra­
ju, opartej na umacnianiu so­
cjalistycznych przeobrażeń do­
konanych w naszej ojczyźnie,
pod przewodem naszej partii,
winniśmy ciągle strzec jak
źrenicy oka. Winniśmy rów­
nież — jako starzy żołnierze
w walce z przemocą, z faszyz­
mem — strzec jak źrenicy oka
przyjaźni z narodami Zw. Ra­
dzieckiego, przyjaźni, która
zrodziła się w walce z hitle­
ryzmem. Przyjaźń i sojusz ze

Związkiem Radzieckim była,
jest i pozostanie dla nas —

sprawą nadrzędną.
M. Moczar zaznaczył następ­

nie, że do naczelnych zadań
ZBoWiD należy wychowawcze
oddziaływanie na młodzież. A-

ktywiści zbowidowscy muszą
umieć młodzież przekonywać i

przekonać, że wykuwanie dla
naszego narodu godnego miej­
sca w świecie, wymaga i co­
raz bardziej i więcej wyma­
gać będzie, dużej pracy i ro­
zumnej pracy. Wymagać bę­
dzie dużej wiedzy, którą tylko
przez naukę posiąść może na­
sze młode pokolenie.

Młode pokolenie powinno
nas, ojców swych, rozumieć —

oświadczył M. Moczar — że
nie ma w naszej przeszłości
niczego, czego ono musiałoby
się wstydzić. Przeciwnie, po­
wiadamy z czystym sumie­
niem młodemu pokoleniu, że
w okresie okupacji, mimo roz­
darcia naszego narodu, spowo­
dowanego przez politykę sa­
nacji jeszcze w okresie mię­
dzywojennym, okupantowi nie
udało się jednak w pobitym
naszym narodzie, znaleźć ofi­
cjalnego sojusznika w postaci
takiej jak Quislinga, Hachy,
Petain®, Borysa, Horthy'ego,
Tiso i wielu innych.

Kolejny fragment swego
wystąpienia mówca poświęcił
życiu wewnętrznemu Związku
Stwierdził, że konieczne jest
wzbogacenie działalności ko­
misji środowiskowych i pro­
blemowych wszystkich szcze­
bli. Należy również dołożyć
starań, aby istniejąca współ­
praca Związku z wieloma in­
stytucjami 1 zrzeszeniami da­
ła w praktyce jeszcze pięk­
niejsze niż dotychczas rezulta­
ty. Znając zrozumienie ze

strony prezydiów rad narodo­
wych dla spraw byłych żołnie­
rzy, partyzantów, obozowi.
czów — powiedział prezes ZG
ZBoWiD — jesteśmy głęboko
przekonani, że zbowidowcy
zawsze będą — o ile zaistnieje
potrzeba — korzystać z pomo­
cy organów władzy terenowej.

Mówca podkreślił również
potrzebę wzmacniania i po­
szerzania dotychczasowych
kontaktów organizacji zbowi-
dowskiej z polskimi komba­
tantami II wojny światowej,
zamieszkałymi na wszystkich
kontynentach świata. Nie jest
to potrzeba jednostronna.
Zgłaszają ją liczni Polacy —

kombatanci, a szczególnie ci,
którzy odwiedzili po wielu la­
tach swoją ojczyznę. To co zo­
baczyli zaskoczyło i zafascy­
nowało ich. Niejednemu dało
powód do dumy z tego co pol­
skie, co ojczyste — powiedział
M. Moczar. — Niejednemu
znów — powód do zadumy nad
minionym czasem, kiedy to

Polskę określano jako kraj za

żelazną kurtyną. Lecz dziś
wszystkim Polakom uczciwie
pracującym .w różnych kra­
jach świata wiadomo, kto i
dlaczego szkaluje nasz kraj i
jego budowniczych. Wiadomo,
że to głównie „Wolna Euro­
pa”, będąca narzędziem poli­
tycznej dywersji, finansowana
z tych samych źródeł co bom­
by i napalm rzucane na wio­
ski i miasta wietnamskie.

W końcowej części swego
wystąpienia mówca zacytował
słowa W. Gomułki, wypowie­
dziane na I Zjeżdzie uczestni­
ków walki zbrojnej, który od­
był się 1—2 września 1945 r.:

„Tak jak byliście najdziel­
niejszymi żołnierzami Polski
— dzisiaj musicie być jej naj­
lepszymi budowniczymi —

mówił wówczas W. Gomułka
— wy, którzyście przeszli
twarde życie żołnierskie, któ­
rzyście przeszli przez ogień
straszliwej wojny — macie
najwięcej hartu 1 wytrzyma­
łości. Odrodzona, demokra­
tyczna Polska liczy na was w

pracy i walce, jako na najlep­
szych swoich synów. Wy żoł­
nierze, uczestnicy walki zbrój,
nej z Niemcami — powinniście
dawać narodowi najlepszy
przykład ofiarnej pracy, bez
względu na to, na jakim byś-
cie się znaleźli posterunku”.

M. Moozar podkreślił, że
wskazania zawarte w tych
słowach są nadal aktualne. Z

czystym więc sumieniem —

zakończył swe wystąpienie
prezes ZG ZBoWiD — powia­
damy naszej partii, że siły ja.
kle posiada każdy z nas —

pragniemy oddać naszej ludo­
wej ojczyźnie.

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Budowlanej
dla Pracujących im. M. Demakowa

Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina

w Krakowie-Nowej Hucie,
os. Zachodnie 1/2, tel. 445-40, wewn. 317

ogłasza

DODATKOWE WPISY
do klasy pierwszej na rok szkolny 1969/70
w zawodzie:

— monter konstrukcji żelbetowych
— sztukator — malarz.

Nauka trwa 2 lata. Zgłoszeni zostają przyjęci
bez egzaminu.
Warunki przyjęcia:

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
dobry stan zdrowia oraz ukończony 17 rok ży­
cia kandydatów na kurs monterów konstruk­
cji, a 16 rok życia kandydatów na kurs w za­
wodzie sztukator-malarz.

Do podania należy dołączyć życiorys, zgodę
rodziców na podjęcie pracy w przedsiębiorstwie
budowlanym, 5 sztuk zdjęć.

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione
w okresie nauki bezpłatne miejsce w internacie.
Istnieje możliwość zdobycia w trakcie nauki
w szkole również samochodowego prawa jazdy.

Uczniowie za praktyczną naukę zawodu

otrzymają wynagrodzenie w wysokości 420 zł
w klasie I, 1 500 zł w klasie II.

Podania przyjmuje 1 szczegółowych Informa­
cji udziela Sekretariat Zasadniczej Szkoły Bu­
dowlanej w Nowej Hucie, os. Zachodnie 2 —

codziennie w godz. od 7 do 15, dojazd z Kra­
kowa tramwajem linii 4, 5, 15 do pi. Central­
nego w Nowej Hucie, skąd tramwajami nr 14
lub 16, w kierunku Bieńczyc.

Metalowa Spółdzielnia Pracy „KUŹNIA” w Sułko­
wicach, powiat Myślenice — poszukuje kandydata
na stanowisko GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. — Wy­
magane wyższe lub średnie wykształcenie ekono­
miczne oraz praktyka na stanowisku głównego księ­
gowego w przemyśle.

Wynagrodzenia wg taryfikatora plac dla spół­
dzielni kat. „S”. — Dojazd z Krakowa do miejsca
pracy i z powrotem zapewniony. — Oferty należy
składać w Zarządzie MSP „KUŹNIA” w Sułkowi­
cach, osobiście w godz. od 7 do 14, względnie dro­
gą korespondencyjną.

Gospodarstwo Pomocnicze typu „K”, przy Central­
nym Więzieniu w Krakowie, z siedzibą w Tarnowie,
ul. Konarskiego 17 — zatrudni natychmiast na sta­
nowisku STARSZEGO MISTRZA — mężczyznę ze

średnim wykształceniem, praktyką I znajomością
zagadnień z zakresu przetwórstwa tworzyw sztucz­
nych. Warunki pracy i płacy do omówienia w Go­
spodarstwie. K-8471

„SPOŁEM” WSS Oddział Zakopane — zatrudni na­
tychmiast KIEROWNIKA PIEKARNI MECHANICZ­
NEJ — zdolność produkcyjna 10 ton na dobę. —

Wymagane wykształcenie średnie i 8 lat praktyki.
Wynagrodzenie zgodne z taryfikatorem „Społem”.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Spraw Pracowni­
czych, Zakopane, ul. Krupówki 31.

Biuro Projektów Przemysłu Wyrobów Metalowych Nowohucka Drukarnia PT w Nowej Hucie os. Hut-

„BIPROWUMET” Dział w Skawinie — zatrudni IN­
ŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW, INŻYNIERÓW i TE­
CHNIKÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO, INSTA­
LACJI SANITARNYCH, WENTYLACJI 1 ELEK­
TRYKÓW, na stanowiskach starszych projektantów,
projektantów 1 asystentów.

Warunki płacy wg taryfikatora dla biur projek­
towych. — Zgłoszenia należy kierować pod adre­
sem: „BIPROWUMET” Dział w Skawinie, ul. Dzier­
żyńskiego (na terenie Huty Aluminium), tel. 184.

nicze 7 — zatrudni natychmiast INTROLIGATORA-
KRAJACZA. — Wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy dla przemysłu poligraficznego.

Zgłoszenia wraz z odpowiednimi dokumentami

przyjmuje Dział Kadr, w godzinach od 7 do 15.

ZŁOM ZŁOTA I SREBRA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MAGISTRÓW EKONOMII, INŻYNIERA GÓRNIKA
— specjalność przeróbka mechaniczna oraz INŻY­
NIERÓW MECHANIKÓW 1 ENERGETYKÓW —

przyjmie do pracy Branżowy Ośrodek Organizacji
i Normowania Pracy Zjednoczenia Kopalnictwa Su­
rowców Chemicznych, z siedzibą przy Kopalni Soli
„WIELICZKA” w Wieliczce, tel. 642-10, wewn. 73.

Wskazana jest praktyka w dziale normowania
1 organizacji pracy. — Możliwość otrzymania wy­
nagrodzenia specjalnego z tytułu „karty górnika”.

PKP Oddział Drogowy w Kielcach — zatrudni na­
tychmiast PRACOWNIKÓW PRZY ROBOTACH TO­
ROWYCH na Odcinku Robót Zmechanizowanych na

st. Olkusz, oraz na Odcinkach Drogowych w: Sław­
kowie, Olkuszu i Charsznicy.

Na Odcinku Robót Zmechanizowanych pracowni­
cy korzystają z obiadów w kuchni( na miejscu) za

minimalną opłatą, jak również z zakwaterowania
w wagonach mieszkalnych.

Pracownicy dojeżdżający do pracy autobusami
PKS otrzymują zwrot kosztów za dojazdy. — Poza

tym przysługują bezpłatne świadczenia kolejowe:
umundurowanie sukienne, deputat węglowy, leki
1 opieka lekarska, oraz ulgi przejazdowe.

Chętni do podjęcia pracy zgłoszą się u zawia­
dowców wyżej wymienionych odcinków drogowych

1 odcinka robót zmechanizowanych na stacji Ol­
kusz, względnie w Oddziale Drogowym w Kielcach,
ul. M . Buczka 43/45. K-7835

Przedsiębiorstwo Kolejowych Robót Elektryfikacyj­
nych, Zakład Sprzętu Nr 2 w Krakowie, ul. Stocz­
niowców nr 5 — przyjmie natychmiast 20 MASZY­
NISTÓW 1 POMOCNIKÓW MASZYNISTÓW SPRZĘ­
TU CIĘŻKIEGO (koparek, spycharek, zgarniarek).

ŁADUNKI DO GAŚNIC
pianowych PN-64/M-51051

oferuje w cenie detalicznej 32.- zl za sztuką
POŻARNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „KRAKUS"
w KRAKOWIE. - Przy zamówieniach ponad 100

sztuk dostawa na miejsce własnym transportem
Spółdzielni. - Zamówienia przyjmuje Dział Zbytu
Sp-ni - Kraków, ul. Waryńskiego 15, tel. 233-86 .

Praca

POTRZEBNA pomoc do­
mowa — stała lub docho­
dząca. Leokadia Paliga,
Tarnów 3, ul. Szarych
Szeregów 2. T-12077

POTRŻEBNY czeladnik
szewski, od zaraz, na sta­
łe. Zgłoszenia: Chorzów
Miasto, ul. Wolności 93,
tel. 416-887. A-231

Lokale
MIESZKANIE własnościo­
we, w domu wyłączo­
nym spod kwaterunku, w

Krakowie lub okolicy —

kupię. Może być z ogro­
dem. Cena do 60.(700 zł. —

Edward Weselski, Pa­
proć 41, pow. Nowy To­
myśl, woj. Poznań.

KiZPS — Zakład Doświadczalny w Machowie k.

Tarnobrzega — zatrudni natychmiast:
POMIAROWCÓW akp — i podstawami elektro­

niki, APARATOWYCH PRZEMYSŁU CHEMICZNE­
GO, ELEKTROMONTERÓW a II do IV gr. BHP,
SZLIFIERZA, WYTACZARZA.

Warunki pracy 1 płacy wg UZP pracowników gór­
niczych do omówienia na miejscu.

Mieszkanie w spółdzielni mieszkaniowej (przy­
zakładowej) po okresie 2 lat, a tymczasowe (samot­
ne), w hotelu robotniczym.

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
w Nowym Sączu, ul. Nowy Świat 2 — zatrudni
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. — Wymagane wyższe
wykształcenie ekonomiczne 1 6 lat praktyki w księ­
gowości na kierowniczych stanowiskach lub średnie
ekonomiczne 1 10 lat praktyki na stanowiskach kie­
rowniczych w księgowości.

Po okresie próbnym zapewnione komfortowe
mieszkanie w budownictwie spółdzielczym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu,
z dyrekcją Przedsiębiorstwa, ewentualnie telefo­
nicznie, tel. 87-49 lub 82-30.

Podanie z życiorysem 1 odpisami świadectw na­
leży kierować pod adresem Przedsiębiorstwa.

26 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH zatrudnią przy
produkcji w systemie czterobrygadowym — Kra­
kowskie Zakłady Sodowe, w Krakowie, ul. Zako­
piańska 62. Zgłoszenia w Dziale Kadr 1 Szkolenia.

SAMOCHÓD OSOBOWY
marki „tatra", typ 603 — sprzedadzą
Zakłady Usług Radiotechnicznych
1 Telewizyjnych, Oddział w Krako­
wie, ul. Mogilska 40. — Stopień zuży­
cia 50 proc. Cena 97.500 zł.

Samochód oglądać można codziennie od
godziny 12 do 14, w garażu przy ul. Wi-
ślisko 10/12. K-8418

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne Terenowego Przemysłu Materiałów Budowlanych
w Krakowie, ul. Jacka Malczewskiego 47 — za­
trudni natychmiast na terenie budowy cegielni
1 budowy kaflami w Wadowicach:

MURARZY, CIEŚLI, ZBROJARZY, BETONIA­
RZY oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. — Szczegółowe informacje uzy­
skać można bezpośrednio u kierownika budowy ce­
gielni w Wadowicach, ul. Łazówka, lub budowy
kaflami — w Wadowicach, ul. Młyńska, względnie
w Zarządzie Przedsiębiorstwa — w Krakowie, tel.
589-32. K-8498

Krakowskie Przedsiębiorstwo zmechanizowanych
Robót Budownictwa Kraków-Nowa Huta, ul. Koc-

myrzowska (obok placu targowego) — zatrudni na­
tychmiast KIEROWCÓW z I, Ii i III (według sta­
rych- i nowych zasad) kategorią prawa jazdy.

Praca w systemie akordowym dwuzmlanowym na

terenie Krakowa, polegająca na przewozie samo­
chodami wywrotkami mas ziemnych na ustalone
odległości. Kierowcy zatrudnieni w systemie wie-

lozmianowym, będą dodatkowo premiowani.
Przedsiębiorstwo zapewnia dla zamiejscowych

bezpłatne kwatery w hotelach robotniczych I ka­
tegorii, z możliwością korzystania z całodziennego
wyżywienia w stołówkach hotelowych i na placach
budowy — po cenach zniżonych.

Istnieje również możliwość w stosunkowo krót­
kim czasie otrzymania mieszkania rodzinnego
z budownictwa spółdzielczego.

Osoby ubiegające się o przyjęcie do pracy winny
przedłożyć zaświadczenie pracy i opinię z ostatnie­
go miejsca pracy, dowód osobisty i książeczkę woj­
skową z wymeldowaniem się z Dzielnicowego Szta­
bu Wojskowego do Nowej Huty.

ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
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Ślusarzy kwalifikowanych, spawaczy
oraz ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ

ZAWODOWYCH — wymienionych zawodów — za­
trudni natychmiast w placówkach montażowych
przy Kopalniach Węgla, Przedsiębiorstwo Montażo­
we Urządzeń Górniczych w Katowicach.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
pracowników przemysłu węglowego. — Dla zatrud­
nionych w Rybnickim Okręgu Węglowym przysłu­
guje wynagrodzenie o 10 proc, wyższe.

Przedsiębiorstwo dysponuje kwaterami w hote­
lach robotniczych.

Zgłoszenia osobiste 1 pisemne przyjmuje Dział
Norm Pracy 1 Płacy Przedsiębiorstwa w Katowi­
cach, ul. Francuska 35/37, pokój nr 121, I piętro.

najkorzystniej sprzedasz według podwyż­
szonych nowych cen, w sklepach PHD
„Jubiler”:
KRAKÓW, Rynek Główny 39/40,

Szewska 19,
Floriańska 4,
Sławkowska 14,
Pstrowskiego 6,
Długa 21,

NOWA HUTA, pl. Centralny 2,
ZAKOPANE, ul. Krupówki 24,
NOWY TARG, ul. Kazimierza Wielkiego 2,
NOWY SĄCZ, Rynek 25,
TARNÓW, ul. Krakowska 1,
OŚWIĘCIM, ul. Waryńskiego 1,
CHRZANÓW, ul. Lenina 26.

KROJU, szycia 1 modelo­
wania wyuczają kursy
WZS „Oświata" Kraków.
Mazowiecka 8.

PANIE uczymy: kroju 1
szycia, gotowania i pie­
czenia, dziewlarstwa i ko­
ronkarstwa, repasacji 1
cerowania. „Wiedza” —

Kraków, Podbrzezie 10,
pokój 12, tel. 626-92, godz.
9-18.

DO egzaminów mistrzow­
skich we wszystkich za­
wodach — przygotowują
kursy WZS „Oświata”
(zajęcia w soboty i nie­
dziele), tel. 394-23.

Nauka

ZAOCZNE KURSY

KWALIFIKACYJNE

(nauka w niedzielę)
ROBOTNIK,

CZELADNIK, MISTRZ,
W zawodach: piekarz,

cukiernik, masarz,
kelner —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12.

KURSY zawodowe 1 kwa­
lifikacyjne dla mieszkań­
ców Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego
prowadzi WZS „Oświa­
ta”. zgłoszenia kandy­
datów: Kraków, Mazo­
wiecka 8, tel, 394-23.

KURSY czeladnicze i mi­
strzowskie w zawodach
grupy — mechanicznej,
elektrycznej, budowlanej,
usługowej, kursy zawo­
dowe: spawania elektry­
cznego i gazowego, pala­
cza c.o., BHP, księgowo­
ści przemysłowej i han­
dlowej — organizuje —

,,Wiedza”, Kraków, Pod-
brzezie 10, pokoi 12, tel.
626-92, godz. 9—18.

SPAWACZY, operatorów
sprzętu budowlanego, pa­
laczy c.o. — szkoli WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23.

i

O
■0

oTT
Q
3

KOBIETY do pracy w za­
wodach — konserwator
urządzeń chłodniczych,
detaszer (chemiczne czy­
szczenie), introligator —

sprzedawca, nawijacz sil­
ników elektrycznych, spa­
wacz, repasacja — szko­
li „Wiedza” — Kraków,
Podbrzezie 10, pokój 12,
tel. 626-92, godz. 9—18

NA kursy przygotowują­
ce do matury z zakresu
liceum ogólnokształcące­
go przyjmuje „Wiedza”.
Wpisy: Bochnia — Li­
ceum Ogólnokształcące,
pl. Brodzińskiego 1, co­
dziennie w godz. 11 —14,
Tarnów. III Liceum Ogól­
nokształcące, ul. Bro­
dzińskiego 6, wtorek —

piątek, godz. 17—19, Kra­
ków, ul. Jana 13, godz.
8—19.

KURSY Języków obcych,
angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, rosyj­
skiego, metodą laborato­
ryjną i tradycyjną, orga­
nizuje „Wiedza”. Wpisy:
Kraków, ul. Jana 13 —

godz. 8—19, tel. 581-25.

Zguby

Q
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KOWALCZYK Władys­
ław. zam. Zator, Kaszta­
nowa 2, zgubił teczkę za­
wierającą legitymację
służbową nr 906, wydaną
przez Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w

Oświęcimiu. P-285

H Hurtownia Nr 2

w Nowym Targu
poleca na okres jesienno-zimowy

środki do uszczelniania okien i drzwi
a to: uszczelki z tworzyw sztucznych z importu 15 mm

po15złi12mmpo12złzasztukęorazkrajowepo250
zł za 1 kg — uszczelki okienne 6 mm — wata okienna —

kit szklarski — oraz inne artykuły jak: świece stołowe —

nawilżacze do kaloryferów — węglarki, łopatki do węgla
i pogrzebacze.

Do nabycia w sklepach MHD i WSS z artykułami gospodarstwa
domowego. K-8426
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Zjazd absolwentów
Wydziału Lekarskiego UJ
W dniach 19 i 20 bm. spotkali się

w Krakowie absolwenci Wydziału
Lekarskiego UJ ostatniego przed
wojną roku akademickiego 1938/39.
Z 90 osób, które otrzymały w tym
czasie absolutorium, wielu zajmu­
je dzisiaj odpowiedzialne stanowi­
ska, a ich dorobek naukowy zna­
nyjest wPosceipoza jejgra­
nicami. Są wśród nich: rektor

AM prof. dr Jan Oszacki, prof.
prof. W. Król, L. Cholewa, K. Gi-

hjński, H. Godlewski, docenci: B.

Mach, J. Słowikowski i M. Miś.

W drugim dniu Zjazdu przewi­
dziane jest spotkanie z rektorem
UJ prof. M . Klimaszewskim zwie­
dzenie muzeum UJ i wycieczka
do Żup Solnych w Wieliczce.

(P)
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Mówi Przewodniczący DRN Kleparz

Problemy
rozrastającej się dzielnicy

Komisji,
przybyła

aamini-

zorganizowano dla okolicznych dzieci plac gier i za-

zawsze są atrakcją, a o pasjonujących pojedynkach

— Dokonano wyboru
których liczba wzrosła,
nam komisja do spraw

Na Os. Ugorek
baw. Huśtawki . . ..

_

w rozgrywkach świadczą miny zarówno grających, jak i kibiców.

Od wyborów do Sejmu i rad narodowych upłynęło już
kilka miesięcy. Na czym koncentruje aktualnie swą uwa­
gę, jakimi problemami zajmuje się nowa rada — o od­
powiedź na te pytania poprosiliśmy
Dzielnicowej Rady
CHA.

przewodniczącego
Narodowej Kleparz — WITA MNI-

I
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CO,GDZIE,
KIEDY?

WRZEŚNIA
Eustachego
Mateusza

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Panna młoda w ża­
łobie (fr., 18 lat) - H, 15.45,
18, 20.30. ŚWIATOWID: Bajki
— 11.15. Przygody Tomka

Sawyera (rum., 11 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Na los szczęścia Baltaza­
rze (fr., 18 lat) — 15, 17, 19.15.
SFINKS: Bajki — 10,. 11, 12,
Synowie Katie Eider (USA, 16

lat) - 15.30, 18, 20.30.
PŁASZÓW - Energetyk:

Bajki — 12, Ostatni po Bogu
(poi., 14 lat) — 17, 19.

WIELICZKA — Górnik: Rę­
kopis znaleziony w Sąragossie

SKAWINA — Hutnik: An­
gelika wśród piratów.
Pozostałe kina jak w sobotę

Jak sama nazwa wska­
zuje punkty usługowe

. istnieją po to, by udzie­
lać nam pomocy w różnych
kłopotliwych sytuacjach.
Powodując się takim prze­
świadczeniem jeden z na­
szych Czytelników od­
wiózł lodówkę do punktu
„Eldomu" przy ul. Dzier­
żyńskiego. Urzędująca tu­
taj panienka po wysłucha­
niu informacji, że lodów­
ka mrozi lecz nie wyłą­
cza się, dość kategorycznie
orzekła, iż' przyczyną jest
niesprawny agregat i na­
prawa będzie kosztować

; 380 zł. Minął tydzień. Tym
razem z klientem rozma­
wiał jeden z mechaników.

, Oświadczył: Biorę lodówkę
do próby; jeśli okaże się, że
agregat jest w porządku
postaram się naprawić na

jutro. Następnego dnia
właściciel lodówki usły­
szał: jednak trzeba wy­
mienić agregat ale zapa­
sowych nie mamy i nie
wiadomo kiedy otrzyma­
my.

Zdenerwowany klient po­
stanowił spróbować szczęś­
cia w innym punkcie u-

sługowym „Eldomu" (nr 18
przy ul. Wrocławskiej). I
tu zaskoczony został przy­
jęciem, uprzejmością i ży­
czliwością obsługi. Żapew-

I
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niono, że lodówka zosta­
nie poddana kontroli i na­
prawie, co nastąpi w cią­
gu tygodnia. W oznaczo­
nym dniu lodówka wróciła
do właściciela. Okazało się,
re przyczyną jej niespraw­
ności była grzałka, którą
wymieniono za cenę 95,50
zł. Pracownicy zakładu za­
ładowali „Śnieżkę" do sa­
mochodu, co ujęło klienta
podobnie jak wspomniana
już uprzejmość i słowność
obsługi, rzetelne wykona­
nie naprawy.

Dwa zakłady tej samej
firmy, a przecież jakże do
siebie niepodobne. W pier.
wszym bawiono się z klien­
tem w „ciuciubabkę", sza­
fowano „fachowymi dia­
gnozami" mimo, iż nikt nie
zadał sobie trudu dokona­
nia przeglądu dostarczone­
go do naprawy urządzenia.
Kiedy właściciel po tygo-
dniu usiłował telefonicznie
zas:ęgnąć informacji o lo-

II
I

isach lodówki został zbyty
cierpką uwagą, że jest
bardzo wymagający ponie­
waż chciałby mieć napra­
wę w ciągu tygodnia! In­
nego dnia wspomniana pa­
nienka odmówiła informa­
cji o godz. 9.55, uzasadnia­
jąc odmowę tym, że do
rozpoczęcia pracy pozosta­
ło pięć minut.

Komentarze zbyteczne §
Cała ta historia stanowi S
jeszcze jeden przyczynek |
do sprawy usług. Nadal 8
meny do czynienia z ob- §
sługą traktującą klientów §
jako intruzów. Co gorsza S
klient niefachowiec wciąż S
narażony jest na przysło- s

wiowe nabijanie w butel- $
kę, nie ma pewności czy
płaci za faktycznie wyko-
naną usługę. Chciehbyśmy
mieć więcej sygnałów po- &

dobnych tym z Wrocław- S
skiep Natomiast nikomu §
nie życzymy by mieli do §
czynienia z „usługami" w §
takim wydaniu, jakie ofe-
ruje klientom zakład przy s
ul. Dzierżyńskiego! (zg) §

Przed „Dniem Działkowca**
Użytkownicy Pracownicze­

go Ogrodu Działkowego w

Podgórzu w tym roku szcze­
gólnie uroczyście obchodzić
będą Dzień Działkowca. Przy­
gotowali się do niego własną
pracą. W czynie społecznym
wykończyli rozpoczętą już bu­
dowę świetlicy (lokal otwarty
będzie w dniu dzisiejszym),
wykonali bramę wjazdową na

terenie ogrodu działkowego,

Katastrofa
na przejeździe kolejowym
Wczoraj o godz. 8.20 wydarzył

się na Alei Pokoju groźny wypa­
dek. Tramwaj linii nr 3 jadący z

Dąbia w kierunku ul. Grzegórzec­
kiej nie zatrzymał się przed prze­
jazdem kolejowym mimo, iź na

jezdni były opuszczone rampy a

czerwone światła ostrzegały przed
nadjeżdżającym pociągiem. Pierw­
szy wóz tramwajowy zdołał prze­
jechać, natomiast nadjeżdżający
pociąg uderzył w przyczepę. 5 o-

sób doznało obrażeń ciała. Pogo-
tówie Ratunkowe udzieliło im na­
tychmiastowej pomocy. Przyczyny
wypadku bada specjalna komisja.

(z)

ułożyli
wzdłuż
metrów
alejach
działek,
ren wokół świetlicy oraz oko­
liczne drogi. Przed swoim
świętem działkowcy z Podgó­
rza postanowili także zadbać
o estetyczny wygląd altan.

Ogólna wartość zobowiązań
wynosi 32.500 zł, a w realiza­
cji czynu brali udział prawie
wszyscy działkowcy przepra­
cowując 3250 godzin. Ogród
zrzesza 140 działkowców: 63
robotników, 40 pracowników
umysłowych i 37 rencistów.

(Eo)

nowy krawężnik
drogi, a także wiele

krawężników
przylegających
Uporządkowano te-

przy
do

Wypadki, kraksy
• Ambulatorium Chirurgiczne

Pógotowia Ratunkowego ni. Kra­
kowa udzieliło wczoraj pomocy
100 osobom. @ W opisanym (obok)
groźnym wypadku zderzenia po­
ciągu towarowego z tramwajem
linii „3” w Dąbiu — Barbara

Roms, lat 30, zam. al. Pokoju —

doznała wstrząsu nerwowego i o-

gólnych potłuczeń, Irena Ornat 1.

62 zam. al. Pokoju 28 — ranę tłu­
czoną prawego podudzia, Elżbie­
ta Żebracka 1. 36, zam. al. Pokoju
3 — ranę tłuczoną głowy, Ryszard
Sudecki, 1. 28, zam. Bajeczna 5 —

stłuczenia głowy i podejrzenia
wstrząsu mózgu, Teresa Biskup,
1. 13, zam. al. Pokoju 3 — stłucze­
nia nóg i klatki piersiowej. •

Franciszka Mosiek, 1. 25, zam. Po­
ręba Wielka 84 pow. Limanowa

wypadła z tramwaju i doznała
stłuczenia kolan. ® Piotr Przy-
siecki 1. 20, zam. Żelechowskiego
6 — przewrócił się na motocyklu
i doznał stłuczenia głowy.

W krakowskich DS

i stołówkach akademickich
Wczorajszy rajd po kra­

kowskich domach studenckich
i stołówkach akademickich
rozpoczął się od lustracji Do­
mu Socjalnego AGH, przy ul.
Reymonta. Remont obejmował
tu malowanie pomieszczeń i
zmianę spływów wodnych.
Nadal pozostają kłopoty z od­
powiednią wentylacją pomie­
szczeń, w których zmywa się
naczynia. Również szatnie są
zbyt szczupłe dla kilkudzie­
sięcioosobowego personelu.

Wraz z przedstawicielami
Wydz. Kultury, Nauki i O-

światy KW PZPR — tow. tow.

Włodzimierzem Wójcikiem i

Jackiem Kamińskim oraz tow.

Januszem Markowskim —

przedst. Komisji Domów Stu­
denckich przy KD PZPR

Zwierzyniec — odwiedziliśmy
również dwa bloki DS nr 1

AGH przy ul. Reymonta.

W bloku I — trwają ostat­
nie prace „kosmetyczne”.
Trzeba pochwalić wykonaw­
cę — Spółdzielnię „Kolor” za

solidną robotę. Blok III wzbo­
gacił się o nowe pomieszcze­
nia łazienkowe (tusze). I tu
usuwa się nieliczne, ostatnie
usterki. Pracę wykonuje bry­
gada AGH.

W kilku krakowskich DS
przeciekają dachy (przykłado­
wo podajemy „Żaczek” przy
ul. 3 Maja). Jesień za pasem —

czas najwyższy dziury zała­
tać!

Są kłopoty z wykonaw­
stwem remontu stołówek nr

30 i 33 (WSR), 21 i 35 (WSP),
32 (UJ) oraz 17 (AM). Pozo­
stało jeszcze ok. 2 tygodnie do
przyjęcia braci studenckiej.
Brygady wykonujące roboty
muszą nadrobić dotychczaso­
we opóźnienia.

(pbor)

UWAGA
2 bezpłatne motorowery

z PKO!

PP. „Warzywa-Owoce“
Wczoraj chwaliliśmy P.P. „Wa­

rzywa — Owoce” za udany kier­
masz przy ul. Siennej. Co prawda
owoców i warzyw dużo, pięknie
wyeksponowane, jak również (te
wystawione) przykuwają wzrok
kolorem, kształtem — nic tylko
palce lizać! Niestety — kupu­
jąc, np. pomidory — 'wystarczy
choćby na chwilę odwrócić uwa­
gę od ekspedientki i... po powro­
cie do domu wypakowuje się
z torebki warzywa zgniłe, zielo­
ne, nadpsute.

Czy na prawdę proces dokor

nyw’an!a zakupów musimy sobie

komplikować dodatkowo konie­
cznością przysłowiowego patrze­
nia jak sroka w kość na ręce

ekspedientek? A może tak dałoby
się wykrzesać więcej uczciwości
wobec klienta? Znikłyby wtedy
argumenty znękanych pań do­
mu: ..proszę pół kilograma jabłek,
ale dla chorego!” (ter)

15 bm. w losowaniu „motorowe­
rowych" książeczek PKO — dwa

bezpłatne motorowery prod. kra­
jowej po zł 4500 wygrali właści­
ciele poniższych książeczek PKO:

w Krakowie — nr 2.075.007 — UO,
w Żywcu — nr 3.130.325 — UO .

stracji i samorządu mieszkańców.
Ponadto nastąpił rozdział dotych­
czasowej komisji gospodarki ko­
munalnej, mieszkaniowej i bu­
downictwa na komisje: gospodar­
ki komunalnej i mieszkaniowej o-

raz budownictwa i architektury.
Podział taki uzasadniony jest
tym, że od wyborów przybyło
Kleparzowi ok. 2000 mieszkańców,
że ogólna liczba . mieszkańców
dzielnicy zbliża się do 80 000.

Radni nie mieli urlopu. Do po­
towy sierpnia odbywali spotkania
z wyborcami w swoich okręgach.
Wspólnie debatowano na temat

możliwości realizacji programu
wyborczego, postulatów i wnio­
sków zgłoszonych przez wybor­
ców, zastanawiając się, które z

nich wymagają zainteresowania
władz, pomocy z zewnątrz, a któ­
re można urzeczywistnić wysił­
kiem społecznym zainteresowa­
nych. Trzeba tu dodać, że trady­
cje pracy społecznej w dzielnicy
utrzymują się. I tak np. od kilku
dni młodzież, pracownicy poszcze­
gólnych zakładów pracują na te­
renie b. IX fortu, gdzie powstaje
dzielnicowy park kultury i wypo­
czynku.

Najbliższa sesja DRN (23 bm.)
poświęcona będzie sprawie zabez­
pieczenia realizacji programu wy­
borczego. Do końca roku zajmie­
rny się kilkoma wybranymi szcze­
gólnie palącymi problemami dziel­
nicy. Na forum sesji znajdzie się
zagadnienie komunikacji, która

pozostawia wiele do życzenia
głównie jeśli chodzi o Azory i

Prądnik Biały. Przygotowujemy
bardzo dokładną ocenę sytuacji i

potrzeb w tej dziedzinie, zasięga­
jąc, m. in. opinii fachowców z Po­
litechniki Krakowskiej. Nowych
osiedli dotyczy również zagadnie­
nie poprawy zaopatrzenia i zwię­
kszenia sieci handlowej. O wa­
dze tego problemu świadczy fakt,
że np. szkoła nr 119 na A.zorach
obliczona na 1000 dzieci ma obec­
nie 1700 uczniów (podobna sytua­
cja istnieje w szkole nr 113), że
dzielnica odczuwa bardzo powa­
żne niedobory miejsc w przed­
szkolach. (zg)

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Rzecz Listopadowa —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Jarmark piosenek (zamkn.) —

17, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Donadieu — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Antygona — 19.15, LUDO­
WY (Majakowskiego)’: śluby
panieńskie — 19.15, OPERET­
KA (Lubicz 48): Miłość szej­
ka — 19.15, GROTESKA (Skar.
bowa 2): Przygoda na plaży —

10, KOLEJARZA (Bocheńska
7): Przed ślubem — 19.

NIEDZIELA
TM. SŁOWACKIEGO: Rzecx

I.istopadowa — 19.15, STARY:
Poskromienie złośnicy — 19.15,
KAMERALNY: Trzy siostry _

19.15, ROZMAITOŚCI Zaklęty
Jawor — 11, Antygona — 19.lf,
LUDOWY: Droga wiodła przea
Narwik — 19.15. OPERA (pj.
Ducha 1): Halka — 14, GRO­
TESKA: Przygoda na plaży —

12, Sindbad Żeglarz — 16, KO­
LEJARZA: Przed ślubem —14.

Studenci jeszcze pracują
We wrześniu rozpoczął pra­

cę III turnus SOHP AGH.
141 nowo przyjętych studen­
tów z wydziałów, elektroniki
górniczej i hutniczej, geolo­
giczno - poszukiwawczego i
wiertniczo - naftowego pod­
jęło pracę w Zarządzie Ro­
bót Inżynieryjnych przy PFB
HiL. Przepracują oni 1200 ro-

boczogodzin. Studenci tego
turnusu, odpowiadając na apel
hufca AGH pracującego w

Międzyrzeczu zobowiązali się

budowę Centrum Zdrowia
Dziecka w Warszawie.

Komendantami III turnusu
SOHP AGH, są studenci tej
uczelni: .1. Krzywda z V roku
Wydz. Maszyn Górniczych i
Hutniczych oraz J. W. Adam­
ski — student I roku Wydz.
Górniczego, (jmc)

1 przekazać 5 proc, zarobków na

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.30 —

W. A. Mozart — Reąuiem, Symfo­
nia D-dur Haffnerowska. Wyk.:
Orkiestra i chór PFK oraz soli­
ści. Dyryguje J. Katlewicz.

@ Klub TPPR (Rynek Gł. 20):
godz. 18 — zebranie Koła Miłośni­
ków Piosenki Radzieckiej — godz.
19 — wyst. laureatów Festiwalu
Piosenki Radź. — H. Bednarczyk
i R. Spyt. Akomp. M . Iwanejko.
Wstęp wolny.

• MDK (Krowoderska
17 — bajki dla kl. I—IV.

godz.

NIEDZIELA

® Filharmonia: godz.
Koncert symf. W progr.

19.30 —

Pende-

Dobre „Zdrowie''
Bardzo korzystną metamorfozę

przeszedł lokal gastronomiczny na

rogu ul. Karmelickiej i Garbar­
skiej. Kto choć raz widział jak
wyglądał mieszczący się tu bru­
dny, obskurny bar ,,Na Piaskach”
nie poznałby dziś lokalu. Nosi na­
zwę Jadłodajnia KZG „Zdrowie”.
Przede wszystkim uderza czy­
stość. Choć za progiem trwa re­
mont ul. Karmelickiej i tumany
kurzu unoszą się nad jezdnią —

tu na stołach w wazonikach świe­
że jesienne astry, serwetki. Nad

bufetem zaopatrzonym w dość

bogaty asortyment napojów chło­
dzących i nad kasą duża tablica
ze spisem potraw i ich cenami.

Przy kasie mimo niedużej kolej­
ki czekałem najdłużej — 4 minu­
ty. Kasjerka obok wybijanych na

maszynie cen, ręcznie wpisuje na­
zwy potraw — to zabiera trochę
czasu. Przy stoliku na kelnerkę
— obsługiwały dziewczęta z tar­
czami szkolnymi „ZSG” — czeka­
łem z zegarkiem w ręku półtorej
minuty, słownie dziewięćdziesiąt
sekund. Po minucie od przyjęcia
zamówienia zupa była już na stole
i nakrycie przyniesione w białej
serwetce. Oczom swym nie wie­
rzę — a jednak fakt. Miał on

miejsce 15 bm. o godz. 13.10 w ja­
dłodajni „Zdrowie”. Więc jednak
mogą być restauracje czyste z

szybką, uprzejmą obsługą z du­
żym wyborem smacznych, niedro­
gich potraw.

Po zjedzeniu zupy na drugie da-

nie przyniesione wraz z Kompo­
tem czekałem 50 sekund. Nie do

wiary. Cały obiadowy pobyt w

jadłodajni KZG Zachód trwał 22

minuty. Wstrząśnięty wyszedłem
na huczącą od pneumatycznych
młotów ulicą Karmelicką i we­
stchnąłem półgłosem —

takie punkty zbiorowego
na kamieniu się rodziły.

SUKIEN-
150-lecie ASP (10—15).
SZOŁAYSKICH (pl.
2): Pol. mai. 1 rzeźba
r. (10—15). DOM MA-

(Florlańska 41): Dary

NOWY GMACH (al.
1): Cyna w dawnych

(10—15). PAWILON

(pl. Szczep. 3): 25 lat

recki — Pasja wg św. Łukasza.

Wyk.: Orkiestra, chór mieszany
i chłopięcy PFK oraz D. Ambro­
ziak, A. Hiolskl, A. Saciuk, T.
Malak. Dyr.: J. Katlewicz.

• Statki pasażerskie odpływać
będą dzisiaj z przystani obok Wa­
welu do Bielan o godz. 9, 10, II.

12, 13, 14, 15, 16, 17.

Zawiadamia się, że w dniu 21
września br. ruch kołowy na ul.

Wieczystej na odcinku od ul.

Kosynierów do ul. Południowej
będzie znacznie ograniczony i za­
mykany całkowicie na czas 20
minut w godzinach od 8 do 18.30.
Ruch tramwajowy pomiędzy Ron­
dem Mogilskim a pl. Centralnym
będzie w tym czasie wstrzymany,
a zastąpiony komunikacją auto*

busową. Autobusy zatrzymywać
się będą na przystankach tram­
wajowych. Ograniczenia powyższe
nastąpią w związku z przeciąga­
niem przewodów linii wysokiego
napięcia.

SOBOTA
APOLLO: Dwa tygodnie we

wrześniu (fr., 16 lat) — 10, 12.30.

Żyć aby żyć (fr., .16 lat) —

15.30, 18, 20.30. CHEMIK: Dłu­
ga droga (fr., 14 lat) ił.
DOM ŻOŁNIERZA: Dziennik

młodego małżeństwa (fiń.,
' 18

lat) — 15.45. KIJÓW: Wielki

wąż Chingachgook (Nrd, 11

lat) — 16.30, 19.30. KULTURA:

Komedianty (poi., 16 lat) —

18, 20.15. MELODIA: Fanfan

Tulipan (fr., 14iat)—16,18
20.15. MASKOTKA: Kobieta i

mężczyzna (fr., 16 lat) - 15.30,
17.30 . 19.30. MIKRO: 'Wszystko
na sprzedaż (poi., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. Ml. GWAR.
DIA: Hatarl (USA, 11 lat) —

10. 13, 16, 19. SZTUKA: Ko­
bieta diabeł (jap., 18 lat) —

10, 12, 16, 18, 20. TĘCZA: Rze.
ka czerwone (USA, 14 lat) —

17. 19.30. UCIECHA: Święty
zastawia pułapkę (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK:
Winnetou I seria (Jug., 11 lat)
— 17, 19. WARSZAWA: Wy­
zwanie dla Robin Hooda (ang.
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: PKF. Historia j'ednej u-

stawy. o Warszawie, ale ina­
czej. Niedaleko od Komańczy
— 18. WISŁA: Czarny mu­
stang (USA, 11 lat) — 11, ]j,
18. Gamoń (fr., 14 lat) —

WOLNOŚĆ: Kobieta wąż (ang.
16 lat) - 18, 18, 20. WRZOS:
Ci wspaniali mężczyźni (ang.,
11 lat) — 15, 17,30. jo. ZUCU:

Niezrozumiany (wł., 14 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Galia

(fr., 18 lat) — 17, 19.15.

SOBOTA
WAWEL: (9—17).

NICE:
DOM

Szczep,
dc 1764
TEJKI
1 zakupy dla Domu Mateikl

(10—15).
3 Maja
czasach
WYST.
PRL — architektura, urbanl-

nlstyka, budownictwo (11—18).
ARKADY: Wyst. prac Zb.

Makowskiego. PAŁAC SZTU­
KI: (pl. Szczep. 4): Osiągnię­
cia ziemi krak. w 25-leeiu
PRL (11—18). ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): (10—14).
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
świat roślin 1 zwierząt ub. e-

pok, oraz wystawa minera­
łów (9—17). HISTORYCZNE

(Jana 12): Dzieje i kultura

Krakowa; (Franciszkańska 4):
Z dziejów drukarstwa i in­
troligatorstwa; (Szpitalna 21):
Dzieje teatru krak. (9—14).
RYNEK Gł. 35: Plakat kra­
kowski. (11—18). ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): (11—
18). PRYZMAT (Łobzowska 3):
Wyst. prac L. Grunding
(NRD) (11—22). PODZIEMIA
KOŚĆ. św. WOJCIECHA: Dzie­
je Rynku krak. (10—18). MUZ.
LOTNICTWA (Czyżyny): (10—
14). TPSP (al. Róż 3): Wyst.
mai. Janiny Sussle-Muszk^e-

towej (11-18). BIBLIOTEKA

PUBL. (Franciszkańska 1;:
Kraków literacki w Polsce

Ludowej (10—15).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). DOM

SZOŁAYSKICH: (10—16). NO-

WY GMACH: (10—16). ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3): (10
- 13). RYNEK GŁ. 35: Plakat
krakowski (11—15). PRYZMAT

(Łobzowska 3):
ZIEMIA KOSC.
CHA: (10—15).
PUBL.: niecz.

niecz. POD-
św. WOJCIE-
BIBLIOTEKA

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnic­

ka 35. INTERNISTYCZNY:

Prądnicka 35. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. n-

KULISTYCZNY: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Prądnicka
35. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 35. CHIRURG.
DZIEC.: Prądnicka 37.

Na wykupienie „Atmy"'
Ze względu na olbrzymie zainteresowanie puDliczności Filharmo­

nia Krakowska powtórzy w niedzielę 21 września o godz. 19.30 wy­
konanie „Pasji wg św. Łukasza” Krzysztofa Pendereckiego, w kon­
cercie wezmą udział soliści: Delfina Ambroziak — sopran, Andrzej
Hiolskl — baryton. Andrzej Saciuk — nas, Tadeusz Malak — recy­
tacje oraz zespoły PFK: orkiestra,, chór mieszany i chór chło­
pięcy. Zarówno soliści jak i zespoły wystąpią w tym koncercie
bezinteresownie. Całkowity dochód przeznaczony jest na wykupienie
willi „Atma” w Zakopanem i przekształcenie jej w muzeum Ka­
rola Szymanowskiego, patrona Krakowskiej Filharmonii. Koncert

poprowadzi Jerzy Katlewicz. Bilety do nabycia w kasie Filharmo­
nii już od piątku, 19. IX .

PONIEDZIAŁEK

• Pol. Tow. Miłośników Astro­
nomii (Solskiego 30): godz. 18 —

..Zdobycie Księżyca w fantazji
pisarzy” — wygł. inż. M. Kibiń-
ski.

• Gmach Sądu Woj. (Grodzka
52 — sala 72): godz. 13.00 spotka­
nie środowiska prawniczego z po­
słem na Sejm — prof. dr Zb.
Resichem.

O KDK

wpisy na

gielskiego
dzieży.

• Opera: W poniedziałek 22
bm. w operze G. Verdiego „Rigo-
letto” partię Gildy śpiewać będzie
Aleksandra Duszewska.

(Rynek Gl. 27) ogłasza
kursy jęz. obcych an-

1 francuskiego dla mło-

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny . Kraków—
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej w

dniu 21 września, od godz. 6 do
14 na osiedlach: Willowym, Na

Skarpie, Centrum A, Centrum

B, Szklane Domy, Hutniczym,
Ogrodowym, Stalowym, Młodości,
Wandy.

Bliższych Informacji udziela Re­
jon Energetyczny II, tel. 412-10.

Ponadto w dniu 23 września,
c.d godz. 7 do 15 przy ul. Mogil­
skiej 11—57, Przy Rondzie 53—55 .

Bliższych Informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

12.05 Z kraju i ze świata.

12.25 J. F. Telemann — 3 tań­
ce z Suity ork. D-dur. 13.00
Tr. z Rzeszowa. 13.40 Na ly-
nle frag. 1>.OO Wiad.
Piosenki żołnierskie.

„Kwota wymagalna” — hum.

M. Radgowskiego. 14 .45
kitna sztafeta”. 15.00
torskie zespoły przed mikro­
fonem”. 15.30 Sylwetki pio­
senkarzy radź. 15.50 O czym
Pisze prd?a lit. 16.00 Dziennik.
16.10 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na

krakowskiej antenie. 17.15

Słynne piosenki — śpiewa
Kareł Got. 17.30 Poezje S.
Jesienina i R. Rożdiestwleń-

skiego. 17 .45 Gra zespół orga­
nowy Rozgł. Krak. 13.00 „Ma­
cedoński Wojaż” — fel. Ja fu
Kurka (KR). 18.10 Dziennik
krak. 18.20 „Widnokrąg” —

wydarzenia ze świata nauki.
19.00 Przegląd wydarzeń

“

cho dnia”. 19.17
rowarszawskie.
siakowie”. 20.00
Festiwal Muz.

„Warszawska
przerwie 20.40

„Kamera”. Ok.

rywkowe. 22 .00
świata. 22 .27 Wiad. sport. 22.30

Nastrojowe melodie. 22.45 Ra-
dlo-kabaret. 23.50 Wiad. 0.05—
3.00 Pr. z Białegostoku.

Na UKF 68,75 MHz — z Kra­
kowa lokalnie. 16.10 W takcie
na 2, 3 1 4. 16.25 Sprawozdanie
•portowe.

14.05
14.30

„Błę-
,.Ama-

„E-
Piosenki sta-

19.30 „Maty-
XIII Miedz,
współczesnej

Jesień”. W

Przegl. film.
21.45 Mel. rrz-

Zkrajuize

NIEDZIELA
PROGRAM I

12.05 Wad. 12.15 Musical mę­
ski. 13.15 Nowości Programu
III. 14 .00 Magazyn przebojów.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tygodniowy przegląd
wydarzeń międzynarodowych.
16.20 Teatr PR „W małym
dworku" — słuch. 17.30 Śpie­
wają piosenkarze. 18.00 Wyni­
ki gier liczbowych. 18.05 Tr.
r Mistrzostw Świata w pod­
noszeniu ciężarów. 18.15 Pod­
wieczorek janeczny. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15

„Przy muzyce o sporcie”. 20.00
Dziennik. 20.10 „O czym mó­
wią w świecie" — aud. rad.
20.25 Wiad. sport. 20.30 , Ma­
tysiakowie”. 21.00 Gra orkie­
stra tan. PR. 21.30 Zespół
Dziewiątka. 22.00 Koncert me­
lodii wł. 23.00 Dziennik. 23.10
Muz. tan. 24 00 Wiad. 0.05—3 00
Pr. z Krakowa.

PROGRAM II

8.35 Radloproblemy. 8.45 5
kwadransów z literaturą 1

muzyką. Defilada rytmów.
Listy do Apollina. Muz. Ko-
meralna. „Jeden dzień woj­
ny” — opow. M . Promińskie-

go. Nowe płyty dla meloma­
nów. 10.30 Koncert życzeń
(KR). 10.55 Tr. antywojennej
manifestacji z uroczystego od­
słonięcia pomnika ku czci o-

fiar faszyzmu na terenie by­
łego obozu koncentracyjnego
na Majdanku. 12.45 Tr. z Rze­
szowa. 13.55 „Program z dy­
wanikiem” — nr 104. 15.00 Dla
dzieci — „Czarownica z Pia­
seczna" — słuch. 15.45 „

dzielne rendez vous”.

Wyniki Lajkonika (KR).
Radiowa lista przebojów.
„Nowy rok” — fel. (KR).
Koncert chopinowski z

grań Van Cliburna. 17.00 Wiad.
17.05 Warszawski tygodnik.
17.30 Rewia piosenek. I8.no
Teatr PR — „Krwawi i Hyr-
ni” — słuch. 19.00 Wiad.,
fel. aktualny. 19.15 Niedzielny
relaks taneczny. 20.00 Wieczór
lit. -muz. „Wieczór powiślań-
ski”. 21.30 Powt. wyników
Lajkonika. 21 .33 Krak, aktu­
alności sport. 21 .40 Spr. z raj­
du Przyjaźni. (KR). 21 .50 Muz.

rozrywk. 22 .00 Wiad. 22.05 O-

gólnopolskie wiadom. sport, i

wyniki Toto-lotka. 22 .25 Tr.

prz. z Rzeszowa. 22 .35 Muzy­
ka; utwory mistrzów baroku.
23.36 Jazz — Kwintet Wł. Na-

hornego. Wiad.

Hymn.

Nie-
16.00
16.01
16.20
16.30
na-

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska .11 . LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 2?a.

OKULISTYCZNY: Kopernika
38. UROLOGICZNY: Prądni­
cka 35. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. PEDIATRYCZNY:
Prokoclm. CHIRURG. DZIEC.:

Prokoclm.

kina w nowej hucie

ŚWIT: Papna młoda w ża-

fobie (fr., 18 lat) 15.45, 18, 20.30.
ŚWIT M. SALA: Barwy wal­
ki (poi., 14 lat) — 15, 17 19.J5,
ŚWIATOWID: Przygody’ Tom­
ka Sawyera (rum., 11 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA: Między nami złodzie­
jami (czes., 16 lat) — 15.. 17,
19. SFINKS- Synowie Katie
Elder (USĄ, 16 lat) — 15.30

18, DKF — Archiwalny film

Chaplina — 20.

PŁASZÓW — Energetyk: O-
statni po Bogu (poi., 14 lat)
17, 19.

PROKOCIM - ZZK: M.
żeństwo z rozsądku (poi., u

lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Fa­
raon.

SKAWINA - junak: pan
Wołodyjowski.

ZIELONKI — Krakowianka:
- X- bycia.

(Las Wolski): endzlen-

godz. 9 do zmroku.

wypadki 09Siemiradzkiego 1,
zachorowania
i przewozy 395-00,
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

395 1)3
205-77
657-57
417-70

Orzeł — film poi. 11 .25
Przerwa. 1155

geografia dla ki. VI.

— 11.55
•zkół:
Położenie geograficzne Polski.

12.25—15.25 Przerwa. 15,25 Pro-

gram dnia. 16.30 Kurs rolni­
czy — konserwacja pasz. 16.05

Program publ. Kraków. 16.20

Recenzje (KR). 16.35 Dziennik.
16.50 Mistrzostwa Europy w

lekkoatletyce (z Aten). 19.30

Dobranoc. 19.35 „Kamienie
nad piekłem”. 20.00 Warszaw­
ska jesień 1969 koncert otwar­
cia XIII Międz. Festiwalu Mu­
zyki wspólcz. 20.45 Monitor.
21.25 Kabaret starszego pana
„Garden Party” — czyli za­
bawa w krzakach — pr. roz­
rywkowy z cyklu
32.25 Dziennik. 22 .50
film.

podnoszeniu ciężarów.
„Niebiezpieczne miłości’
film
tro.

Dla

SOBOTA I NIEDZIELA
Kościuszki 18 (tlen), Flo­

riańska 1.5, Rakowicka 12, Ba­
torego 1, Waryńskiego 84, Pl.
Bohaterów Getta 11, N. Huta:

os. Teatralne 28 (tlen), Cen­
trum A bl. 3 (tlen).

oOy nam

żywienia

iwK.

(Zuk)

Kabaret „Wodewil
Począwszy od 20 br. w każdą

sobotę o godz. 22 w kawiarni

,,Literacka” Estrada Krakowska
wznawia występy kabaretu „Wo­
dewil” z programem pt. „To nam

zostało z tych lat” z udziałem

popularnych aktorów scen kra­
kowskich: M. Dubrawskiej,
Hanzel, A. Seniuk, K. Witkie­
wicza, J. Nowickiego, A. Mrowca.

A-kompaniuje Duda Napieralska,
a całość prowadzi Tadeusz
Kwiatkowski”.

Coraz wyżej wznosi się budowa hali widowiskowo-sportowej KS

„Hutnik” na Suchych Stawach w Nowej Hucie.
Fot. S. Gawliński

„Pasja” Pendereckiego otworzy­
ła wczoraj nowy sezon Filharmo­
nii im. Karola Szymanowskiego w

Krakowie. Tym potężnym utwo­
rem na orkiestrę, chór mieszany
i chór chłopięcy dyrygował Jerzy
Katlewicz. Prowadził „Pasję” z

temperamentem, z zapamiętaniem,
boć jest to utwór pełen wstrząsa­
jących muzycznych i pozamuzycz-

nych treści. Dzieło programowe
ma za temat mękę i śmierć czło­
wieka, wyraża ból, rozpacz, a po­
tem triumf. Warstwa pozamuzycz-
na samej „Pasji” dyktuje więc
narastający nastrój grozy i nie ma

nic gorszego, niż jaki ś

czynione Pendereckiemu,
stąpił od awangardowych
tów muzycznych. I trzeba
dzieć wyraźnie: muzyka
jest porywająca, atakuje
wyobraźnię i dla tych
wartości cenimy ią najbardziej.

Przypomnijmy więc rytm wczo­
rajszego koncertu — scena przed
sądem, recytowana przez Leszka konanie „Pasji”

zarzuty
te od-

chwy-
powie-
„Pasji”

naszą
właśnie

Sposób

zoo

nie od

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki - u, Dłu.

Li [S
1

Herdegena, wrzask oskarżającego chóry (przygotowanie chóru mie-

tlumu, przerwany zostaje murzyń- szanego Janusz Przybylski, przy-
skimi tam-tamami, finał, przer- gotowanie chóru chłopięcego Bro-

wany jak gdyby w antykadencji
potężnego akordu. Poszczególne
partie solowe wykonali Delfina

nistawa Wietrzna)
mniem.aniom

dzieła.

zadało kłam
o niejednolitości

FILHARMONIA

Inauguracja
Ambroziak (sopran), Andrzej Htol-
ski (baryton) i Andrzej Saciuk

(bas).
Mówi się o pomieszaniu materii

muzycznej w „Pasji” Penderec­
kiego, gdzie nowoczesne, moder­
nistyczne elementy dzieła sąsiadu­
ją z muzyką — nie muzyką, krzy­
kiem, szeptem, harmonijnym a-

kordem. Sądzę, że wczorajsze wy­
prze z orkiestrę i

*

W poniedziałek 15 bm. w Klubie

Międzynarodowej Prasy i Książki
Kwartet Filharmonii Krakowskiej
godnie uczcił 150-lecie urodzin
Stanisława Moniuszki. Leszek Iz-
majłow, Irena Bizoń, Ewa Mazur-
kowska i Władysław Zmijowskl
pięknie zagrali Kwartet smyczko­
wy nr 2 autora „Halki”. Był to

wieczór pełen uroku dla dobrej
muzyki kameralnej, tak rzadko w

końcu wykonywanej w Krakowie.

Cieszyć się więc należy, że rze­
czony Kwartet Filharmonii przy­
gotowuje Kwartet A-dur Mozarta,
z którym wystąpi w telewizji.

Inauguracja sezonu muzycznego
przyniosła nam więc wiele wrażeń
najzupełniej icznloslych. (r)

ga droga (fŁ, 14 lat) _ „4J
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12 .30, Dziennik mło­
dego małżeństwa (fiń., 16 lat)
- 15.45. 18, 20.15. KIJÓW:
Wielki wąż Chingachgook
(NRD, 11 lat) _ u, lg.30, 19,30.
KULTURA: Kryptonim Nek­
tar (poi., 14 lat) — 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, |g,
Fanfan Tulipan (fr., 14 lat) —

13. 16, 18. 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15, Ko­
bieta 1 mężczyzna (fr., 16 lat)

16.30, 19.30 . MIKRO:

11, Wszystko na

(poi., 18 lat)'— 15.45.

TĘCZA: Rzeka czer­
wona (USA, 14 lat) - 17, 19 30.
UCIECHA: Święty zastawia

pułapkę (fr., 14 lat) - 11, 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Bajki —

II, 12, 13. Winnetou I seria
(jugosł., '11lat)—17, 19.

WARSZAWA: Wyzwanie dla
Robin Honda (ang., 11 lat) -

11. 15.45, 18, 20.15, WIEDZA:

nieczynne. WISŁA: Czarny
mustang (USA, 11 lat) — u,

13. 15.30, Gamoń (fr., 14 lat)
— 17.45. Długie łodzie Wikin­
gów (ang., 14 lat) - 2015
WOLNOŚĆ: Kobieta wąż (ang'
L8 ~ V.’ 16' I8, 20' 'WRzos
.. .................................. wspaniali

lat) —

Niezrpzu-
- 15, 17.

Bajki -

— 15.30,
Bajki —

sprzedaż
18, 20.15.

Bajki — 11, 12. Ci

mężczyźni (ang., u

15. 17.30 , 20. ZUCH:

miany (wł., 14 lat)
19. ZWIĄZKOWIEC:___
12, Galia (fr., 18 lat)' 17

,19.15.

SOBOTA
PROGRAM I

10.05 „Spotkanie z pisarza­
mi” — aud. pośw. Ewie Szel-

burg. — Zarembinie. 10.25

Chóry operowe. 10.50 Waka­
cyjny kurs jęz. franc. 11.00
Dla szkół — (wych. obyw.)
..Rok dwudziesty szósty. 11 .20
Koncert ork. mand. 11 .49

Gawędy rodzinne I. Kowala.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 z

kraju 1 ze świata. 12.25 „Kon­
cert z polonezem". 12.45 „Rol­
niczy kwadrans”. 13.00 Dla ki

ni 1 iv (jeż. poi.) „Na Wa;
welu przed wiekami” - słuch,
wg baśni J. Porazińskiej. 13.20
Muz. rozrywk. 13.40 Koncert

^"agrań ork- PR- 15.00 Wiad.
15.05 ..Godzina dla dziewcząt
1 chłopców”. 16.00 Dziennik.
1510 „Popołudnie z młodoś­
cią ’. 17.10 Tr. lekkoatletycz­
nych mistrzostw Europy w

Atenach. 19.30 „Wędrówki
muzyczne po kraju”. 20.00
Dziennik. 20.25 Muz. rozrywk.
20.47 Kronika sport. 21.00

„Podwieczorek przy mikro­
fonie”. 22.30 Koncert życzeń.
23.00 Dziennik. 23.10 Rewia

rytmów. 24 .00 Wiad. 0.05—3.0(1
Pr. z Białegostoku

Wizyty.
Spraw,

z mistrzostw świata w

23.10
I” -

wł. 0 .40 Program na Ju­

NIEDZIELA
Program dnia. 9 .05 TV

rolniczy konserwacja
9.40 Przypominamy, ra-

, 9.00
kurs

pasz.
dzimy. 9 .50 Wenecji grozi za­
głada. 10.35 „Zdrada” film poi.
z s.: Stawka większa niż ty­
cie. 11 .40 Dziennik. 12 .00 Spra­
wozdanie z finału drużyno­
wych mistrzostw świata na

żużlu. 13.50 Przemiany. 14.20
Dla dzieci: Idziemy za słoń­
cem. 14.55 Spraw, z mistrz.

Europy w lekkoatletyce. 17 .15
Warszawska jesień 1969. d.

Szostakowicz „Dziesięć poe­
matów”. 17.45 Klub sześciu

kontynentów. 18.25 PKF 13 35

Pegaz. 19.05 Klub prof. Tutki.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.15 „Szkoda lata” — pro­
gram estradowy. 21 .00 „Pamię­
tnik pani Hanki” — film poi.
22.50 Spraw, film, z mistrzostw
świata w podnoszeniu cięża­
rów 1 magazyn sportowy. 23.30

Program na jutro.

„Gazeta Krakowska" organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole i. Telefon: Centrala

235-60.

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole t.

>>481

PROGRAM II

10.25 Magazyn literacki „Tc 1

owo”. 11 .15 Wuz. 11 .25 Koncert

chopinowski - z nagrań A.
Cortot. 11 .55 Kom. o st. wód.


